
studentów polskich ze Swierdłowska
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ds biiilonniczych Nowej Huty
'*r\t dniach budowniczo-
trzvJ:0,?lb lna tu  Nowa H u ta  o~ 
denM^ "«Ręczny Het od stu- 
Ha p "  P ° ^ lc h ,  s tud iu jących  
•ku °  techn!ce w  S w ie rd iow -

8wycn studenci piszą 
lfi„L »Ucząc się. na radziec- 
Cjlnij,ycze';n*ac‘1 na jnow sze j te- 
Hr, ‘ : hczycny się ja k  budować 
fzyć Zycie- Uczym y się ja k  tw o - 
S;e szczSŚcie w  naszej O jczyź-

li}ynv i ^ azm  ̂ w ia ra  w  swoje 
fach Które cechu ją  ludzi radziec- 
o i ’ M ob ilizu ją  nas do w a lk i 

a Zcze lepsze w y n ik i naucza-
-Łudzie radzieccy pomagają

nam  w  naszej nauce, abyśmy 
zdoby li Jak na jw ięce j w iedzy 1 
doświadczenia. Tę w iedzę 1 do­
świadczenia przekażemy naszej 
O jczyźnie, aby zbudować wspa­
n ia łą  Polskę, Polskę żelaza I 
s ta li" .

W yrażając podziw  dla  osią­
gnięć rob o tn ików  wznoszących 
w ie lk ie  budow le socja lizm u w  
Polsce, a zwłaszcza budow ni­
czych kom b inatu  Nowa Huta, 
walczących o te rm inow e odda­
nie do eksp loatacji' tego ważne­
go ob iektu , studenci polscy ze 
S w ierd łow ska życzą załogom 
Now ej H u tj ' sukcesów w  pracy, 
szybszego zbudowania giganta 
P lanu 6-Ietniego.

DZIŚ 8 STROIf

Sztandar
MŁODYCH
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

Warszawa, czwartek 14 maja 1953 r. 113 (942) B Cena 20 gr

W odpow iedz i na ape l m łodzieży Kom binatn

Huta „Jedność“ da Nowej Hucie produkcję najwyższej jakości
Po to aby mogło nastąpić terminowe uruchomienie pierwszego etapu budowy Kombinatu Nowa Huta konieczne jest wzmożenie 

wysiłków pracowników wielu dziedzin naszej gospodarki. Każde postanowienie jednego zakładu produkcyjnego, "zmierzające do przy­
spieszenia dostaw dla Kombinatu zależne jest w dużej mierze od pracy innych zakładów. Dlatego też załogi hut i fabryk, pracownicy 
central i biur, podejmując w odpowiedzi na apel nowohutnickiej młodzieży, zobowiązania —  nawołują zarazem do wzajemnej pomocy, 
celem zapewnienia sprawnego zaopatrzenia Kombinatu w potrzebne materiały. Oto np. na wezwanie Stalinogrodzkiej r ab ryki Sprężyn 
do wzmożonej walki o przyspieszenie dostaw dla Kombinatu Nowa Huta włączyła się załoga huty „Jedność . W swoim zobowiązaniuwzmożonej walki o przyspieszenie 
nadesłanym do redakcji młodzież i cała załoga tej huty postanawiają

Załoga hu ty  „Jedność“ , odpo­
wiadając na wezwanie F ab ryk i 
Sprężyn, skróci te rm in  dostaw 
"ia nowohutnickiego Kom bina- 

o jeden miesiąc. Będzie to 
Możliwe dzięki wzmożonemu 
W ysiłkowi wszystkich załóg, 
brygady pomocnicze zobowią­

zują się przyspieszyć wykona­
nie urządzeń pomocniczych, ja k  
np. szablonów, uchw ytów  itp . 
potrzebnych do produkcji. Za­
łoga postanawia nadto produko­
wać dla Nowej H u ty  urządzenia 
na jw yższe j jakości.

Jednocześnie w zyw am y towa­

rzyszy z h u ty  im . B. B ieru ta  do 
ja k  najszybszego przysłania za­
m ów ionych narzędzi, potrzeb­
nych nam do w ykonania dostaw 
dla K om binatu Nowa Huta.

Za załogę:
D yre k to r Naczelny 

W. Jastrzębski

I  sekretarz K Z  PZPR 
B. Wolf

Przewodniczący ZZ ZM P 
St. Młynarczyk

Przew. Rady Zakładowej 
Jan Masłowski

Zgodnie z harmonogramami „Centrostal“ wysyłać będzie materiały dla Kombinatu
W odpowiedzi na wezwanie 

Centralnego Zarządu Budow nic­
twa Przemysłowego pracownicy 
nCentrostal“ , a szczególnie m ło- 
^zież zetempowska, w  celu przy 
Rynienia się "do term inowego i 
kompleksowego uruchom ienia 
Pierwszego etapu budowy K om - 
° lriatu Nowa Huta zabowiązują
Się;

— czuwać nad term inow ą re - 
®^zacją dostaw dla Nowej H u ty  
z§odnie z usta lonym i harm ono­
gramami,

---- udzielać ja k  na jda le j idą­

cej pomocy fachowej służbie za­
opatrzenia Nowej H u ty  w  opra­
cowywaniu zamówień,

—  bezzwłocznie opracowy­
wać i  załatw iać wszystkie zamó­
w ienia oraz korespondencje do­
tyczące Kom binatu.

Podejm ując to zobowiązanie 
w zyw am y zarazem Centralne 
Zarządy Przem ysłu Hutniczego, 
Przem ysłu S ta li Szlachetnej, 
Przem ysłu W yrobów M etalo­
wych, Przem ysłu Urządzeń Me­

chanicznych do udzielenia jak  
na jda le j idącej pomocy p rzy 
rozw iązyw aniu trudności tech­
nicznych hutom  i  zakładom im  
podległym, celem term inowego 
w ykonania dostaw dla Nowej 
H uty .

Ponadto w zyw am y załogę i 
kie row n ic tw o  hu ty  „B a to ry ", a 
szczególnie młodzież, do jak  
najszybszej rea lizacji zaległych 
dostaw odkuwek dla sprzętu 
budowlanego K om binatu  oraz 
Centra lny Zarząd Zaopatrzenia 
Budow nictw a Przemysłowego

—  Delegatura w  Stalinogrodzie, 
do bezzwłocznego złożenia har­
monogramu dostaw dla Nowej 
H u ty  na najbliższe miesiące.

W im ien iu  pracowników  
„C en tros ta l“ :

D yrek to r Naczelny 
D r Koman Rozewi cz 

I  sekretarz K Z  PZPR 
Ryszard Dom irski

Przewodniczący ZZ ZM P 
Józef Fojt

Przew. Rady M iejscowej 
Ju lian  S tojewski

W zyw am y za łog i, a w  szczególności m łodzież pracującą w hucie „Batory**, w  hucie im . B„ B ieruta, $ 
Centralnych Zarządach Przemysłu Hutniczego, Przemysłu Stali Szlachetnej, P rzem ysły  W yrobów  M ota ło - \ 
wYth, Przemysłu Urządzeń Mechanicznych oraz w  C entralnym  Z arządzie  Z ao p atrzen ia  Budownictwa Prze- \ 
^ysłow ego—D elegaturę  w Stalinogrodzie, a b y  na łam ach „Sztandaru M łodych" o d p o w ie d z ia ły  na w ezw anie, t 

C d  wysiłku i w zajem nej pomocy wszystkich zak ład ó w  pracy zależy zapew nienie  dostaw  dia naj- 
^lększej budowli socjalizmu w naszym kraju .

Kto następny włączy s!§ do walki o terminowe oddanie do rucha obiektów Nowej Huty ?
'■ -m. —   r-m. «w «w •Ob.

W  czasie pobytu  w  Chinach po lsk i zespół pieśni i  tańca „M azowsze" spotka ł w ie lk i zast- 
czyt -  na jego występach objęcny b y ł Przewodniczący Centralnego Rządu Ludowego Chiń­
skie) R e p u b lik i Ludow e j —  M ao Tse-tung.

Na zd iec iu : nrzedstaw icie le zespołu wręczają podark i tow. Mao Tse-tungouA. Foto C AF

Drugi sukces polskich kolarzy w Wyścigu Pokoju
Wilczewski wygrywa X etap Wrocław — Slalinogród

(telefonem  od specjalnego w ysłann ika)
Po p ięknym  zw ycięstw ie odniesionym  przez zaw odników  po lsk ich  na IX  etapie W yścigu Po­

ko ju , kolarze stoczyli zaciętą w a lkę  o indyw idua lne  1 drużynowe zwycięstwo X  etapu pro­
wadzącego z W roc ław ia  do S ta linogrodu. W ie lk i sukces na dzisie jszym  etapie przypad ł tym  
razem m łodemu zaw odnikow i z drużyny po lsk ie j W ilczewskie mu. Następny nasz zaw odnik 
K ró lak  zają ł 3 miejsce, a K la b iń s k l 12. W alka o drużynowe zwy clęstwo rozegrała się pomiędzy 
zespołami Polski, P o lon ii F rancusk ie j 1 NRD. Po zaciętej w a lce  zwyciężyła Polonia Fran­
cuska.

M im o padającego deszczu na 
ulicach W rocław ia  zgrom adziły 
się tysiące ludzi pragnąc poże­
gnać kolarzy, życzyć im  da l­
szych sukcesów w  drodze dci' 
S ta linogrodu. M ieszkańcy W ro­
c ław ia  zgotowali wspania łą owa­
cję po lsk im  zawodnikom , k tó ­
rzy na etapie wczorajszym  od­
n ieśli tak  w span ia ły  sukces.

Po starcie honorowym  kola­
rze w y jecha li na przedmieście 
W rocław ia , gdzie nastąpi! s tart 
ostry  do X  etapu. Po k i l­
kunastu m inutach jazdy dwóch 
polskich Zawodników K ró la k  
i W ilczew ski p ierw si in ic ju ją  
ucieczkę. W k ró tk im  czasie 
zdobyw ają oni oko ło 500 m 
przewagi nad 'dalszą grupą 
zaw odników . Ucieczka naszych 
ko larzy da ie K ró lako w i przed 
W ilczew skim  zwycięstwo lo tne­
go fin iszu, k tó ry  zna jdu je  się W 
Brzegu.

Przejeżdżamy za ludnionym i u- 
licam i m iasta Brzegu, gdzie na­
si kolarze, jadący ciągle na cze­

le wyścigu, zw a ln ia ją  tempo, po­
zwalając dopędzić się pozostałym 
kolarzom. Obecnie przez k ilk a ­
naście dalszych k ilom etrów  za­
w odnicy " jadą razem. K ró lak  
wraz z W ilczew skim  ponownie 
u ryw a ją  się od grupy. Uparcie 
trzym a ją  się ich Niemcy T re ff-  
iich  i Scnur, A us triak  Deutsch, 
oraz P aw lis iak  i Chrap lak z Po­
lo n ii Francuskie j. Polacy jadą 
na czele i dyk tu ją  tempo, pozo­
sta łym  kolarzom. Pechowy w 
tym  dn iu Deutsch przebija gu­
mę i pozostaje w  tyle, czekając 
na pomoc wozu technicznego. 
A le  po szybkim  usunięciu defek­
tu, zawodnik ten dopędza grupę 
główną, w  k tó re j jedzie również 
nasz trzeci zawodnik K lab ińsk i. 
Tymczasem czołówka stale 
wzmaga szybkość i w k ró tk im  
czasie uzyskuje coraz większą 
przewagę nad pozostałymi ko­
larzam i. Na półm etku m ają o- 
ni już 4 km przewagi nad na­
stępną grupą zawodników. Ta 
sytuacja nie zm ienia się aż do 
przedmieścia G liw ic .

$lqsk serdecznie wita 
uczestników Wyścigu Pokoju

W dalszym ciągu pada deszcz, 
*A!e m im o to na ulice m iast Ślą­
ska wyszły tłu m y  mieszkańców, 
którzy serdecznie ok lasku ją  za­
wodn ików . Trasa cała ozdobio­
na jest transparentam i 1 portre­
tam i przodowników  pracy. Ro­
botnicy Śląska gorąco dopingu­
ją naszych ko larzy K ró la ka  t 
swego rodaka W ilczewskiego. W 
ch w ili gdy czołówkę w ita ją  m ie­
szkańcy Zabrza — G liw iczan le  
ok lasku ją  dopiero liczną grupę 
kolarzy stanowiącą trzon dzi­
siejszego etapu. Na ulicach m ia­
sta 6 ko larzy jadących w  czo­
łówce zacięcie walczy o p ie rw ­
szeństwo na dzisiejszym  etapie. 
W ilczewski i K ró lak  za wszelką 
cenę pragną uzyskać zwycię­
stwo.

(dokończenie na str. 6)

Foznafąc iycie koMet radzieckich
mocniej zacieśniamy więzy przyjaźni z narodami ZSRR

— A lic ja  M u s ia lo u ja  o p o b y c ie  k o b ie t  p o ls k ic h  itr ZSRR
Po powrocie delegacji kob ie t 

po lskich ze Zw iązku Radziec­
kiego przewodnicząca delegacji 
A lic ja  M usia łow a podzie liła  się 
z przedstaw icie lem  PAP swoim i 
w rażen iam i z pobytu w  ZSRR.

„Nasza delegacja, k tó ra  uda­
ła  się do ZSRR na zaproszenie 
W sżechzwiązkowego A ntyfaszy­
stowskiego K om ite tu  Kob-e* 
Radzieckich—m ów i m. In. prze­
wodnicząca L ig i K ob ie t— w- cza­

sie swojego dwutygodniow ego 
pobytu w K ra ju  Rad zwiedziła 
M oskwę i inne m iasta, ośrodk' 
robotnicze i kołchozy — podzi­
w ia jąc wszędzie wspan ia ły roz-. 
w ó j budow nictw a kom unizm u 

Delegację naszą — delegację 
kob ie t polskich — szczególnie 
in teresowało życie, praca i o- 
siągnięcia kobiet K ra ju  Rad 
oraz szczęśliwe życie dzieci ra­
dzieckich. Raz jeszcze m ia ły ­

śmy możność przekonania s‘ę, 
że kobiety radzieckie posiadają­
ce pe łrrę  p ra w  po litycznych 1 
społecznych są tw órczym i współ 
budowniczym i potęgi i ‘ szczęścia 
sw o je j O jczyzny.

Po powrocie do Polski dele­
gacja nasza dołoży wszelkich 
sił, ażeby wszystko to, co w i­
działyśm y w Zw iązku Radziec­
k im  jak n a jw ie rn ie j przekazać 
kobietom naszego k ra ju .

^loija Zakładów im. Szadkowskiego w Krakowie 
" przyspiesza lertnin dostaw dla Nowej Huty
W  ^sżne zam ów ienia dla No- 
łr>ga Uuty w yko nu je  m. in. za- 

O k ła d ó w  Budowy Ma- 
6kie,  A pa ra tu ry  im. Szadkow- 
tc)r s°> dostarczająca w enty la - 

Potrzebne dla  te rm inow e- 
‘^ ^ h ę m ie n ia  w ie lk ie j W y- 
t}'ch M a te ria łó w  O gn io trw a­

ła  ^  kom binacie . 
t)iC2 Zebran iu  personelu tech- 
laij0 ego ' całej załogi w ysunię to 
trZy "a jp iln ie jsze  zadanie — do- 
żsryńlar>ie te rm in u  w ykonan ia  
hiGr̂ w ień zgodnie z oświadcze- 
k [a ’ które złożył na naradzie 

Hucie dy re k to r Zakła -
Gwiżdż.

W  tym  celu robotn icy  oddziału 
b lacham i, k ie ro w n ic y . brygad 
trasersk ich, ślusarskich 1 m onta­
żowych po d ję li w ie le  zobowiązań, 
k tó rych  rea lizacja  zabezpieczy 
te rm inow e w ykonan ie  w e n ty la ­
to rów  dla  K om binatu .

M. Inn. brygadzista zespołu 
traserów  A n to n i P ilch zobow ią­
zał się w  Im ien iu  swych ko le­
gów skrócić o cztery dn i prace 
przy budow ie 8 w e n ty la to rów  
i w ykonyw ać 195 proc. norm y.

Poważne zobowiązanie za­
de k la row a li także robotn icy  ze­
społu montażowego, k tó rym  k ie ­

ru je  znany przodow nik  pracy 
Ju liusz Bombel. Postanow ili oni
0 5 dn i skrócić prace m ontażo­
we przy p ro du kc ji pierwszej 
serii w e n ty la to rów  dla Nowej 
H u ty . Podobne zobowiązania 
pod ję li rów nież brygadziści St. 
Szwed, W. P artykd , St. Sułka i 
inn i.

Załoga oddzia łu b lacham i, 
pragnąc w yw iązać się ze swoich 
zadań w  te rm in ie , wezwała za­
łog i Z akładów  W y tw ó rn i S iln i­
ków  E lektrycznych" w  Cieszynie
1 B ie lsku -B ia łe j do te rm inow e j 
dostawy s iln ikó w , potrzebnych 
do w en ty la to rów .

bywają fransporly z ZSRR
kiVoi.. * ............................. .....  i  . i .

r r ^ ^ h a ty c z n ię ,  w ustalonych 
tU U 'Rch nap ływ a ją  ze Zw iąz- 
io J f^ ie c k ie g o  na budowę 
;t)ort,lr>atu. Nowa H uta tra n ­
ach7 Pre'cyzyjnych, nowoczes­

ny niaszyn i urządzeń.
>ać|e Cl3gu ostatn ich k ilk u  dni 
Vyr,r)f 'y  m. inn. dalsze części 
,l4niSa*enia e5ebtryeznego i me- 

d™ giego kotła  si- 
i!0u.n . k o t ły  m ontowane ju ż  w 

1 n o w o hu tn ick ie j do rów ­

nyw ać będą w ie lkością  ko tłom  
na jw iększe j w  k ra ju  e le k tro w n i 
c iep lne j Jaworzno I I .

Nadeszły rów nież dalsze częś­
ci e lektryczne dla w a lcow n i 
zgniatacza, którego budowę roz­
poczęto w  początkach bm. 
M. inn. budowniczow ie K o m b i­
natu o trzym a!! części nowoczes­
nego zespołu s iln ik ó w  e lektrycz­
nych zgniatacza.

D la od lew n i że liw a  N ow e j H u-

dla Nowej Huty
ty , w  k tó re j p racuje Już pierwszy ; 
nowoczesny piec, przem ysł ra- j 
dzieeki nadesłał w tych dniach 
specjalnego rodzaju suwnice.

W śród Innych maszyn I urzą­
dzeń, k tó re  dostarczył w  ostat­
n ich dn iach przem ysł radziecki, 
zna jdu ją  się od łączn ik i e lek­
tryczne dla  w ie lk ic h  pieców oraz 
dalsze części do ba te rii koksow- j 

1 niczych.

Przodufące metody pracy  
d ź w i g n i ą .  p r o d u k c j i

b>ka Pracuje nożem Kolesowa 
tąbu Kazim ierz N ow akow icż“ — 
lą nadk! P ró b n e j treści w idn ie - 
Cicj, ob rab ia rkam i S tan isława 

'»«go, Czesława Guzow- 
J?Mzieł Wsz.vstkich tokarzy na- 
.°botn"Vn* ®*oczm Szczecińskiej.

ty tI Cy . haezędziowmi szczycą 
Zastępu;’ p ie rw s i w  Stoczni 
bfiaęj, „U  dotychczasowe m etody 
l!inPytni<IWymi bardzic j  uspraw- 

ń*ięk j
K°'Va„! Powszechnemu zasto- 

z,ovyc no/a Kolesowa, narzę- 
“ -'»blinie podnieśli w y- 

>  s^ acy i poważnie zw ięk- 
zarobki. Np. tokarz 

u *  N ow akow icż przed 
> o 0Z an.,em noża Kolesow'a 
h'h'tny'""’ 3* Przeciętnie 150 proc. 
* aa 22n°becnie zaś osiąga po- 
4fobe|, P.r °P. W zrósł też jego 

ńUeslęczny.

Do kopalń .węgla przybyw a
coraz w ięcej kom ba jnów  węglo­
w ych, k tó re  k ra jo w y  przemysł 
maszyn górniczych p roduku je  
już  sery jn ie . Te w spaniale u n i­
wersalne zespoły /naszyn, w yd o­
byw ające i załadowujące wę­
giel, zw iększają w  w ie lk im  stop­
niu w ydajność pracy, um ożli­
w ia ją  eksploatację pokładów  
szerokim frontem  ścianowym.

Coraz w yda jn ie jsze mechaniz­
my o trzym u ją  także rębacze 
chodn ikow i. W prowadza się o- 
becnie szeroko do pracy w chod­
nikach nowy typ  w ręb ia rek. 
k tóre m ają dw ukro tn ie  większą 
zdolność p rodukcy jną  niż w rę ­
b ia rk i starego systemu.

Dalszemu unowocześnieniu u- 
legta też praca przy w iercen iu  
o tw o rów  s trze! n iczych,

*

W  M in is te rs tw ie  Przemysłu 
Maszynowego odbyła się uroczy­
stość odznaczenia zasłużonych 
rac jona liza to rów  p ro du kc ji oraz 
zwycięzców konkursu na o- 
szczędność blachy i konkursu na 
na ja k tyw n ie jszą  kobietę -  rac jo ­
na liza tora. W icem in is te r Prze­
m ysłu Maszynowego Ju lia n  Greń 
w ręczy ł złote odznaki „Zasłużo­
nych R acjona liza to rów  P roduk­
c j i“  9 robotn ikom , k tó rzy  zgło­
s ili po k ilkadz ies ią t pom ysłów 
rac jona liza torsk ich .

Po wręczeniu nagród, w ie lu  
rac jona liza to rów  podjęło dodat­
kowe zobowiązania. M. in . za­
służony rac jona liza to r p ro du kc ji 
Eugeniusz K u ja w sk i, zastępca 
posła na Sejm  P R L pod ją ł się 
opracować do końca br. 25 p ro­
je k tó w  rac jona liza to rsk ich  i  sze­
roko rozpropagować ruch  rac jo ­
na liza to rsk i wśród m łodzieży,

Ż O Ł N I E R Z
Z W Y C I Ę

Na ekrany wszedł nowy polski film reżyserii Wandy Jakubowskiej pt. „Żołnierz 
zwycięstwa“. Film ten na tle historycznym ukazuje życie i walkę wielkiego patrioty- 
rewolucjonisty — Generała Karola Świerczewskiego - Waltera. Film obejmuje lata 
1905— 1947. Bohaterskie walki proletariatu w 1905 roku, Wielka Rewolucja Paździer­
nikowa, walka hiszpańskiego ludu przeciw frankistom, zwycięstwo Związku Radziec­
kiego nad faszyzmem — te ważne momenty dziejowe stanowią główne węzły akcji 
filmu. W pierwszym szeregu bojowych uczestników rewolucyjnych wydarzeń nie 
brakło ani przez chwilę Karola Świerczewskiego.

Rok 190!. Czerwona Wola,
robotn icza dzie ln ica Warszawy. 
Bieda panowała w  rodzin ie  
Św ierczew skich. W yzysk fa b ry ­
kan tów  doprowadzał do skra j­
ne j nędzy robotnicze rodziny.

A t  pewnego dn ia wyczerpała  
się c ie rp liw ość ■ robotn ików . 
S tra jk  ogarnął w szystkie w o l­
skie fa b ry k i.  Ruszyły u licam i 
potężne m anifestacje.

M a ły  K a ro l także kroczy to 
robo tn iczych szeregach. Robot­
nicze dziecko wcześnie zaczyna 
rozum ieć cel w a lk i...

Na zd jęc iu : fragm en t m anife­
s tac ji robotn icze j 1905 r. Chło­
piec w  środku  — : to m łody K a ­
ro l Św ierczewski.

Odtąd w a lka  będzie s ta łym
towarzyszem  . życia K a ro la  
Świerczewskiego. W raz z ro sy j­
sk im i towarzyszam i, w  szere­
gach Czerwonej .G w ard ii, z ka­
rab inem  tu. ręku  szturm uje  
K rem l. W ie, źe tu ta } w a lczy  
także o przyszłość Polski. O to, 
by Polska sta ła  się dla w yzysk i­
w anych ojczyzną praw dziw ą  i 
spraw ied liw ą . „Z a  waszą w o l­
ność i  naszą" — te j zasadzie 
zawsze będzie w ie rny .

W szeregach bolszew ickie j 
p a r t i i ksz ta łtu je  się wola  i  cha­
ra k te r- Świerczewskiego.

Rok 1936. Hiszpania. K a ro l 
Ś w ie rczew sk i dowódca m iędzy­
narodow e j brygady walczy 0 
wolność ludu hiszpańskiego...

Na zd jęciu : żołnierze bryga­
dy m iędzynarodow ej w  schronie 
przed w a lk ą . B ron is ław a Bienia  
przyszłego m a jo ra  W P (po pra­
w e j) gra znany nam z „Czarcie­
go ż lebu" Tadeusz Schm idt,

N ie udało się w  H iszpanii powstrzym ać krwiożerczego faszy­
zmu. Ruszyła faszystowska law ina, by zniszczyć wszelką  w o l­
ność, zd ław ić wszelką m yśl, zamienić ludzi w  n iew o ln ików , 
pracu jących d la  „kas ty  panów". Bestia, podszczuwana przez 
m iędzynarodow y kap ita ł.

Do w a lk i z faszyzmem ruszyła A rm ia  Radziecka. W je) sze­
regach generał K a ro l Świerczewski.

S taje się jednym  z tw órców  i  najlepszych dowódców Odro­
dzonego W ojska Polskiego, które przy boku A rm ii Radzieckiej 
w alczy o wo lną Polskę.

Na zdjęciu : generał Św ierczewski (gra Józef W yszom irski) 
om aw ia z m arszałkiem  Rokossowskim (gra Rafał K ajetanow icz) 
ofensywę, k tóra przyniesie wyzwolenie VJarszawie...

Pracy w  budowie ojczyzny jest dużo. Trzeba pomóc r obotnl* 
kom, odbudow ującym  fa b ry k i;  zapewnić ludowem u w o jsku  ro­
botniczą  i  chłopską kadrę oficerską. 1 nie w o lno ustawać  u> 
walce z wrogiem .

W walce t ra f i ła  generała Świerczewskiego w roga ku la . Zg i­
ną ł cz łow iek  — p raw dz iw y rew oluc jon is ta . Został w ie lk i p rzy­
kład i  w zór — pamięć o jego życiu.

Na zd jęc iu : gen. Św ierczew ski przem aw ia na Z jeździ« Dą­
browszczaków. Obok niego , w  prezyd ium  siedzą towarzysza  
z w a lk  w  H iszpan ii: po lsk i m in is te r, m ajor, generał radziecki, 
n iem ieck i komunista...



Obowiązkiem 
— przodować we

każdego zetempowca 
w s z y s tk ic h  p r a e a c l i  L P Ż

Z  o lb rzym im  zadowoleniem  
Vrita  m łodzież i je j organizacja 
•— Zw iązek M łodzieży Polsk ie j, 
pow stan ie jedne j, m asowej, 
społecznej o rgan izac ji —  L ig i 
P rzy ja c ió ł Żołn ierza, k tó ra  sta­
w ia  sobie za cel współdzia ła­
n ie  w  przygotow aniu  szerokich 
rzesz obyw a te li, starszych i 
m łodzieży do ob rony O jczyzny.

Z M P  w id z i w  nowopowsta­
łe j  o rgan izac ji w ie lk ą  siłę spo­
łeczną, k tó ra  pomoże naszemu 
Z w ią zko w i lep ie j w ychow yw ać 
m łodzież na gorących pa trio ­
tów , na nieustraszonych bo­
jo w n ik ó w  i obrońców w ie lk ie j 
sp raw y poko ju  i  socjalizm u.

M łodzież nasza kocha swoją 
O jczyznę, kocha gorąco P artię  
i  Jej Przewodniczącego Tow a­
rzysza Bolesława B IE R U T A .
M łodzież kocha swoją A rm ię , 
L o tn ic tw o  i  M arynarkę , ko­
cha gorąco W ie lk iego Wodza 
Ludow ego W ojska Polskiego, 
syna lu du  warszawskiego, 
w ychow anka  s ta linow sk ie j 
szko ły  zwycięzców —  M a r­
szałka Polski Konstantego 
RO KO SSOW SKIEG O. Ą jło -  
dzież polska w ie, że W ojsko 
Polskie stoi na straży w ie l­
k ich  zdobyczy narodu po l­
skiego, w ie lk ic h  zdobyczy m ło ­
dzieży, zaw artych w  K onsty­
tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j.

D latego też ta k  bardzo b l i­
sk ie  i  drogie jest m łodzieży 
W ojsko  Polskie, ta k  cenna jest 
spraw a obrony naszej niepod­
ległości 1 u trw a le n ia  osiągnięć 
narodu, sprawa zabezpieczenia 
dalszego pokojowego, tw ó r  - 
czego rozw o ju  naszego k ra ju .

W  L idze Lo tn icze j, L idze 
M orsk ie j i  L idze P rzy jac ió ł

Żo łn ierza m łodzież stanow iła
większość. W e w ładzach w ie­
lu  k ó ł dotychczasowych orga­
n izac ji obronnych, większość 
stanow ią m łodzi ludzie  —  a k ty ­
w iśc i i  ■ członkow ie Z w iązku  
M łodzieży Polskie j.

M łodzież nasza ga rn ie  się do 
LP Ż , bo chce poznawać boha­
te rsk ie  tradyc je  Ludowego 
W ojska Polskiego i  A rm ii Ra­
dzieckie j, bo pragn ie zdobywać 
w  te j o rgan izac ji w iedzę w o j­
skową, w o jskow o  - techniczną, 
lo tn iczą i  m orską. Chce ona 
la tać na sam olotach i  szybow­
cach, chce nabyw ać um ie ję t­
ności,, k ie row a n ia  m otorem  1 
samochodem.

W szystkie te  o lbrzym ie ,
wszechstronne zainteresowania 
m łodzieży zaspakajać pow inna 
nowa organizacja.

D latego też nowa organiza­
cja  pow inna  być ba rdzo  maso­
w ą, m usi ona n iep rzerw an ie  
podnosić poziom i rozszerzać 
zakres szkolenia, skupiać co­
raz w ięce j a k ty w u  społeczno - 
in s tru k to rsk ie go  i pracować 
nad podniesieniem  jego po­
ziom u po litycznego i facho­
wego. Terenem działa lności 
now e j organ izac ji n ie może 
być ty lk o  m łodzież ' szkolna, 
k tó rą  dotychczas poszczególne 
L ig i n a jlic zn ie j zrzeszały. Cho­
dzi nam  g łów n ie  o rozszerze­
nie  w p ły w ó w  organ izacji na 
całą m łodzież robotniczą i, p rzy  
pomocy PO SP, na m łodzież 
w ie jską . ,

Jest rzeczą bezsporną, że 
bez codziennej pomocy i  opie­
k i  Z M P  now a organizacja ni« 
będzie m ogła wykonać w  pe ł­
n i sto jących przed n ią  zadań.

TADEUSZ RUDOLF
Sekretarz Z  G ZMI>

W iceprzew od n iczący  Z G  Ł P t

W  osta tn im  okresie w  pracy
w ychow aw cze j Z M P  z m ło ­
dzieżą spraw a obronności za j­
m u je  coraz w ięce j m iejsca. 
Zain teresow anie in s ta n c ji i kó ł 
Z M P  sprawą obronności w z ro ­
sło szczególnie po p rzy jęc iu  w  
lip cu  1952 r. U chw a ły  o ob ję­
c iu  przez Z M P  szefostwa nad 
w o jskam i lo tn iczym i.

P lenum  ZG Z M P  w ezw ało
Wówczas ca ły  Zw iązek do 
wzm ożenia pracy po lityczno -  
w ychow aw cze j celem lepszego 
zapoznania m łodzieży z h i ­
s torią  w a lk i o 'wolność i  n ie­
podległość O jczyzny, do pogłę­
b ian ia  w  m łodzieży m iło ­
ści do Ludow ego W ojska Pol­
skiego, do A rm ii Radzieckie j. 
P lenum  wysunę ło przed - całą 
organ izacją  ZM P -ow ską za­
danie rozszerzenia dz ia ła lno  - 
ści w  dziedzin ie w ychow an ia  
fizycznego i sportowego, celem 
podnoszenia zdrowotności i 
sprawności m łodzieży w  m ie­
ście i  na wsi. P lenum  wez­
w a ło  całą m łodzież do bo jow ej 
W a lk i o zdobyw anie odznak 
S praw ny do P racy i Obrony.

Szereg terenow ych organiza­
c j i  Z M P  ma bardzo w ie le  is to t­
nych osiągnięć w  te j dziedzi­
nie.

Osiągnięcia te w yraża ją  się
w  zacieśniającej się codziennie 
serdecznej w ięz i o rgan izac ji 
Z M P  i m łodzieży z jednostka­
m i W ojska Polskiego, w  
zw iększonym  udziale m łodzie­
ży w  szkoleniu, organizow a­

nym  przez LP Ż , L igę  L o tn i­
czą i L M  —  w  na p ływ ie  m lo* 
dzieży do szkół o fice rsk ich .

Pow stanie nowej o rgan izac ji 
s tw arza d la  Z M P  jeszcze lep­
szą m ożliwość w yd a jn ie jsze j 
p racy w  dziedzin ie  przysposo­
b ien ia  w o jskow ego m łodzieży. 
Z da jem y sobie sprawę, że w  
dalszym  ciągu szereg organ i­
zac ji Z M P  pracu je  w  te j 
dziedzin ie niezadowalająco. 
Pomoc i  op ieka d la  łączą­
cych się organ izac ji by ła  w  
w ie lu  w ypadkach niedo -  
stateczna. N iek tó re  Zarządy 

'W o jew ódzk ie  i Zarządy Po­
w ia tow e  Z M P  tra k to w a ły  tę 
pomoc zby t fo rm a ln ie , nie 
dość w n ik liw ie  dopom agały 
LP Ż , L L  i  L M  w  ro z w ija n iu  
p racy po lityczne j, szkolen iow ej 
i  organ izacyjne j. S łabo kon­
tro lo w a ły  Zarządy i ko ła  Z M P  
pracę a k ty w u  ZM P -ow s kiego, 
pracującego w  tych organiza­
cjach.

Pow ołanie now e j o rgan izacji 
w ysuw a przed każdym  Zarzą­
dem  1 K ołem  ZM P, zadanie 
lepszego, codziennego za jm o­
w an ia  się sp raw am i obron­
ności. Z da jem y sobie sprawę, 
że obow iązkiem  naszej Z M P - 
ow sk ie j o rgan izacji jest udzie­
lać ja k  n a jd a le j Idącej po­
m ocy d la  now e j organ izacji. 
Nasza pomoc m usi być szcze­
góln ie  wzmożona w  okresie 
pow staw ania  no w e j organiza­
c ji. D la tego też trzeba, by 
odpow iedzia lny, na jlepszy ak­
ty w  Z M P  w chodz ił do w ładz 
nowej organ izacji, by o trzy ­

m yw a ł zadania od zarządów 1 
kó ł Z M P  1 b y ł przez n i«  kon­
tro low any.

Trzeba, b y  Z M P  p rze ja w ia ł
w ięce j in ic ja ty w y  w  zakła­
daniu nowych k ó ł L ig i P rzy ja ­
c ió ł Żo łn ie rza  i  p rzy jm ow a n iu  
nowych cz łonków  do L ig i,  
przede w szystk im  w  zakładach 
pracy i  na w si. Trzeba, by  Z M P  
bardzie j n iż dotąd ' pomagał 
now e j o rgan izac ji w  ro z w ija ­
n iu  szerokie j p racy p o litycz ­
ne j, szko len iow ej 1 organiza­
cy jne j.

O rgan izacja  Z M P  n a k ła d a n a  
sw ych cz łonków  1 ak tyw is tó w  
obow iązek przodow an ia  we
w szystk ich  pracach L ig i P rzy­
ja c ió ł Żołn ierza-

W zorem  naszej p racy będzie 
p rzyk ład  pomocy i  op iek i, ja ­
k ie j udzie la Kom som oł d la
Dobrow olnego S towarzyszenia 
tV spó łdz ia łan ia  z A rm ią , L o t­
n ic tw em  i  M a ryn a rką  w  Z w iąz­
ku  Radzieckim .

Pod k ie ro w n ic tw e m  naszej 
P a r t ii i  Towarzysza B ie ru ta , 
z rea lizu jem y nasze w ie lk ie  za­
dan ia  w  dziele w ychow an ia  
m łodzieży na o fia rn ych  bo­
jo w n ik ó w  w ie lk ie j id e i poko­
ju  i  soc ja lizm u —  w ykonam y 
zadania w  dziele um ocnien ia  
s iły  I obronności naszej O j­
czyzny,

(P rzem ów ienie wygłoszone
na k ra jo w e j kon fe ren c ji z jed ­
noczeniow ej L ig i P rzy ja c ió ł 
Żołn ie rza , L ig i Lo tn icze j i  
L ig i M orsk ie j).

\ Manstein jest wdzięczny...
Areyzbrodn la rz w o jenny, 

h itle ro w s k i m arszałek E rich  
ro n  M anste in  —  m orderca 
ludności po lsk ie j i  radziec­
k ie j, k tó ry  ja k  n a jg o r liw ie j 
us iłow a ł w ype łn ić  rozkaz 
H itle ra , „żeby na Wschodzie 
n ie  pozostał kam ień na ka ­
m ie n iu “ , skazany przez sąd 
angie lski ty lk o  na 19 la t 
w ięzien ia  — zostai w  ub. 
czw artek o fic ja ln ie  zw ol­
n iony przez w ładze b ry ty j­
skie z w ięz ien ia  w  W erl. A - 
gencja Reutera donosi, że 
gdy zbrodn iarz dow iedzia ł 
się o te j decyzji, zd z iw ił się 
tak  bardzo, że om al n ie  w y ­
padł z łóżka. Jakże bow iem  
można wypuścić z w ięzienia 
człow ieka, k tó ry  wcale nie 
zna jdu je  się tam , lecz w  
swych rodow ych w iościach 
na zam ku w  A llm en tln ge n  
(gdzie w łaśnie od s ie rpn ia 
r. ub. m ieszka M anste in  po 
o trzym an iu  u rlop u  „zdro ­
wotnego“ ). Zdum ien ie zbro ­
dniarza nie trw a ło  długo. 
On przecież n a jle p ie j rozu­
m ie swych możnych przy­
jac ió ł. k tó rzy  nie m ie li do­
tąd odwagi o fic ja ln ie  ogło­
sić wiadom ości o zw o ln ien iu  
M ansteina. A le  d łuże j nie 
można było ju ż  naprawdę 
z tym  czekać. P rzygotowa­
n ia  do stworzenia odweto­
w e j a rm ii eu rope jsk ie j w y ­
m agają kad r, a trudno  prze 
cięż pow ierzyć k ie row n iczą 
fu n kc ję  człow iekow i, k tó ry  
przebyw a w  w ięzien iu .

Zbrodniarz n ie  m la l zre­
sztą w ie le  czasu na medy­
tacje, bo czekali ju ż  na nie­
go goście, z k tó ry m i m ia ł 
w łaśnie om ówić zagadnienia 
wojskowe.

M arszalek n ie  zdążył n-
dać się na konferencję, gdy 
— ja k  In fo rm u je  agencja 
Reutera —  „p rz y b y ł na za­
mek bu rm is trz  m ie jscow o-

ś d  A lłip e n tin g e n  na czele 
de legacji złożonej i, ducho­
w ieńs tw a  kato lick iego . To­
w arzyszyła  im  o rk ies tra  o- 
raz dzieci z k w ia ta m i dla 
M anste ina. Po złożeniu 
przez delegację powinszo- 
w ań z okaz ji zw o ln ien ia  
M anste ina, ten osta tn i po­
dziękow ał i  ośw iadczył: 
„Jestem  wdzięczny wszy­
s tk im , k tó rzy  w  Niemczech 
i  zagranicą p rzyczyn ili się 
do mego zw o ln ien ia , Jak 
rów nież tym  wszystkim , k tó  
rz y  pa m ię ta li o m nie, gdy 
by łem  w  w ięz ien iu .

W  dn iu  dzis ie jszym -, spo­
g lądam y w  przyszłość w  
nadziei, że nastąpi z jedno­
czenie E uropy".

Na zakończenie obecni 
odśpiew ali „Deutschland, 
Deutschland über alles“ .

Podobno dzieci przerażo­
ne obecnością okrutnego 
zbrodniarza, p o m y liły  słowa 
tego hym nu im p e ria lis tó w  
n iem ieckich  1 śp iew a ły o 
„Z jednoczone j Europie pod 
N iem cam i“ , za co nie  zo­
s ta ły  skarcone, lecz w prost 
przeciw n ie , o trjg -m ały spe­
c ja lną  pochwałę od obec­
nych : k le ru  kato lickiego, 
bu rm is trza , nauczycie li i 
h itle row sk iego  m arszałka. U 
angie lskich p rzy jac ió ł m ar­
szałka scena ta  w yw o ła ła  
m nie jszy zachwyt.

W ypuszczony na wolność 
M anste in  ma. ja k  pow ie­
dzieliśm y, zapewmloną cie­
płą  posadkę w  tw orzone j 
a rm ii europejsk ie j. I  to do- • 
brą. Zawdzięcza ją  M an­
stein swoim  doskonałym  
k w a lif ik a c jo m  zbrodniarza 
wojennego, k tó ry m i w  całej 
pe łn i zabłysnął w  czasie I I  
w o jn y  św iatow ej, ja ko  h it­
le row sk i marszałek.

m >  f t  (am .)

K A ( T I ) T O W S K A  K A R I E R A

L  Przed w o jną  odebrał, na leżytą  edukację)

f

I .  „.doszedł do w ładzy,

B. D z ięk i w spółpracy i  poparci u sw ych p rzy ­
ja c ió ł—

ś- » po je j zdobyciu —  uparcie  dąży do c e lu -
Rys. P ę tko w sH

Psiajcfe im pomocną dłoń, towarzysze
(Na marginesie listów A w ykluczonych  z ZMP)

& / f ieszkałem  w  dom u  ro* 
dzićów , chodziłem  do 

szkoły. B y łe m . szczęśliwy, że 
m ogłem  się uczyć. Bo kiedyś, 
W przedw o jenne j, sanacyjne j 
Polsce —  co tu  dużo gadać, 
ja , syn m ałoro lnego chłopa, 
m ogłem  ty lk o  śnić o nauce, 
pasąc k ro w y  dzledzicą. W  P o l­
sce L u d o w e j s tanę ły  d la  m nie  
o tw o rem  podw oje  wyższych  
uczeln i. Ja, syn m a ło ro l­
nego ch łopa m ia łem  w szy­
s tk ie  m ożliw ości zostania to ­
karzem , techn ik iem , nauczy­
cie lem , inżyn ie rem . Po z ło ­
żen iu  egzam inu do jrza łości, 
w b re w  w o li rodziców , k tó ­
rzy  c h c ie li żebym  poszedł 
do sem ina rium  duchownego, 
zapisałem  się na w yd z ia ł ma­
te m a ty k i U n iw e rsy te tu  W ro­
cławskiego. Z  rodziną, z k tó rą  
stosunk i m oje coraz ba rdz ie j 
się pogarszały  —  zerwałem . 
Znalaz łem  się sam w  dużym  
m ieście w śród obcego m i śro­
dow iska. We W roc ła w iu  po­
padłem  w  złe to iuarzystw o, w  
złe otoczenie, znalazłem  złych  
kolegów, k tó rzy  n a m ó w ili 
m nie do pope łn ien ia  przestęp­
stwa. Z am ierza łem  n ie lega ln ie  
przekroczyć granicę państw a  
polskiego. Zostałem  w y ro k ie m  
sądu skazany na 13 m iesięcy  
więzien ia . D z ięk i am nestii 
Polska Ludow a puśc iła  w  n ie ­
pam ięć m oje przestępstwo. Z  
całą szczerością zw racam  się 
do ciebie „Sztandarze M ło ­
d y c h “  o radę. Chcę się zre­
hab ilitow ać. Pragnę, żeby P ań­
stwo Ludow e i  organ izacja  
ZM P, do k tó re j k iedyś na le­
żałem, m ia ły  do m n ie  pełne  
zaufanie...“ .

T ak pisze Tadeusz L e w ic k i
e W arszawy.

Podobny jest l is t  Romana 
F u ty n ia  % M akow a M azow ie­
ckiego:

L K -e j k lasie zapisałem  
się do ZM P . W  X -e j  

k las ie  zostałem  odpowiedz żal­
n y  za szkolenie w  ZM P. 
Siedziałem  wówczas razem  
Z je d n ym  kolegą, k tó ry  b y ł 
przew odniczącym  ko ła  k la -  
scnaego ZM P. S tosunki ko - 

’ leżeńskie m iędzy nam i n ie  by­
ły  zby t dobre, co p rze ja w ia ło  
się w  częstych k łó tn ia ch  i  dy­
skusjach. Dyśkusje te prze­
chodz iły  na p la tfo rm ę  p o li­
tyczną i  w  rezu ltac ie  zostałem  
usun ię ty  z o rgan izac ji, zresztą 
ca łk iem  słusznie. M ów iono, że 
jestem  w rog iem  k lasow ym  i  
b ik in ia rze m . To jeszcze bar­
dz ie j w p ra w iło  m nie w  zacię­
tość. A ż  wreszcie na w niosek  
Z M P  zostałem  przeniesiony z. 
g im nazjum  żyrardow skiego do 
M akow a, gdzie jestem  w  in ­
ternacie . B y ła  chw ila , k iedy  
m ia łem  szczerą chęć popraw y  
i  naw e t pracow ałem  społecz­
nie  i  zaczynałem  się uczyć, ale 
b y ły  to  okresy k ró tk ie , koń­
czące się n iepowodzeniam i. 
K ilk a k ro tn ie  m ia łem  zam iar 
zw róc ić  stę z prośbą o pomoc 
do ZM P , ale jakaś fa łszyw a * 
am b ic ja  i  świadomość, że m am  
strasznie, zamazaną op in ię , nie  
p o zw o liły  m l tego uczynić. Te­
raz k ie dy  zostałem  przenie­
siony na now y teren, m ia łem  
czas przeanalizować swoje po­
stępowanie. Z rozum ia łem , że 
postępowałem  źle. M ia łem  
zb y t w ygórow aną . am b ic ję  i 
przekorną  na turę , k tó ra  nie 
pozw a la ła  m l uznać czy je jś  s łu ­
szności. Teraz w iem , że m oja  
postawa b y ła  niesłuszna ale 
n ie  w iem  czy dawne w in y  
m ożna zmazać...".

C y tu a c ja  Tadeusza Socha* 
ckiego z W arszaw y, w a­

ru n k i i  p rzyczyny, ¡które zade­
cydow a ły  o w yk luczen iu  go % 
ZM P, są bardzie j skom p liko ­
wane.

L is t  Tadeusza Sochackiego 
b y ł pilsany do red a kc ji ■ w  trz y  
m iesiące po w yk luczen iu  go z 
szeregów ZM P. F a k ty  podane 
przez niego bada liśm y na m ie j 
scu. B y ł uczniem  X I  k la sy  i  
cz łonkiem  ko la  Z M P  przy  L i­
ceum O gólnokształcącym  W 
W arszaw ie, W  klasie  przy jaź­

n i ł  się z cz łow iek iem  zdemo­
ra lizow an ym , ha rdym , n iep rzy- 
kła ida jącym  się specja ln ie  do 
na uk i. Obaj ¡przewodzili g ru ­
p ie  n ieuków , k tó rz y  k r y l i  się 
naw za jem  ¡na lekc jach , ,podpo­
w ia d a li sobie, a ja k  trzeba by ­
ło, to  i fa łszo w a li stopnie w  
dziennikach. W  p racy społecz­
ne j ta k  ja k  i w  nauce, n ie  w y ­
różn ia ł! się. Zadań zetem pow- 
sk ich  n ie  o trzym yw a li. Przo­
dow a li na tom iast w  bażancich, 
fo ik tn ia rsk ich  ¡podskokach i 
tańcach, w  ko lp o rto w a n iu  n ie ­
słusznych poglądów  po litycz ­
nych.

N ie  spo tka ło  się to  z na le­
ży tą  odpraw ą ze s trony  ZM P, 
z pracą po lityczno-ideow ą, w y ­
jaśn ian iem  i w skazyw an iem  
drogi, k tó rą  p o w in n i jako  zet- 
ernpowcy kroczyć.

Praca w ychow aw cza prze­
wodniczącej ko ła  Z M P  i a k ty ­
w is tó w  ograniczała się bow iem  
do p o k rzyk iw a n ia .

Pewnego dn ia na ta b lic y  za­
w ie s i! ktoś k a rtkę  zaw ie ra ją ­
cą p row okacy jne , ob raź liw e  
s łow a pod adresem jednego z 
dzia łaczy ruchu obrońców  
pokoju. O kazało się, że spraw ­
cą tego b y ł Sochacki. Socha­
c k i zosta i usu n ię ty  z Z M P  ' 
ze szkoły. S k ie row ano go do 
p racy  w  „M ia s to -P ro je k t S to­
lic y “ .

I  od tego czasu da tu je  się
sytuacja , o k tó re j p isa ła  do 
naszej re d a kc ji m a tka  Socha­
ckiego:

P rzychodzi do dom u póź­
no w ieczorem , naw et p ija n y . 
W  sobotę ub ie ra  się i  idzie na 
zabawę nocną, w raca jąc rano. 
K łó c i się i  aw an tu ru je . O jc iec  
chce go w ypędzić z domu, ale 
ja  go kocham, w ierzę, że się 
po praw i, bo d a w n ie j b y ł do­
b ry m  synem. Z M P  nie  może 
na niego w p łynąć, gdyż w y ­
rzucono go z ZM P...“ .

L is t m a tk i zna lazł S ochack i 
N apisa ł p rzy  tym  od siebie 
d ru g i lis t  i p rzys ła ł oba do 
re d a kc ji, prosząc o radę, co 
m a rob ić  da le j.

Z b rzyd ło  m u bow iem  c h u li­
gaństwo, p ijań s tw o , podłe i 
nędzne życie w śród  chu liga ­
nów, k tó ry c h  poznał w  P a r­
k u  Saskim  lu b  pod k inem , 
k tó rz y  w y p ro w a d z ili go na 
drogę upadku  m oralnego.

„W o la łb y m  iść drogą lepszą"
•— p isa ł w  zakończeniu swego 
lis tu  Tadeusz Sochacki.
O  czym  świadczą te  lis ty?

W iadom o, że w  św ia­
domości pew nej części m ło ­
dzieży tk w i jeszcze w ie le  po­
zostałości kap ita lis tyczne j mo­
ralności.

W róg stara się ja k  n a ju s il­
n ie j sączyć 1 propagować 
w śród m łodzieży pojęcie, że 
cz łow iek  cz łow iekow i Jest w i l ­
k iem , że w 'w a lc e  o ¡byt ko ­
nieczną jest ob łuda, d w u lico ­
wość, fałsz, zakłam anie , chu­
ligaństw o. Rob! to  w szys tk im i 
m o ż liw y m i środkam i, korzy­
sta jąc ze słabości ludzi, z od­
dz ia ływ an ia  na m łodzież zaco­
fanego środow iska, z usług 
reakcyjnego k le ru , z au dyc ji 
im peria lis tycznych  szczeka- 
czek.

W róg oddz ia ływ u je  na ba r­
dz ie j zacofane elem enty w śród 
m łodzieży, zwłaszcza tam , 
gdzie słaba Jest praca po litycz- 
no-wychowaweza ZM P.

To p ierw szy w n iosek z przy« 
toczonych lis tów .

Po d rug ie : przytoczone lis ty  
świadczą o tym , że w śród tych, 
k tó rz y  pod w p ływ e m  w roga 
p o p e łn ili w ykroczen ia  wobec 
społeczeństwa, wobec m łodzie­
ży, zachodzą poważne prze­
m iany, że otrząsają się on ł 
spod szkod liw ych  w p ływ ó w .

N ie można się tem u dziw ić. 
Przecież ludz ie  c i żyją , pracu­
ją  w  naszym k ra ju  pod w p ły ­
w em  naszej rzeczyw istości, 
pod w p ływ e m  w ie lk ic h  prze­
m ian, k tó re  n iesie ze sobą na­
sze bu do w n ic tw o  socja listycz­
ne, W p ływ a  na n ich  coraz

m oonle j nasza idea
sp raw ied liw a , tiłeodp“ 1 
bu do w y lepszego, piękniej- 
go ży d a  i  św iata. idua u ,de0 
o  -pokój i socjalizm . 1 ^
zw yciężają z każdym ‘ 
zbankru tow ane idee L,
św iata kapitalistycznego, s\ 
ta nędzy i bezrobocia-  ̂ j 
sku i  upodlenia człow.eKa.

„C z łow iek  -  to brzmi dum
n ie “  pow iedzia ł M aksym G 
W  tym  zdaniu tk w i asto-ta_ 
cja lis tycznego wychowa 
. tk w i w ia ra  w  człowieka, '  ,
go s iły  twórcze i  zdo' r’.v|e. 
W ychow yw ać nowego czło 
ka  o now e j, socjalisty *  ' 
m oralności, to główne 
pracy Z M P  wśród m lom '”

C złow ieka trzeba P:elę&‘ „ 
w ać tro sk liw ie , pomaga 
rozw ija ć  to, co jest w
najlepsze, pomagać 
z jego b rakam i I 
w skazyw ać jedyną p 
drogę p racy dla

walczyf 
blędam'- 

¡uizM 
Ojczyzitf'

nasz^

Trzeba wychow yw ać ; r 
w ie , uparcie, nieustannie- _ 
jaśniać, że czyni się toJP‘ 
cięż w  jego interesie, d l? A ^ j 
dobra i dobra spraw y i 
s łużym y. ,

(  '  łicę się zrehab llńm ^g 
^  pragnę żeby ° rga 

Z M P  m ia ła  do mnie za“ 1* '
—  pisa ł T. Le w ick i.'

„W o la łb ym  iść drogą >ep 
►— pisał- T. Sochacki. ^

N ie ła tw a  jest droga 
na tych  m łodych lu d z i.. ajJ 
n iedaw no jeszcze znajd  ̂ ^  
się pod w p ływ e m  w ro f 
becnie pod działaniem 
rzeczyw istości wyzwalają a* 
spod jego w p ływ ów . tv 0 - 
te j drodze trzeba im  
m ocną dłoń. Uczynić ^  
w in n a  zetempowska oie

Trzeba pomóc im  
6lę spod w rogich W ; '  ^  
pomagać im  stawać się 
sz.ymi, czu jn ie  ola<serwo-w 
rosną 1 do jrzew ają . £^0- 
możldwości zam ieniali ia y( 
ich szczerych chęci w .¡„¿nil" 
w  kon kre tną  pracę i  08 
cia. .  ucF

Nie słowa bowiem, ‘e ^ta* 
d w a  praca świadczą 0 P „j- 
w ie  cz łow ieka i jego 
k i o lepsze życie.

Trzeba przed tym i .^o  
s taw iać perspektywę ;n lien' 
życia, uw arunkow aną s _raCą, 
mą, uczciwą i  ofia rn j^ ^
poświęceniem odda«1*

■zny-spraw ie  ludow ej OjcZ.vz • .A,;,
TVT- , • * a.-. rurZVw'1 .Nie zw a ln ia  to oc'"' ’¡^oścl 

n ikogo  z obow iązku c /J 7&nis
i  konieczności ®Pra',v,  jąfl® 
człow ieka na podijtaW -^ 7a. 
pracy, w yw iązan ia  A,jefe 
dań i obow iązków. L ’f  v  
k tó ry  zbłądził, musi dr(r 
prze jść d ługą i niełatw * ece- 
gę, by  w róc ić  znów do’ 
gów ZM P. A le  jasne jU v;nfli 
w łaśn ie  zetempowcy i  W'kra” 
pomagać te j młodzieży

nas«’1" 
dro-

do

czać tna w łaśc iw ą  dróg?*

fkt.ywnego udzia łu  W 1 
udow n ic tw ie , na jedyn‘^ o v  

gę, k tó ra  prow adzi jcl’ najń» 
zyskania, szacunku 1 u ' 
naszego społeczeństwa. r  

„A  to wcaie nie ,atłV<^ aV id  
żyć ja k  cz łow iek“  -y  jgcr 
s ta ry  Babura z "owie!- ł 
ra  Newerlego 
C elulozy“ . ' ovVcg®

B y w ychow yw ać 
człow ieka, u k a z y w a ć  m [ ( r  

życia, p ° r y " MsoCiir

•K Ä S » ' ‘

w y  sens
m an tyką  budow nictw a ”cecbf 
listycznego, wszczepiać , . ^ , 
wysokoideowego, w yk s, . e|,ii» 
nego człow ieka — P.° poi*' 
jes t ciągła, głęboka priI‘ =
tyczno-wychowawcza, J‘ •>
tę tno ideowe.

Tym , k tó rzy  popełn ił • ̂  
a naw e t wykroczenia, *ec ^
zrozum ie li gdzie powił* 1 

ich  m iejsce i  chcą r ‘ł , .«nii 
nam i pod sztanfj 0W ^ 
L E N IN A -S T A L IN A  h‘,0fje I 
piękn ie jsze, radosne „ ^ a j-  
b y t cz łow iekow i pracy. gj;ei 
cie pomocną dłoń, to w 11 ■ ^

IR E N E U S Z M A R T Y N O V ^

G dy pa trzym y w  św iat, k tó ry  
pas otacza, gdy oddzia łu je­
m y  nań w  naszej pracy, ude­
rza nas ogromna różnorodność 
p rzedm io tów  i z ja w isk  .przy­
rody, różnorodność w y tw o ró w  
p racy lu d z k ie j: tysiące barw , 
zapachów, kszta łtów , w ie lko ­
ści, rzeczy ciężkie 1 lekk ie , 
tw a rd e  i  m iękkie . Dzień za­
sadniczo różn i się od nocy, 
w oda zasadniczo różn i się od- 
kam ien ia , morze od gór. M a­
m y  tysiące ga tunków  zw ierząt 
i  roś lin , tysiące m inera łów , 
w y tw a rzam y tysiące różnych 
p roduk tów .

A  ileż Jest zasadniczo róż­
n iących się od siebie z jaw isk  
w  życiu naszego narodu, czy 
w  życiu społecznym na świę­
cie. Jakże różną jest spół­
dz ie ln ia  p rodukcy jna  od ¡ku­
łack iego gospodarstwa, w ie lka  
socja listyczna fab ryka  „P a fa - 
Wag" od p ryw a tn e j kuźni. Jak 
różnym  jest us tró j społeczny 
P o lsk i —  dem okracja ludowa, 
od kap ita lizm u  w  Stanach 
Zjednoczonych.

G dy spo jrzym y wstecz w  h i­
s torię  Z iem i, czy w  h is to rię  
społeczeństwa ludzkiego, obraz 
stan ie się jeszcze bogatszy. 
Paleontolodzy o d k ry li szczątki 
zw ie rzą t i  roś lin , które ży ły  
na Z iem i i  u leg ły  zagładzie 
przed tys iącam i la t. H is to ria  
społeczeństwa uczy nas, że 
przed kap ita lizm em  is tn ia ły  
inne  fo rm acje  społeczno-eko­
nom iczne: n iew o ln ic tw o , feu- 
da lizm .

W  przyrodzie, w  spoleczeń« 
s tw ie  m am y w ięc ogromną 
mnogość rozm aitych jakościo­
w o przedm iotów  I z jaw isk , t j.  
p rzedm iotów  i z jaw isk , k tóre 
w  sposób zasadniczy, is to tny 
różn ią  się od siebie. Same 
przez się, czy też pod naszym 
dzia łaniem  przedm ioty I z ja­
w iska wiecznie zm ienia ją  się, 
poruszają; powstają, rodzą się

JAROSŁAW ŁADOSZ
-----------------------------------*

Aspirant * *
Jnstytntu Kształcenia K ad r i 
Kaukowych przy KC PZPŚI 1

Rozwój jako przejście zm ian ilościowych w jakościowe
*

----------------1 ______________________■ ____________________ _

POZNAJEMY PODSTAWY NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT 
CYKL Ih MATERIALIZM DIALEKTYCZNY I HISTORYCZNY (5)

nowe rzeczy 1 z jaw iska, giną,
um ie ra ją  stare.

Rzeczy, z jaw iska poruszają 
się, przekszta łca ją, zm ienia ją . 
Z naisiona rośnie w ie lk ie  drze­
wo. R ew oluc ja  socjalistyczna 
bu rzy  kap ita lizm . A le  nie 
każda zm iana -powoduje od 
razu zm ianę is to ty  rzeczy, 
zm ianę zasadniczą. Znam y 
w ie le  zm ian, k tóre na p ie rw ­
szy rz u t oka nie przynoszą nic 
nowego. Po, d n iu  następuje 
noc, a le . ciemność nocy nie 
zm ienia g run tow n ie  naszego 
otoczenia i codziennie słońce 
ośw ie tla  nam  świiat p raw ie  
jednakow y, ten sam. W  Sta­
nach Zjednoczonych od w ie lu  
la t coraz w ię c e j" jest bezro­
botnych, coraz gorsze są w a­
ru n k i życia mas pracujących 
— a każdego dn ia -gazety 
przynoszą nam  wiadomość, że 
trw a  tam  ten sam u s tró j ka­
p ita lis tyczny. T ak ie  n iew ie l­
k ie  zm iany, k tó re  w  pewnych 
granicach nie przekszta łca ją 
is to ty  rzeczy i  z jaw isk , nazy­
wam y zm ianam i ilośc iow ym i.

Prawo przechodzenia 
zmian ilościowych 

w Jakościowe

Od tysięcy la t ludzie  zada«
w a li sobie pytania': ja k  po­
wstało ta k  różnorodne boga­
c tw o z ja w isk  p rzyrody d życia 
społecznego w  jednym  m ate­
r ia ln y m  śwtecie, ja k ie  praw a 
rządzą powstawaniem , w zro ­
stem 1 zanikaniem ,, śm iercią 
organizm ów, m inerałów ', ustro­

jó w  społecznych, J«Me Jesś
ogólne p raw o  przyrody, społe­
czeństwa i  m yś li człow ieka, 
k tó re  określa sposób rozw oju  
ich  bogactwa i  różnorodno­
ści?

P raw o to  o d k ry li I 's fo rm u ­
ło w a li k lasycy m arksizm u. 
Jest to  p raw o  przechodzenia 
zm ian Ilościowych w  zasadni­
cze zm iany jakościowe.

Tow. S T A L IN  w  swej p ra­
cy „O  m a te ria lizm ie  d ia lek­
tycznym  i  h is to rycznym “  ta k  
Je fo rm u łu je : |

„W  przec iw ieństw ie  do me­
ta f iz y k i d ia le k tyka  tra k tu je  
proces rozw o ju  nie jako  zw y ­
k ły  proces wzrostu, gdzie 
zm iany ilościowe nie  p ro w a ­
dzą do zm ian jakościow ych  — 
lecz ja ko  ta k i rozw ó j, k tó ry  
przechodzi od nieznanych  i  
u k ry ty c h  zm ian ilośc iow ych  
do zm ian ja tonych, do zm ian  
zasadniczych, do zm ian ja ko ­
ściowych, gdzie zm iany ja ­
kościowe następu ją n ie  stop­
niowo, lecz szybko, nagle, 
w  postaci przeskoków  od 
jednego stanu do innego, na ­
stępują nie przypadkow o, lecz 
zgodnie z p ra w a m i rozw oju , 
następu ją w  w y n ik u  nagro­
m adzenia n i epostrzeżonych i  
stopnionoych zm ian ilośc io ­
w y c h "  ‘ j.

Poznanie tego praw a po­
zw ala nam  głęboko zrozumieć, 
w  ja k i sposób ro zw ija  się m a­
teria , z jaw iska  przyrody, ja k  
powstaje coraz -większe ich 
bogactwo, Jak wreszcie jest 
m ożliw e powstanie życia 1 m y­

ś li lu dzk ie j, w  w y n ik u  rozw o- 
jn  m a te rii. Poznanie tego p ra ­
wa pozwala nam  św iadom ie 
przyśpieszać powstanie pożą­
danych dla nas rzeczy i  zja­
w isk , opóźniać ich  zan ikanie 
czy śm ierć. P raw o to staje się 
potężnym  orężem d la  po­
szczególnych nauk badających 
przyrodę : f iz y k i, chem ii, b io ­
lo g ii i  in .

P rzyk ła dy : pow staw ania no­
w ych jakości drogą zm ian i lo ­
ściowych w  przyrodzie, dzia­
ła n ia  w ie lk ic h  p ra w  nauk 
przyrodn iczych, opartych O 
praw o przechodzenia ilości w  
jakość, w yko rzystan ia  tych 
p ra w  przez człow ieka — spoty­
kam y na każdym  kroku.

Para wodna —  woda w  sta­
nie  lo tnym , Jest Jakościowo 
różna od c iek łe j wody. Jak 
dochodzi tu  do przejścia od 
jedne j Jakości do drug ie j?  
Drogą stopniowych «m ian ilo ­
ściowych. Woda stopniowo 
ogrzewana, pow o li „zaopa try­
w ana“  w  ciepło, n ie  ulega po* 
czątkow o is to tnym  zm ianom. 
G dy jednak tem pera tu ra  w  
w a runkach  no rm a lnych  osią­
gn ie 100 stopni C. —- rozpo­
czyna się w rzen ie  —  gw ał­
tow n a  przem iana w  nową ja ­
kość ■— parę wodną.

W ie lk ie  p ra w a  fiz y k i, che­
m ii, b io lo g ii — prawo zacho­
w an ia  i  przekszta łcenia ener­
g ii, periodyczny uk ład  ¡pier­
w ias tków , rprarya ew o lu c ji ga­
tu n k ó w  zw ierząt i  ro ś lin  —  
op ie ra ją  się na odk ryc iu  me­
chanizm u przechodzenia zm ian 
ilośc iow ych w  Jakościowe,

w łaściw ego z jaw iskom  p rzyro ­
d y  badanym  przez ta nauki.

Znaczenie prawa 
przechodzenia zmian 

Ilościowych w jakościowe 
dla zrozumienia zjawisk 

życia społecznego
Ogromne znaczenie ma od­

k ryc ie  praw a przechodzenia 
zm ian ilośc iow ych w  jakościo­
we d la  zrozum ienia h is to r ii 
społeczeństwa ludzkiego, d la  
w ytyczen ia  dróg i  sposobów 
w a lk i o obalenie kap ita lizm u  
i  zw ycięstw o socjalizm u.

Społeczeństwo kap ita lis tycz­
ne jest rozdarte na dw ie  pod­
staw ow e klasy: w yzyskiw aczy 
*—■ ka p ita lis tó w  1 w yzysk iw a­
nych —  robo tn ików . ' W  m ia rę  
w zrostu  kap ita lizm u  zachodzą 
w  ndm Ilościowe procesy: co­
raz w ięce j i  coraz w iększa fa ­
b ry k i,  coraz w iększa a rm ia  ro ­
b o tn ik ó w  zgrupowanych w  fa ­
b rykach. Rośnie p rodukc ja  spo 
łeczeństwa ¡kapitalistycznego, 
rośn ie ¡klasa robotnicza. Pra­
w a  rozw o ju  kap ita lizm u  czy­
n ią  w yzysk  k lasy robotn icze j 
coraz to  w iększym . Pow sta ją 
w a ru n k i d la  o rgan izacji i  «>■ 
raz w iększego w zrostu św ia­
domości robom ików , ¡powstaje 
p a rtia  p ro le ta ria tu , k tó ra  
stopniow o p rzygotow uje  rew o­
lu cy jn e  obalenie kap ita lizm u.

„...liczebność wówczas ty lko  
sta je  się czynn ik iem  decydu­
jącym , gdy jes t ob ję ta organ i­
zacją i  k ie ru  je n ią  w iedza“  *). 
(M arks). Te ilościowe zm iany 
zgodnie s praw em  rozw oju  
n ieuchronn ie  muszą doprowa­

dzić do g w a łto w ne j ‘ jakościo­
w e j zm iany, obalenia kap ita ­
lizm u, zw ycięstw a re w o lu c ji
socja listycznej.

Po zw ycięstw ie re w o lu c ji
soc ja lis tycznej rozw ó j odbywa 
się da le j, drogą przechodzenia 
ilośc i w  jakość, ale w  nowych
w arunkach . Z m iany  jakościo­
w e następują n ie  drogą zn i­
szczenia, obalenia w ładzy  k la ­
sy w yzyskiw aczy, bo ta k ie j 
k la sy  ju ż  n ie  m a u  w ładzy, a 
drogą stopniowego narastan ia  
e lem entów  now e j jakości i 
obum ieran ia  e lem entów  starej 
jakości. P a rtia  p rzy  poparciu 
lu du  pracującego pomaga w y ­
rosnąć ty tn  elem entom  nowej 
jakości, usuwa przeszkody na 
drodze ich wzrostu. T ak im  
s topn iow ym  ilośc iow ym  na­
grom adzeniem  e lem entów  no­
w e j jakości jest np. rozw ój 
spó łdz ie ln i produkcyjnych» na 
naszej w s i 1 ograniczanie 
osta tn ie j k lasy w yzyskiw aczy 
—  ¡kułaków. Drogą stopniowe­
go zw iększenia p ro d u kc ji ma­
szyn d la  ro ln ic tw a , stopniowe­
go przekonyw an ia  p racu ją ­
cych ch łopów  na przyk ładach 
pierwszych spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn ych  i PG R-ów  do go­
spodarki spółdzielczej, drogą 
stopniowego wzrostu pomocy 
finansow ej państw a d la  spół­
dzielców, ograniczania i  w y ­
p ie ran ia  ku łakó w  —  p a rtia  
nasza przygo tow u je  powszech­
ne uspółdzielczenie wsi. A  
w te d y  nastąpi skok do nowe­
go jakościowego społeczeń­
stw®, w  k tó ry m  n ie  będzie 
k las  w rog ich , ja k  robotn icy

i  ku łacy, a ty lk o  k lasy zaprzy­
jaźn ione: robo tn icy  i  ch łop i 
spółdzielcy. T ak ie  społeczeń­
stw o nazyw am y socja listycz­
nym .

RoiwóJ nauki obalił 
wszelki© „teorie" 

laprzeczajqce prawu 
przechodzenia ilości 

w jakość
N ie od razu ludzkość do­

szła do poznania, ja k  ro z w ija  
się różnorodność, bogactwo 
p rzyrody, do poznania p raw a 
przechodzenia ilości w  jakość. 
O dkryc ie  tego prawa, ja k  1 
odkryc ie  innych  p raw  d ia lek- 
ty k ł przygotow ał poprzez błę­
dy, osiągnięcia caiy rozw ó j 
w iedzy lu dzk ie j. W ie lu  daw ­
nych m yś lic ie li zaprzeczało 
wręcz rozw o jow i. U w aża li on i, 
że jakości są wieczne, n ie ­
zm ienne, stwoYzone raz na 
zawsze. R ozw ojow i zaprze­
czała m. in. teo ria  w ysunię ta 
przez francuskiego uczonego 
C uv ie r'a  na początku X IX  w.
■— teoria  ka tastro f. A by  w y ­
jaśn ić  z n ik n ię c ie , z pow ierzch­
n i Z iem i zw ierząt, k tó rych  
szczątki odkry to  w  daw nych 
pokładach Z iem i (np. m am u­
tów ), C uv ie r tw ie rd z ił, że Z ie­
m ię  nawiedzało szereg kata­
s tro f, k tó re  ko le jn o  niszczyły  
na n ie j bez re s z ty . życie. Ja­
k im ś cudow nym  sposobem po 
katastro fach życie pow staw ało 
na now o w  całe j różnorodno­
ści i  n ie  zachodziły żadne 
zm iany jakościowe, aż do na­
stępnej przez cud spraw ione j 
ka tastro fy ,

W szystkie tego
/ r ie  konsekw entn ie  P1 . p r  
1 ły  do założenia, *e ,.,^4^1

w stan ia  n iezm iennych_ J< ^
potrzebny b y ł ak t t w i ' „.¡jcO 
Bóg. Teoria  ka tast« ' ¿¿iał 
ty m  się różn iła , że Bog raey, 
tw o rzyć  od nowa k l p ,.vjer'* 
Jeden z uczniów  ^  ca' 
ob liczy ł, nawet, że taka. 
dów  by ło  27... ajoP'

Rozw ój nauk i obal* ' ^  
n iow o  wszystkie te te "| '¿pie' 
starcza ł we w sze lk im
dzjnach coraz w ięcej

zci .¡cii» '■cci
łu  faktycznego, że w
dzie 1 społeczeństwie „je
się rzeczyw isty rozw oj. I 
m a rzeczy niezm ienni ,v|- 
w iecznych, że p rz y ro d a  lCji 
ja  się bez żadnej ,n lT ',t  We" 
z zewnątrz, na skuK  
w nętrznych  swych P1'“ '  ’ ą i 

Wówczas, szczegom^
prze łom ie X V I I I  i  A  gil
na p ierw szy p ian wysiu 
Inne teorie, k tóre cn'" . .oac i0‘' 
w a ły  rozw ój, ale w  w  J 0gty 
ne j form ie . Teorie te '  ^gd* 
le zaprzeczały istn ien iu 
niczych, jakościowych 
m iędzy rzeczami i  z !aVV ¿¿ni®* 
g łosiły, ’ że jakościowe 
są lu dzk im  wym ysłem , 
w ó j tra k to w a ły  w y ł3 cz .„ .¿ n i*  
ilośc iow y proces naI 
czy zm niejszania się.

Rewolucyjność praV,f 
przechodzenia

Ilości w jcsk°ść ^
P raw o przechodzenia ^ ¡ o -

w  jakość i  Pra k ty c^ 0lucyj,‘
sk i zen płynące są 
ne. Tow.

reWOl‘
_ . . .  S T A L IN  pusze- Ch 

Jeżeli przejście PoU 
zm ian ilośc iow ych  w  • ‘  

(Dokończenie na sir.
____ _

l )  J. W . S ta l in  „O  
lizm te  d ia lek tyczn ym  '  ‘ ¡¡,45 ”
n y m " , K s iążka  i W iedza, 
s tr .  4 -5 .  _  . .  „p z ie la  %2) M arks. Engels ¡34»
b ra n e ", K s iążka ł  W iedź“ - 
t. 1, str. 853.



OJCIEC POLSKIEGO TEATRU! król i aktor
Wojciech Bogusławski

roSwIpcąmu tę kolumnę tyciu l twórczości wielkiego polskiego artysty — 
IT ’ ■°]ctęcha Bogusławskiego.

Ponad 150 lat mija od czasów w których ty ł l pracował „ojciec sceny 
Polskiej", a jediiak dzielą przez niego stworzone do dziś zachowały swoją 
ll'artośi l aktualność.

Doskonale bawimy się na „Krakowiakach l Góralach", z których uczyła 
*'? I śmiała Warszawa w końcu X V III wieku.

Dopiero dziś w Polsce Ludowej rozwija się najśwletnłej teatr. narodo­

wy, którego właściwym twórcą był Bogusławski. A któt ze studentów 
Szkół Aktorskich nie pamięta, te pierwszą tego typu uczelnię założył 
także Bogusławski.

Pamięć w narodzie polskim o swoim życiu l twórczości zawdzięcza Bo­

gusławski temu, że całe życie oddal służbie dla postępu, naprawy chylą­

cej się ku upadkowi Rzeczypospolitej.
Poznając najpiękniejsze tradycje kulturalne naszego narodu uczymy 

się dziś głębiej kochać Polskę Ludową i lepiej dla niej pracować.

Aktor wielki i szlachetny
w więc W ojciech Bogusławski 
^ 'ydow -a ł się wstąp ić do teatru . B y- 
ivi, 0 już po jego szkołach w  kon- 

pi.i a ¡oskim, po ;. nabyw aniu 
pU i !‘ na dworze biskupa Sołtyka, 

*'użbie w  G w ard ii Narodowej. Nie 
¡CjtTv dokładnie jak ie  przykrośc i spo- 

_'Jo\vały, te  W ojciech po rzuc ił ka- 
ri? wojskową.

Alg, ’* fodzina nie chciała w ięcej znać 
e|J u^awskiego — aktora. Zawód 

T ^k i — to by ło  d la  „wyższych 
flą , coś najgorszego, na jbardz ie j po- 
k ! ) ^ cego- w  r<>ku 1755 m arszałek
t],„r>nny zmuszony b y ł -wydać zarzą- 
L  ” le „ażeby n ik t  nie w aży ł się oso- 
tii, ea1ra.lne lżyć, a frontow ać, żaba- 
*t)o t?atTalne gw izdaniem  czy in nym  

'°oem przerywać...“ .

t r - j^ ^ la w s k i decydował się w ięc na 
1' i  niewdzięczną drogę życia.

Nasza scena
O & d n o  w prost uw ierzyć, że jeszcze 
V-ap 6 200 la t tem u w  teatrze — na 
itU ^ A s k ie j i innych scenach — nie
Vi no... po polsku. A  jednak tak  

Ówcześni odbiorcy sztuki —  bo- 
,H; « lach ta  i m agnateria nie tra k -

ró\vj "  ojczystego języka ja ko  m ow y 
Pie ’.U praw nionej i  francuską czy 
On , 6cką. B y ło  w
*  fr

w  modzie rozmawiać 
skich

po lsk im  językiem  m ów ił
łu ‘ ranęu*ku, słuchać włoskich oper.

chłop —■ „g m in “ , k tó rym  brzy- 
a się szlachta i magnaci.

A’I A  rozwój w ypadków  po litycznych 
C io te czn ych  w  d ru g ie j po łow ie 
doęj"  Wieku spraw ił, że do głosu 
Jw 1fKN ć  zaczęły w  naszym k ra ju  
I -, f  grupy społeczne —  mieszczanie 

' ‘Opi.
\V{V, okresie, k iedy  szlachecka rzecz- 

*hai ?a c h y liła  się ku upadkow i, 
I tA U ' się ludzie, k tó rzy  nie ty lk o  
to ' leh zło. ale w a lczy li z nim . B yła  
Cp^teść ośw ieconej szlachty, ośw ie­
t l  Mieszczanie, n a jw y b itn ie js i, n a j- 
s A i l  spośród m agnatów. Ci lu - 
i,0s. chcieli napraw ić  ginącą rzecz- 
tt)!| 'tg. Podjęte zostało dzieło Sej- 
cjB ^'letniego, uchwalono K on s ty tu ­
uj' 3 Maja, a wreszcie w  1784 roku 
i ¡^jty zdradz ili ojczyznę magnaci 

— w ybuch ło  powstanie ko- 
C h u ^ ^ s k ie ,,  w  k tó rym  udzia ł w z ię li 

lf>Pt,

0[j|lf/orTnatorzy Sejm u 4-letniego, 
S|\v;rający się po części na mieszczą ń- 

rozum ieli doskonale ja k  w ażną
w walce po lityczne j może ocie-

Isr^dbstępna dla  szerokich rzesz spo-
sztuka narodowa,

cr,fr  — p isa ł Bohomolec —  jest 
!° ukci świecka i  szkoła św iata, k tó ra

tbb U ^w a , polska 
teatr. 

i ,T ,

<o -
ttig
^ -'tacznie, ko bawiąc, dzielnie, bo 

yślnymi p rzyk ładam i,  rów n ie  do 
u tok i do oczu mówi...".

W ■
r°ku  1765 powstał w. W arszawie 

t>;-2 ' Narodowy, p rz y ję ty  gorąco 
‘ udność stolicy.

Aip
skie„ 0 z prem ierą  „N a trę tó w “  B ie llń -
skor

epy
;0 h') w Teatrze : Narodow ym  nie 
Pn.^yJy się trudności d la  po lskie j 

Sprowadzanie obcych oper 
lV p tea tra lnych  przez m agnaterię, 

« ■ £ * » « •  s ilne j konku renc ji dla n ie- 
VrKj, '?<lczonego . tea tru  polskiego, po- 
iW ia'e' że c h y li się on ku upadkow i.

«ty

tk* W z
Żlkls; ' do tego. że chc iw i na zysk 

iębiorcy te a tra ln i w ręczają k ró -

lo w i S tan is ław ow i A ugustow i sfałszo­
w any dokum ent, k tó ry  m ów i o ogrom ­
nym  niedoborze finansow ym  teatru . 
K ró l zam yka T eatr Narodowy.

Dopiero w  r. 178& na gorące żądanie 
społeczeństwa W arszawy, sprowadzo­
na zostaje francuska ekipa aktorska.

Tak skończyłby się k ró tk i żyw ot 
polskiego tea tru  i ,,byłaby nawa pol­
sk ie j sztuki scenicznej n iechybnie na 
dno poszła, gdyby je j nie b y ł p ro 1 
w a dz ił Bogusławski, s te rn ik  m ądry 
i przytom ny, przebiegły i odważny“  
(Schiller).

Pierwsze kroki

M łody nasz ak to r do jrzew a nad­
zwyczaj szybko nie ty lk o  jako czło­
w ie k  tea tru , ale także jako  pisarz. 
G łęboko oddz ia ływ u ją  na niego roz­
g ryw a jące  się w yp ad k i po lityczne. 
B ogusław ski ro z w ija  swoje zdolności 
i  zam iłow ania.

P ierwszą pracą pisarską akto ra  jest 
przekład z francuskiego „A m an ta  
i s ług i“  oraz tłum aczenie „Fa łszyw ej 
n iew iernośc i“ . W  te j osta tn ie j w ystę­
pu je też po raz pierwszy. Publiczność 
jest oczarowana. J. S. Jasiński pisze
0 n im : „...uczucie, na turalność, po ję­
cia wyższe, p rzy  skrom ności, obawie, 
szlachetnych  . poruszaniach postaci, 
dźw ięcznym  głosie zapow iadały p ię k ­
ną przyszłoś,ć poczynającego 1rudny  
zawód a rtys ty ".

W ojciech kszta łci się wszechstron­
n ie : poznaje zagadnienia tea tro log ii
1 m uzyko logii.

W  r. 1778 —  dążąc ciągle do po l­
skie j sztuki —  staje się tw órcą 
opery narodowej, przerab ia jąc „Nędzę 
uszczęśliw ioną“  Bohomolca na lib re tto  
(tekst) opery. M uzykę dorabia K a­
m ińsk i.

Bogusławski jest autorem  k ilku d z ie ­
sięciu sztuk scenicznych, z których 

W iększość s tanow iły  przeróbki i t łu ­
maczenia obcych ' autorów . Bogusław­
ski’ p rzysw o ił naszej scenie „Szkołę 
żon“  M oliera , sztuki D iderota, Lessin­
ga, Szekspira.

W  walce

Za tę n ieubłaganą w a lkę  o sztukę 
.narodow ą n ien aw idz ili Bogusławskie­
go reakcjon iści i handlarze sztuką.

Praca tea tra lna  Bogusławskiego 
(a nie opuścił tea tru  aż do śm ierci 
w  r. 1829) była  pasmem olbrzym ich 
trudności, bo rykań się z niechęcią, 
nieufnością, b rakam i finansow ym i.

A le  jego żelazna wola 1 m iłość do 
naszej narodowej sztuki sp raw ia ły , że 
łam ał w szystkie przeszkody, zwycię­
sko w yprow adza jąc tea tr po lsk i z 
upadku/

Do na jw iększych zasług Bogusław­
skiego należała b itw a  o polską scenę 
(polityczną, scenę walczącą i  postę­
pową.

K ie dy  posłowie 1 sym patycy Sejmu 
Czteroletniego chc ie li słyszeć po lskie 
w idow iska , Bogusławski w ystaw ia  
sz tukę 'N iem cew icza  „P o w ró t Posła“ , 
w  k tó re j wszyscy ła tw o  dostrzegają, 
postępową treść, ak tua lną  i B liską 
obradom. Bogusławski w ys taw ia  ra ­
zem z u tw orem  N iem cew icza swój

„D ow ód wdzięczności narodu", w  k tó ­
ry m  w yraża wdzięczność narodu wo­
bec kró la  za konsty tuc ję  3-majową.

Nieco później pisze i w ystaw ia  sztu­
kę „H e n ry k  V I na łow ach“ . Reak­
c y jn i posłowie każą m u się tłum aczyć 
na sejm ie z tendencji po litycznych 
w  dramacie. Bogusławski odpowiada 
im : „Jeże li powszechne zasady m o­
ralności, nie w ym ien ia jąc  osobiście 
nikogo, znalazły się sprzecznym i ze 
zdaniam i oskarżających m nie osób, 
nie m oja w  tym  to ina".

Cud mniemany
W  roku  1794 w  przeddzień powsta­

nia  kościuszkowskiego Bogusławski 
w ys taw ia  sw oją operę ’„Cud m niem a­
ny czyli k rako w ia cy  i górale“ . Po 
trzech przedstaw ieniach w ładze zarzą­
dzają zdjeeie sztuki ze sceny. Cóż w  
„K ra k o w ia k a c h “  jest tak  niebezpiecz­
nego dla rządu Targow icy? .Podstawo­
w y  w ą tek u tw o ru  jest bardzo prosty. 
Rzecz dzieje się we wsi- M og iła  pod 
K rakow em . Dziewczyna w ie jska  Ba­
sia, córka m łynarza, kocha się w  Sta­
chu. A le  m iłości ich przeszkadza m a­
cocha Basi, Dorota: k tó ra  potajem nie 
kochając się w  Stachu nie chce dopu­
ścić do m ałżeństwa m łodych i rękę 
Basi obiecuje góra low i B ryndasow i.
W  toku akc ji dochodzi do zwady m ię­
dzy k rako w ia kam i i góralam i. Łago­
dzi ją  student Bardos za porńocą ma­
szyny elektryczne j. Rzecz kończy się 
m ąłżeństwem  Stacha i Basi oraz zgo­
dą m iędzy powaśnionym i stronam i. 
Ja kko lw ie k  treść kom edii opiera sie na 
pomyśle obcym, w zię tym  ze sztuki 
francuskiego pisarza Poinsineta pt. 
„C za ro w n ik “ , to jednak ko lo ry t, ja k im  
Bogusławski nasycił „K ra k o w ia k ó w  i 
g ó ra li“ , decyduje o charakterze 
u tw oru . Po raz pierwszy w ystąp ił, na 
scenie tea tru  lu d  polski w  gromadzie, 
pełen żyw io łow e j energ ii, pełen fan­
taz ji, w e rw y  i zapału do w a lk i. Bogu­
sław ski p rzedstaw ił sceny obyczaju lu ­
dowego, s tara ł się z indyw idua lizow ać 
język ludu , w prow adza jąc cha rak te ry ­
styczne odcienie gwarowe, ja k  mazu­
rzenie i szadzenie. Realizm u tw o ru  
wyraża się nadto w  dosadnych w y ra ­
żeniach i zw rotach, w z ię tych z auten­
tycznej m ow y ludu krakowskiego. Jed­
nakże nie żywe obrazy z życia ludo­
wego, n ie  barw ne sceny w idow iska  
regionalnego uczyn iły  z „K ra k o w ia k ó w  
i gó ra li“  sztukę niebezpieczną dla rzą­
du Targow icy.

...Gdzie tk w iła  ta jem nica tego urze­
kającego w idzów  przedstaw ienia, na 
czym polegała jego siła, k tó re j w róg 
się lęka ł?  U tw ó r Bogusławskiego za- 

.w ie ra ł coś w ięcej n iż obraz w aśni m ię­
dzy k rako w ia kam i i góra lam i i kon­
f l ik t  m iłosny m iędzy Basią, Stachem 
i Dorotą. Z aw ie ra ł on akcenty o treści 
po litycznej i społecznej, w  n iew innych 
pozornie słowach piosenek BryndSsa 
czy Basi k ry ły  się prze jrzyste a luzje 
do ak tua lne j sy tua c ji w  k ra ju , Basia 
w  akcie X kończy swoją piosenkę po- '  
chw ałą wolności. Piosenka m ów i 
w p raw dz ie  o m iłośc i i  zgodzie m ałżeń­
skie j, ale koniec je j jest w yraźnie 
dwuznaczny;

Gdzie się w  n ie w o li żyje,

N ie  mas tam  swe j  lubości,

Pies na powrozie w y je ,

Każdy pragn ie wolności.

Stach w  scenie V I  ak tu  I I  stw ierdza 
z przekonaniem , że:

Strasny i  ozóg w  d łon i 

Gdy k to  swojego broni.

. BryndSs w  scenie I  ak tu  I I I  zwraca 
się do grom ady góra li w  słowach:

Trzeba nam  się dzie ln ie bron ić  

L u b  zwyciężać, lub  um ierać.

W  a r ii końcow ej wreszcie M orga l 
ostrzega przed udzie lan iem  pomocy 
m agnatom  ta rgo w ick im :

Nte pom agaj w ie lk im  panom  
K u  biedzie bliźniego...

B ryndas natom iast fo rm u łu je  w  pro­
stych słowach program  dem okracji, 
głosi ideę równości m iędzy lądźm i:

Nie pogardzaj ubog im i,

Choć jesteś bogaty.

Bo nie  cyn ią  nas w ie lk im i 

K le jn o ty  i  saty. '
Nin w yd z ie ra j co cudzego,

S anu j w szystkie  stany,

Poznaj w c ieku b ra ta  swego 
A  będzies kochany.

Przytoczone fragm en ty  stanow ią za­
ledw ie  cząstkę a luz ji, k tó re  tekst 
„K ra k o w ia k ó w  i g ó ra li“  zaw iera. Ich  
sens ideow y b y ł jasny i zrozum ia ły 
w  okresie wysokiego napięcia sytua­
c j i  po lityczne j w  przede dn iu  w y b u ­
chu powstania, N ie  ty lk o  zresztą sło­
w a nab ie ra ły  specjalnego zabarw ie­
nia  aktualnego. B ohateram i sz tuk i 
b y li ch łop i spod K rako w a  i  Podhala, 
ukazan i w  pe łn i ich s iły , zdo ln i do 
w a lk i i zwycięstwa. Ten m om ent na ­
da je „K ra k o w ia k o m  i góra lom “  zna­
m ię szczególne, bo ideę pa trio tyzm u  
stapia w  jedno z ideą w ia ry  w  lu d  
jako  podstawę narodu.

...Zw iązek „K ra k o w ia k ó w  i  gó ra li“  
z powstaniem  kościuszkowskim  jest 
w yraźny : powstanie Kościuszki powo­
ła ło  c h ło ff iw  do w a lk i, a b itw a  rac ła­
w icka  okazała ich m ęstwo i  odwagę. 
J a kko lw ie k  sztuka nie ma cha rakte ru  
u tw o ru  problem owego, to jednak  — 
ju ż  choćby ze względu na to ty lk o , że 
lu d  jest tu  g łów nym  bohaterem  — 
stanow i w  dziejach te a tru  bardzo 
ważne ogniw o rozw ojowe, w yra z  po­
stępowego, dem okratycznego stanow i­
ska pisarza *).

~k
Bogusławski zakłada pierwszą w  

Polsce szkołę dram atyczną, jest też 
autorem  cennego pam ię tn ika  „D z ie je  
T ea tru  Narodowego“ . ■

Całe życie w a lczy ł Bogusław ski jako
pisarz, ak to r, reżyser o polską sztukę 
postępową, o spraw iedliw ość społeczną 
i wolność narodu.

D la w ie lk ic h  zasług tego szlachet-
nego człow ieka zw yk liśm y  go nazywać 
„O jcem  sceny po lsk ie j“ .

D G ö R A lE Ä

Sztuka Komana B randstae tte ra  pt. „K ró l i  a k to r"  przynosi obrazy dram atyczne z ty ­
cia W ojciecha Bogusławskiego. Sztukę w y s ta w ił T eatr K am era lny  w W arszawie (z k tó ­
rego to spektak lu  pochodzą zamieszczone dziś zdjęcia) oraz szereg innych tea trów  w  
Polsce.

Zamieszczamy poniżej koócow y fragm ent sztuki. B ogusław ski został p rzy ję ty  przez 
kró la  S tan is ław a Augusta Po niatowsfciego.

B o g  u s ł a w s k i
7, lu dzk ie j sp raw y powstaje 

o jczysta sceną i w  sprawę 
ludzką się zm ienia, N a jja śn ie j­
szy Panie. D latego tea tr musi 
być w ie lk i,  ogrom ny, na ty ­
siące m iejsc, na setk i tysięcy, 
na Cały:naród, by Polskę mógł 
w  sobie pomieścić, wszystkie 
p ra w d y  i cnoty, w szystkie 
grzechy i w in y  je j obyw ate li.

K r ó l

'G rzechy i w iny... Czy ty lk o  
w  grzechach i w inach trw ać  
będę na te j scenie? Czy ty lk o  
te bluszcze w ijące  się dooko­
ła  ko lum n po m n ie  pozosta­
ną? I  te strzaskane 'ko lu m ny , 
duszy m o je j m artw e  w izerun­
k i?  Nic? T y lk o  przekleństwa?

B o g u s ł a w s k i

G dy kiedyś z te j ^ sceny 
praw da dzia łaniem  i słowem 
przem ów i, a na am fithe a trum  
zasiądą narodowe tłu m y  i s łu ­
chać będą uczuć i m yś li spod 
serca w ydartych , wówczas i 
tw o je  czyny spraw ied liw ie  od­
sądzone będą, N a jjaśn ie jszy 
Panie.

K r ó l
(n iespokojn ie)

T a k i chcesz stw orzyć teatr?

B o g u s ł a w s k i

Pragnę stworzyć służbę na­
rodow ą po lsk ich  d ram atop i- 
sów i akto rów , k tó rzy  w  swój 
dzień powszedni wpatrzen i, 
d la  dobra narodu przeszłość 
do życia powołają,- co p iękne 
—  uw ie lb ią , co złe —  potępią, 
by n igdy już  w ięcej bluszczem 
nie porasta ły  kam ienne ko­
lum ny.

K r ó l
N ie  tw ó rz  takiego teatru . 

N ie  tw órz. N iech w sze lk ie  zło 
śpi spoko jn ie  pod w ieków  u- 
sypiskiem , a wszystkie upadki 
n iecha j u k ry te  będą przed 
ludźm i i  przyszłością. P iękno 
tw órz, mości Bogusławski... 
P iękno tw ó rz  ku  uciesze i a r- 
tys to w sk im  um iłow an iom  w y­
brańców, a nie zw ie rc iad ło  w  
k tó ry m  brzydota  i k łam stw o 
i małość ludzka przeglądać się. 
będą ku  urągow isku tłum ów .

B o g u s ł a w s k i
Czym  jest piękno, N a jjaśn ie j 

szy Panie, bez owych wznio­
słych natchnień, k tó re  każą 
myśleć o re fo rm ie  Rzeczypo­
spo lite j i napraw ie obyczajów, 
i podniesieniu pokrzyw dzo­
nych stanów? Czym, N a jja ­
śniejszy Panie? Piękno, je -

„K ró t  i aktor"-: W  ro li W ojciecha Bogusławskiego M ieczy­
sław  M ileck i.

że li n ie  Jest w  służbie 
narodu i*o b y w a te li,  nie w y ­
chow uje —  szkodę jeno spo­
łeczności przynosi i w  o t­
chłań n ieom yln ie  wiedzie. Gdy 
przed la ty  raczyłeś m nie przy­
jąć, czułem, że wody nasze 
in n ym i ko ry tam i płyną. Dziś 
po raz d ru g i rozm ijam y się, 
N a jjaśn ie jszy Panie.

K r ó l
Jak dobrze, że mogę uciec 

do b ib lio te k i, usiąść w  fote lu 
i w  m roku  zapadającego w ie­
czoru dumać o obrazach Cara- 
vaggia... Adieu, mości Panie 
Bogusławski.
(Bogusław ski zgina się w  po­
kłonie. K ró l idzie po ioo li ku 
kolum nom . Bogusławski stoi 
na środku sceny, zapatrzony 
przed siebie. K ró l napie od­
wraca się, pa trzy  uważnie na 

Bogusławskiego).

Mości Bogusławski. 
B o g u s ł a w s k i

N a jjaśn ie jszy Panie.

K r ó l
(niespokojnie)

O czym myślisz?
B o g u s ł a w s k i

(m ilczy)
K r ó l

(niespokojnie)
O mnię?

B o g u s ł a w s k i
M yślę o te j c h w ili.  N a jja * 

śniejszy Panie, gdy dn ia  pew* 
nego na ulicach W arszawy, 
może na S ta rym  Mieście, mo­
że na Saskim  Placu, może pod 
Arsenałem  barykady powsta­
ną, a ludzie, osm aleni ogniem  
i dymem, m ieć będą w  oczach 
w idzenie wolności.

K r ó l
Zam ilcz! Zam ilcz!

B o g u s ł a w s k i
Po jednej stronie będą ba* 

gnety im pera to rów  i  k ró lów , 
po drugie j...
K ró l k ry je  tw a rz  w  d łon iach  

Lud  W arszawy, N a jja śn ie j­
szy Panie!
K ró l trw a  z tw a rzą  u k ry tą

w  dłoniach.
K u rty n a  pow o li opada.

•) Fragment wstępu Zdzisława IJbery j 
do „Krakowiaków i górali“  — wydanie 
„Naszej Księgarni“ , 195ł.

„K ró l i  a k to r", 
gusławskim .

S tanisław A ’’/ ’- 1 ¡AUkrandei Zn’: ro .m ow ie  z W ojciechem  Bo-

-V —V "Ł l

¿oby pogodzić- zwaśnionych k rako w ia ków  z góra lam i 
sJJtdent Bardos postanaw ia użyć p rądn icy  e lektryczne j. 
Nieznana wówczas na wsi. energia spraw iła , że powaśnio- 
?? strony u w ie rz y ły  w  „cud  m niem any“  i  —  podały So- 
bie ręce. W y ją tek , k tó ry  d ru ku jem y, pochodzi z a k tu  I I I  
<l?- sceny I l-e j.

Gońcie! gońcie!
Bardos u k ry w a  się le p ie j na wzgórku.

Scena I I I
Bardos u k ry ty . Bryndas,- M orgal, Sw!stos ! in n i, za n im i 
W awrzyn iec, B a rtło m ie j, Stach, Jontek, in n i górale, K ra k o ­

w iacy i K ra ko w ia n k i 
M orga l

Już

Bardos
sam wchodzi pom ału i  pa trzy  za grupą górali.

U:

Ąp  Poszli, próżno chc ia łbym  w strzym ać b itw ę  krw aw ą, 
ich tak p rzyn a jm n ie j pomięszam, przerażę,

I v  m°*e  co przem yślałem , z ła tw ością  dokażę.
‘ zeciągjnemy im  naprzód d ru t przez całą drogę,

Urtr, Się n im  t-r^ci k tóren czy w  rękę, czy w  nogę, 
łJr,!?rZony isk ie rką  ognia e le k try k i,

Pudnię gdyby mucha.
D obyw a z to rb y  m achinę elektryczną.

Poczekajcie, smykał
J a k '7*  was lep ie j szanować naukę,
Ajp Wam nosy przyp iekę 1 zio-bra potłukę!
2 £ gdzież się tu schowam, ażeby .machinę 

sttpieczeństwem ustaw ić?
Ogląda się i  spostrzega wzgórek, na k tó ry  wchodzi.

T u ta j, w  tę krzew inę, 
ten pniaczek bardzo m i będzie wygodny, 

ą  ,'v n im  dobrze zakry ję  całe me działanie,
?'aden m nie tu z do łu  pa lką nie dostanie, 

n  Schodzi na dół po d ru t.
Toę7 będzie teraz sposób cale m odny

U cieka j!

Już po nas!

Bryndas
resztą gó ra lam i uciekając

v,o-"Snia w o jny. —  Czemuż m ój d ru t przez św ia t cały 

k ie j?
R " tost dziś przeciągniemy, by w strzym a ł po tok i 

ludzź
W biega na wzgórek.

Jak profesor w  katedrze w y s o k ie !
AhT1 .-a tu  wam  lekcyje . zawzięte cym bały!
2 a„  Clcho, ju ż  hałas z daleka powstaje,

/'M am y robotę.
Pompuje mocno machinę, słychać wrzeszczące głosy.

Ha, ło try , hu lta je !

K rako w ia cy
krzyczą za n im i 

M ordu jc ie !
Górale

ucieka ją  przez drogę, tra f ia ją  na d ru t e lektryczny, k tó rym  
uderzeni upadają na ziemię, wszyscy razem w o ła jąc  

G w a łtu ! gw a łtu ! /**
K rako w ia cy

w padają wszyscy na scenę, w idząc gó ra li na ziem i, rzu ­
cają się na nich, w o ła jąc - 

Teraz ic h !
Bardos

głosem w yn ios łym  z góry  
K rakow iacy , stó jcie!

W strzym ajcie  się, m ordercy! Także w iec srogiem i 
Być chcecie? Z ab ijać ich, gdy leżą na ziemi?
Chcecież zbi*odnicze ręce w  k rw i bezbronnych maczać? 
W yniosłych karać trzeba, pokornym  przebaczać,
T ak  praw o boskie uczy. Spuśćcie wasze p a łk i!

K rako w ia cy  spuszczają p a łk i, Bardos obraca się do górali.

A  w y, gałgańskie dusze! W y, zuchwałe śm ia łk i!
W y, rabusie, hu lta je , toż to w y  dlatego 
Dw a razy w  rok  na odpust chodzicie na P iaski,
Ażeby się b ić w  piersi, a k rzyw dzić  bliźniego?
W stańcie! Dziś o to  życie macie z m o je j łask i,
A  jeżeli m i się tu  zaraz ń ie  zgodzicie,
Jeśli wszystkiego .bydła im  nie  powrócicie,
Tedy ta  sama straszna, n iew idom a siła,
K tó ra  was. gdyby słom kę na ziem ię rzbciła ,
Aż na same gorące dno .piekła was rzuci!

M orga l
Baj, ba ja , niech no waćpan ta k  n ie  ba łam uci.

Bryndas
Nie m a cJ tu  w  tym  cudu, żeśmy się po tknę li,

Bardos
I  nie w ięcej? Wlęceście żadnego nie  m ie li 
Uderzenia?" Niceście nie czu li, hu lta je !

M orga l
Z w yca jn le , k le j c łek w  strachu, to  się różnie zdaje,

Bardos
A  już  też bezbożności dopełn iacie m ia rk i.
Zaraz ja  was przekonam , śm iałe n iedow ia rk i. 
K rakow iacy , stańcie tu !

Idą  wszyscy na jego stronę.
Niech c i przeklę tn icy,

Jako Już czartów  zdobycz, staną po lew icy,
Teraz w ięc zobaczymy, jeś li po tra fic ie  
Pójść stąd.

Zaczyna pompować machinę.
Jeśli trz y  k ro k i ty lk o  się ruszycie, 

W net, ja k  barąny ria rzeź, padniecie na ziemię. 
Idźcie więc, pozwalam  wam , zab ierajc ie bydło.

K rako w ia cy
Jak to  zaś?

S tójc ie cicho.

Idźm y bracia! 
P oryw a ją  się

Bardos

M orgal
To próżne m am idlo,

wszyscy górale, lecz dru tem  uderzeni, upa- 
\  dają, w o ła jąc:

A j, gw a łtu !
Bardos

O, gałgańskie p lem ię !
Leżysz teraz c ichu tko  1 w ierzysz nareszcie,
Że niebo karze tego, co rzecz cudzą bierze? 
Trzeba by  w am  odliczyć po b izunów  dwieście. 
A le  wstańcie i zaraz m i w yznajc ie  szczerze: 
N ie czujecież w ew nętrzn ie  sum ienia zgryzoty, 
Żeście im  sk ra d li bydło? *-

Bryndas
I Jużettak coś zda się.

„K i SI i  a k to r". Szkatułą z p ien iędzm i — zysk decyduje o roz­
w o ju  polskiego tea tru , k iedy scena narodowa zna jdu je  się te 
ręku zagranicznych handlarzy sztuką.



OSIĄGNIĘCIA POLSKIE?  
NAUKI i  TE C H N IK I W* Q s

# ü l ,

T rudno by łob y  w yobrazić  sobie m ate ria ł bu do w la ny  o ba rdz ie j wszechstronnym  zastosowaniu  
ł i iź  beton. Czy to będzie w ie lo p ię tro w y  w ieżow iec, czy podziemne tunele, czy wreszcie fa loch ro ­
n y  po rtow e  —  wszędzie spotykam y beton i  to we w szystk ich  m oż liw ych  odmianach. N ie znaczy 
to jednak byn a jm n ie j, aby beton b y ł m ate ria łem  un iw ersa lnym , nada jącym  się do każdego celu. 
T a k  na p rzyk ła d  nie możemy używać zw ykłego betonu tam , gdzie po trzebny jes t m a te ria ł o do­
b rych  w łasnościach izo lacy jnych , to znaczy ta k i m a te ria ł, k tó ry  źle przew odzi ciepło i  dźw ięk. W y­
obraźm y sobie ty lk o , co by się działo w  z im ie  w  dom u o betonowych ścianach. D latego w ięc, 
k ie dy  potrzebne są nam  dobre izo la to ry  d la  och rony naszych domów od zim na i  od hałasu, m u­
s im y używ ać specja lnych gatunków  betonu, ta k  zwanych jbetonów lekk ich . Do n ich  należy  
m iędzy in n y m i pianobeton.

Planobełon Jest to w łaśc i­
w ie  zakrzepła masa cemento­
wa, w  k tó re j zna jdu je  się m nó- 
* tw o  drobnych oddzielonych 
od siebie porów , to jest pę­
cherzyków  w ype łn ionych  po­
w ie trzem . P ianobeton w yra b ia  
się przez zmieszanie specjal­
n ie  przyrządzonej p iany z za­
p raw ą  cementową. Sposobów 
w y tw a rza n ia  ta k ie j p iany jest 
ca ły  szereg 1 one to w łaśnie 
s tanow ią  „sekre t“  każdej po­
szczególnej metody. N a jp ro ­
stszym ta k im  sposobem jest 
„u b ija n ie  na pianę“  m yd ła  
żywicznego zmieszanego z 
k le jem  kostnym  w  celu usz­
tyw n ie n ia  p iany. P rzypom ina 
to nieco u b ija n ie  p iany w  
gospodarstw ie dom owym , a 
naw et zupełnie podobnie 
sprawdzam y, czy p iana „s to i“ , 
a w ięc jes t ju ż  gotowa, czy. też 
Jeszcze nie.

Dopiero taką  dobrze ub itą , 
„s to jącą " pianę możemy zm ie­
szać z cem entową zaprawą. Po 
zm ieszaniu z zaprawą, p iano­
beton jest Już w  zasadzie go­
tów  i można go w lew ać do fo r ­
m y. Rozpoczyna się teraz d łu ­
gi, bo trw a ją cy  od 2 do 3 m ie­
sięcy okres do jrzew an ia  p iano- 
bctonu. W  okresie tym  piano­
beton wym aga tro s k liw e j o - 
p iek i, trzeba go ciągle pole­
wać wodą, aby b y ł stale w i l­
gotny,

Pianobeton 
uniwersalny materiał 

budowlany
Pianobeton posiada ca ły sze­

reg poważnych zalet. D z ięk i 
sw o je j porowatości jest dosko­
na łym  izo la torem  te rm icznym  
(cieplnym ) 1 akustycznym , bę­
dąc przy tym  odpornym  na 
w ilgoć. Dzie ję  się to dlatego, 
ponieważ jego pory są zam k­
n ię te i od siebie oddzielone, tak  
że woda n ie  może przezeń 
przenikać. A  naw et je ś li gdzieś 
m iędzy po ram i jest jakaś 
szczelina, to s k ła d n ik i wcho­
dzące w  skład p iany w ch łan ia ­
ją  w  siebie w ilgoć, pęcznieją 
i  w  skutek tego zagradzają 
w ilgo c i dalszą drogę. Jego w y ­
trzym ałość mechaniczna jest, 
ja k  na le k k i, po row aty  m ate­
r ia ł,  dość znaczna. Z  pianobe- 
tonu  możemy rob ić  p ły ty  da­
chowe, ok ładz iny zewnętrzne 
okryw a jące  ściany domów. Z 
pionobetonu wreszcie możemy

śm ia ło postaw ić i-p lę tro w y  
budynek.

Pianobeton znany Jest już  
w p raw dz ie  od dość dawna, ale 
n iestety jego m ożliw ości nie 
b y ły  dotychczas w  pe łn i w yko ­
rzystane. P rodukc ja  pianobeto­
nu by ła  u nas w  k ra ju  opar­
ta do n iedaw na w yłącznie na 
licencjach zagranicznych, a 
przy  tym  w szys tk im  by ła  dość 
kosztowna.

"Przy p ro d u k c ji pionobetonu 
oparte j na patencie duńskim  
piana przyrządzana jest w  o- 
sobnym  urządzeniu, z którego 
dopiero w tłaczana jest poprzez 
przewody do be ton ia rk i, gdzie 
zostaje zmieszana z Zaprawą 
cementową. A le  na to, aby p ia­
nę w tłoczyć do j#zewodów,

trzeba ją  poddać dz ia łan iu  c i­
śnienia, a to ciśn ien ie jest dla 
p iany szkodliwe, gdyż część 
je j pęcherzyków  zostaje p rzy 
tym  zgnieciona. W  ten sposób 
część substancji p ianotw órcze j 
m a rn u je  się bezużytecznie, eo 
gorzej, naw e t ze szkodą dla  sa­
mego m ateria łu . O kazuje się 
bowiem , że s k ła d n ik i o rgan i­
czne, z k tó rych  zrob iona jest 
piana, obn iża ją  w ytrzym ałość 
pionobetonu. Chodzi w ięc o to, 
aby w prow adzić  do m a te ria łu  
ty lk o  ty le  substancji organicz­
nych. ile  zaw ie ra ją  je j same 
pęcherzyki piany, ty le , ile  ko­
niecznie potrzeba. Podstawo­
w ym  w a run k iem  rozpowszech­
n ien ia  pianobetonu w  naszym 
k ra ju  stało się w ięc opracowa­

nie  rac jon a ln e j m etody Jego 
p ro d u kc ji.

Nowa polska metoda 
produkcji pianobetonu

Konieczność opracowania no­
w e j m etody zarysowała się 
•zczególnie w yraźn ie  w  roku  
1949, w  czasie budow y osiedla 
robotniczego na K o le  w  W a r­
szawie. K ie ro w n ik ie m  robót 
by ła  podówczas inż. H a lin a  
Czyżyńska 1 w łaśn ie  pod je j 
k ie ru n k ie m  przeprowadzono 
pierwsze p róby ulepszenia p ro ­
d u k c ji pianobetonu. Później, 
po w ykończen iu  osiedla, ' d a l­
sze prace pod ją ł In s ty tu t Te­
c h n ik i B udow lane j w  W arsza­
w ie. N aukow com  z In s ty tu tu  
chodziło  ju ż  n ie  ty lk o  o to, aby 
usp raw n ić  i obniżyć koszty 
samej p ro du kc ji, chodziło ró w ­
nież o przeprowadzenie wsze­
chstronnych badań nad zasto­
sowaniem  pianobetonu w  n a j­
rozm aitszych w arunkach . Obok 
prac w  Ins ty tu c ie  prowadzo­
no badania w  n a jw sp an ia l­
szych labo ra to riach  P lanu 
Sześcioletniego, ta k ich  ja k  
N ow a H uta , Żerań i w ie lu , w ie ­
lu  innych  budow lach socja liz­
mu. B adania p ro w a dz ili g łów ­
nie  inżyn ie row ie  E dw ard Jan­
czewski, Jan N iew ęg łow sk i , i  
H a lin a  Czyżyńska. Prace ba­
dawcze In s ty tu tu  zostały u - 
w ieńczone pom yślnym  rezu l­
tatem . P rod ukc ja  pianobeto­
nu została uproszczona, wszyst­
ko  odbyw a się teraz w  je d ­
nym  urządzeniu. O pracowa­
no cały szereg prostych beto­
n ia re k  do w yro bu  p ianobeto­
nu. W  betoniarce m ające j 
ksz ta łt podłużnego bębna z 
żelaznej b lachy  obraca się 3 
lu b  4-skrzycłłowe mieszadło, 
k tórego skrzyd ła  obciągnięte są 
m eta low ą siatką. Po w la n iu  do 
b e to n ia rk i w ody zmieszanej z 
odpow iedn ią ilośc ią  substancji 
p ianotw órcze j puszczamy w  
ruch  m otor e lek tryczny, k tó ry  
obraca mieszadło. K ie d y  p ia ­
na zostaje ju lt  dóbrze ub ita , 
w sypu je  się do b e to n ia rk i ce­
m ent i miesza da le j. C a ły c y k l 
t rw a  około 5 m in u t i  daje 
m n ie j w ięce j 399 l i t ró w  p ia ­
nobetonu.

N ow a m etoda Jest w ięc, Jałt 
w id z im y , znacznie prostsza, a 
w ięc i  tańsza. Koszty p roduk­
c j i  zosta ły zm niejszone prawdę 
o połowę, p rzy  czym  jakość 
m a te ria łu  u leg ła  znacznej po­
p raw ie , N a jle p ie j św iadczy o 
tym  zresztą następu jący fa k t. 
W  Niemczech stosowano sze­
roko pianobeton ju ż  w  la tach 
30-tych 1 w  okres!e przedw o­
jennym  pianobeton b y ł tam  
m ateria łem  bardzo rozpow ­
szechnionym. Obecnie w ładze

N R D z w ró c iły  się do nas z 
prośbą o udostępnienie w y n i­
ków  po lsk ich  badań nad piano- 
betonem. Okazało się w ięc, że 
w  ta k  k ró tk im  czasie nasza 
techn ika  zdoła ła prześcignąć 
techn ikę  n iem iecką na tym  od­
c inku .

Badania 
trwają nadal

G łów ną w adą pianobetonu 
jes t Jego d ług i okres do jrze­
w ania , podczas którego w y ­
maga on bardzo tro s k liw e j 
op ieki.

M ożna b y  czas do jrzew an ia  
znacznie skrócić poddając p ia ­
nobeton dz ia łan iu  c iśn ien ia  o- 
ko ło  8 atm osfer w  tem pera tu ­
rze oko ło 180° w  specja lnych au­
tok law ach. Jest to niestety m e­
toda dość kosztowna. Nato­
m iast dobre w y n ik i da je na­
grzanie p ianobetonu parą w  
tem peraturze około 80l>. Prze­
prowadzone doświadczenia w  
N ow e j Hucie, w  w arunkach  
„po lo w ych ", gdzie parę wodną 
brano po prostu z lokom otyw y, 
d a ły  ju ż  dobre rezu lta ty . Is t­
n ie ją  jeszcze i inne m etody 
przyśpieszenia do jrzew an ia  
m a te ria łu . W  Ins ty tu c ie  praca 
trw a . N iestety, jednak, m im o że 
opracowana m etoda została 
Już zastosowana w  bardzo po­
w ażnych ob iektach, sprawa je j 
o fic ja lnego  zatw ierdzenia cią­
gle jeszcze „ je s t w  pow ie trzu “ . 
N a jw yższy czas za ła tw ić  to 
ostatecznie!

Przed pianobetonem  o tw ie ra  
się ca ły  szereg nowych moż­
liw ośc i. Zależnie od zaw arto­
ści cementu, ew entua ln ie  do­
dając piasku, m ożem y o trz y ­
mać różne jego odm iany, o 
różnym  ciężarze ga tunków ym  
i  o różnych w łasnościach me­
chanicznych.

Pianobeton, ja ko  m a te ria ł 
odporny na m róz i  na w p ły w y  
atm osferyczne, może znaleźć 
szerokie zastosowanie przy  bu­
dow ie  po rtó w  i  zapór w od­
nych. Z  p ianobetonu możemy 
rów n ież  odlewać całe ściany, 
a naw’c t m niejsze bu dyn k i, 
a przecież w ym ien ione p rzy­
k ła d y  to ty lk o  jedne z w ie lu  
m ożliw ości zastosowania tego 
cennego m a te ria łu  w  w ie lk im  
dziele budow n ic tw a soc ja lis ty ­
cznego.

W. S T A R Z Y Ń S K I

1. T ak w yg ląda  opisana w  a rty k u le  be ton ia rka  jednobębnowa  
używ ana do w y ro b u  pianobetonu. Na p raw o  u góry w idoczny  

. jes t z b io rn ik  wody.

M. I l j in  i  E. Segal
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T ah w yg lą d a ł n ieży ją cy  ju ż  dziś m am ut.

JAROSŁAW ŁADOSZ
A s p ira n t

In s ty t u t u  K s z ta łc e n i«  Kadr 
N a u k o w y c h  p rz y  K C  P Z P R

Rozwój jako przejście
(Dokończenie ze s tr. 8)

Nadciąga klęska
Z jak ichś dotąd jeszcze do­

k ła d n ie  n ie  zbadanych przy­
czyn lody północne ruszy ły  ze 
swego m iejsca i  zaczęły posu­
w ać się na południe. Potężne 
lodowe po tok i pop łynę ły  przez 
wzgórza i  ró w n in y  tw orząc 
b ruzdy 1 żleby na zboczach, 
ścierając w ie rzch o łk i wzgórz, 
krusząc ska ły , unosząc ze so­
bą ja ko  zdobycz całe masy od­
łam ków . A  na przedzie topn ie ­
jący lód daw a ł początek ju ż  
n ie  lodowym , lecz w odnym  
rzekom , k tó i-e da le j n ios ły  
sw oje b u rz liw e  w ody żłobiąc 
k o ry ta  w  ziemi.

Jak ataku jące k o lu m n y  
zwycięzców sunęły lody z pół­
nocy, a z k o tlin  górskich i w ą ­
w ozów  pe łz ły na ich spotka­
n ie  sojusznicze lodowce z gór. 
B y ło  to  posuwanie się bardzo 
pow olne i trw a ło  tysiące la t.

Dziś jeszcze można '  poznać 
drogę owych lodowych poto­
ków , gdyż znaczona jest g ła ­
zam i rozsianym i po rów n inach  
naszych i sąsiednich k ra jów ...

N igdy lodowcom  nie udało 
się zawędrować aż tale daleko. 
Lody  przebrnę ły się na po­
łu d n ie  d> tych m iejsc, 
gdzie obecnie zna jdu ją  się 
m iasta  S ta ling rad  i D n ie- 
prop ietrow sk. W Europie za­
chodn ie j do ta rły  do gór środ­
kow ych N iem iec i praw  e cał­
kow ic ie  p o k ry ły  wyspy W ie l­
k ie j B ry ta n ii. W  Am eryce opu­
śc iły  się na po łudnie od W ie l­
k ic h  Jezior...

P ie rw szym i isto tam i, k tó re  
poczuły oddech lodowców, by­
ły  n ie  zw ierzęta lądowe, lecz 
m orskie.

Na brzegach m órz po daw ­
nem u by ło  jeszcze ciepło. W 
lasach spotykało się ia u ry  i 
m agnolie. Na rów ninach dep­
ta ły  wysoką traw ę o lb rzym ie  
po łudn iow e słonie i nosoroż­
ce. A le  w  m orzu rob iło  się co­
raz  ch łodn ie j i ch łodnie j. M o r­
skie prądy — te wśród morza 
piynące rzeki —  n ios ły  z pó ł­
nocy chłód, a czasem nawet 
u w a n e  k a w a łk i lodu.

Przybrzeżne w a rs tw y  osado­
w e dotąd jeszcze po tra fią  
b a rw n ie  opowiadać nam  o te j 
p rzem ian ie c iepłych m órz w  
chłodne. W  czasie, gdy na lą­
dzie ży ły  jeszcze c iepło lubne 
ro ś lin y  i zw ierzęta, m ieszkań­
cy morza ju ż  się zm ien ia li. Ba­
da jąc w a rs tw y  z tego okresu 
zna jdu jem y w  n ich  m nóstwo 
m uszelek tak ich  m ięczaków, 
k tó re  mogą żyć ty lk o  w  w o ­
dach chłodnych.

Wojna lasów

W krótce Jednak i na lądzie 
da ło  się odczuć następowanie 
lodów.

A rk ty k a  ruszyła t  m iejsca 
i  popelzla na po łudnie! To nie

ż ir t y !  Z tego powodu popełz ły 
na po łudnie ' rów n ież  tu n d ry  
i  ig laste lasy północy.

T und ra  ruszyła  do w a łk i 
z ta jgą, a tajiga cofa jąc się na ­
stępowała na lasy liściaste.

Rozpoczęła 6ię w ie lk a  w o j­
na lasów,
• . i ■ ■ ■ • • i

Chłód n iszczył lubiące c iep ło  
drzewa 1 o tw ie ra ! drogę la­
som północy. Sosna,' św ie rk  
i  brzoza zaa takow ały dąb 1 l i ­
pę; dąb 1 lip a  cofa jąc się, w y ­
p a rły  z lasów  resz tk i w iecz­
n ie  z ie lonych laurów , m ag no lii 
i  drzew  figow ych.

C iepłolubne, w yde likacane 
drzew a n ie  m og ły  się u trzym ać 
na dostępnych d la  w ia tru  i 
chłodu m iejscach, g inę ły  w ięc 
ustępując zwycięzcom. -Łatw ie j 
im  b y ło  u trzym ać się w  osło­
n ię tych  górzystych m ie jscow o­
ściach.

W  każdej osłon ię te j od w ia ­
t ru  k o tlin ie  drzew a te c h ro n i­
ły  się ja k  w  obleganej tw ie r ­
dzy. A le  z gór następowały 
inne lodowce, a górskie tu n ­
d ry , ś w ie rk i i  brzozy szły 
przed n im i, n ib y  ich aw angar­
da.

W ojna  lasów ciągnęła się
przez w ie le  tysięcy la t. Coraz 
da le j i  da le j k u  po łudn iow i 
co fa ły  się lubiące c iep ło  drze­
w a —  n iby  resztk i pokonanej
a rm ii.

A le  cóż się s ta ło  ze zw ierzę­
ta m i —  zam ieszku jącym i te  
lasy, k tó re  zg inę ły w  walce z
najeźdźcam i?

G dy w  naszych czasach las
g in ie  od w yrębu , czy pożaru, 
je d n i jego m ieszkańcy w  porę 
uc ieka ją, in n i g iną w raz z 
n im . Razem z w yrą ba nym  la ­
sem św ie rkow ym  zn ika ją  też 
jego m ięszkańcy: i  krzyżo- 
dz iób św ie rkow y, 1 m ys ik ró - 
l ik ,  i w szystk ie  inne.

Tam  gdzie s ta ł poprzednio 
ich  c ie n is ty  św ie rkow y  dom, 
w yra s ta  n o w y  dcm  leśny —■ 
dom  osikowy. A  w  ty m  no­
w y m  dom u obchodzą radosne 
osied lm y inne  p ta k i i  inne 
zw ierzęta.

A  gdy po w ie lu  JatBch 
św ie rk  zwycięży osiczynę, 
św ie rkow y  las, k tó ry  w y ro ­
śnie na m ie jscu osikowego, 
rów n ież  n ie  pozostanie pu­
sty7: zamieszka z n im  znowu 
i  krzyżodziób św ie rkow y, 1 
m y s ik ró lik , 1 in n i i«h to w a ­
rzysze.

Las gin ie  i  odradza się n ie  
ja ko  przypadkowe zb iorow isko 
roś lin  i  zw ierząt, lecz ja ko  ca­
ły  n iepodzie lny św iat.

T ak  też by ło  w  okresie lo­
dowcowym . Razem z pod­
zw ro tn iko w ym i lasam i w yg i­
n ę li ich m ieszkańcy. Z abrak ło  
o lbrzym iego p ierw otnego sło­
nia, odeszły na po łudnie no­
sorożce 1 hipopotam y, zginą ł 
s ta ry  w róg  człow ieka, tygrys 
szablasty,

A  razem  z ty m i o lb rzym am i 
w yg inę ło  albo uc iek ło  na po­
łu d n ie  całfe m nóstw o innych  
zw ie rzą t I ptaków .

G dy g inę ły  drzewa, k rzew y 
i  tra w y , pozostawały wówczas 
bez pożyw ien ia  i  schronu ta ­
k ie  zw ierzęta, d la  k tó rych  ro ­
ś lin y  te b y ły  pokarm em  1 k ry ­
jów ką . Zguba tych  zw ie rzą t 
p row adziła  z ko le i do zguby in .  
nych  drapieżców. Jeżeli coraz 
m n ie j by ło  roślinożerców , m u ­
s ia ły  też w ym ie rać  z głodu 
zw ierzęta  drapieżne, k tó re  na 
te  roślinożerne po lowały.

Z w ie rzęta  i  ro ś lin y  zw iąza- f 
ae ze sobą łańcucham i poży­
w ie n ia  g inę ły  wszystkie razem, 
gdy g iną ł ich  las. A b y  się ja -  ; 
koś ocalić, zw ierzę m usia ło  I 
zerwać łańcuch: zacząć jeść 
in n y  pokarm , przerob ić swa 
pazury 1 zęby, porosnąć gęstą 
sierścią, aby uchron ić się od 
chłodu. S łowem  zw ierzę m u­
s ia ło  się zm ienić.

P ołudniow em u zw ierzęciu 
tru d n o  by ło  się oca lić w  pó ł­
nocnym  lesie. W  doda tku  ra ­
zem z lasem przyszli z pó łno­
cy jego kosm aci gospodarze: 
nosorożec w łocha ty , m am ut, 
le w  ja sk in iow y , ja s k in io w y  
niedźw iedź.

Z w ie rzęta  te  czu ły  się w  
pó łnocnym  lesie ja k  w  domu.

Jakże przydaw a ły  się tam  
Ich wspaniałe, ciepłe, puszy­
ste fu tra ! M am u t i  w łocha ty  
nosorożec k p i l i  sobie z zim na, 
n ie  ta k  ja k  nagi po łudn iow y 
słoń, nosorożec czy hipopotam .

N iek tó re  ze zw ie rzą t północ­
nych  m ia ły  jeszcze Inne sposo­
by na ch łód : chow a ły  się one 
do pieczar.

I  pokarm  rów n ież  zna jdo ­
w a ły  północne zw ierzęta w  le­
sie bez trudu , gdyż b y ł to  las 
ich , ich św iat.

M ieszkańcy g inących lasów 
■nusieli w ięc jeszcze stoczyć 
w a lkę  z ty m i n o w ym i gospo­
darzam i.

N ic dziwnego, że n iew ie lu
B n ich  ocalało!

A  człow iek? Cóż się sta ło  s 
cz łow iek iem ? '

Ludz iom  m ieszkającym  w  
c iep łych  k ra jach  ła tw o  by ło  
się ura tow ać, chociaż i  tam  
k lim a t się oziębił.

G orzej pow odziło  się miesz­
kańcom  tych  m iejsc, k tó re  
odczu ły całą grozę lodowcow e­
go najazdu.

Ludz ie  spo tyka li p ierwsze 
śniegi, p ierwsze straszne d la  
n ,ch z im y, drżąc i  szczękając 
zębami, tłocząc się w  grom a­
dę, aby ogrzać siebie i swoje 
dzieci.

G łód, chłód i  dz ik ie  zw ie­
rzęta n ios ły  im  zgubę.

G dyby ludzie  m og li sobie 
w ted y  zdawać sprawę z tego, 
co się dokoła dzieje, w yd aw a­
łoby się im  zapewne, że nad­
szedł koniec świata.

(o. d. n.)

i nagłe zm iany jakościow e jes t 
praw em  rozw o ju , to jasne jest, 
że p rze w ro ty  rew o lucy jne , do­
konyw ane przez klgsy uc iska ­
ne, są z ja w isk iem  zupełn ie  na­
tu ra ln y m  i n ieu n ikn io nym .

A  zatem, prze jście od kap i­
ta lizm u  do socja lizm u  ł  w y ­
zwolen ie k lasy robo tn icze j 
spod ja rzm a kap ita lis tyczne ­
go może być urzeczyw istn ione  
nie drogą pow o lnych  zm ian, 
n ie  drogą re fo rm , lecz je d y ­
nie  drogą jakościow e) zm iany  
u s tro ju  kap ita lis tycznego, d ro ­
gą re fbo luc ji,

A  zatem, żeby się n ie  om y­
lić  w  po lityce , trzeba być re ­
w o luc jon is tą  ą  n ie  re fo rm .$- 
Stą">).

O dkryc ie  w ięo praw a prze­
chodzenia ilośc i w  jakość 
wskazało na n ieuchronną za­
gładę bu rżuaz ji. D latego też 
od k ryw cam i tego praw a mo­
g li być ty lk o  Ideologowie k la ­
sy niosącej przyszłość ludzko­
ści, k lasy robotn icze j, a zna­
jomość tego p raw a  jest potęż­
nym  orężem w  rękach prole­
ta r ia tu  1 Jego p a r t i i przeciw  
bu rżuazji.

B urżuazy jna nauka, burżua- 
z y jn l uczeni n ie  mogą n ie  sta­
rać  się wym azać tego praw a, 
fałszować naukę, prawdę 
przeciw  tem u praw u. D la  n ich  
uznać to  p raw o  —  to  uznać 
swą zagładę. D latego też w

ł)  Z. W. Stalin „O matertaRtmle
dialektycznym 1 historycznym“, 
Książka l  Wiedza, 19«  ztr, 1».

w alce p rzeciw  postępow i w y ­
ciąga ją, odpow iednio je pod- 
m alow u jąc, stare teorie  o 
w iecznych Jakościach, czy też 
o rozw o ju  bez zm ian Jako­
ściowych.

Choć postępowa nauka nie  
pozostaw ia kam ien ia  na ka ­
m ie n iu  z tych  reakcy jnych  
teo rii, burżuazja, je j uczeni -  
lo ka je  n ie  szczędzą tru d u , by 
za truć  n im i świadomość lu ­
dzi, w dzierać się z n im i na­
w e t do p a r ti i p ro le ta riack ich , 
przeszkadzać w  rozw o ju  nau­
k i,  w  wa lce o obalenie kap i­
ta lizm u  i  zbudowanie socja li­
zmu. P artie  p ro le ta ria tu  toczą 
sta lą  w a lkę  przeciw  tym  teo­
riom , k tó re  p rzynos iły  i  Jeszcze 
dziś przynoszą szkodę w  ru ­
chu robotniczym .

W yn ik ie m  nacisku bu rżuaz ji 
na  ruch  robotn iczy jes t z Jed­
ne j s trony  rew iz jon izm , k tó ­
ry  neguje zasadnicza zm iany 
Jakościowe, głosi, że klasa ro ­
botnicza może dojść do socja­
liz m u  n ie  obala jąc w ładzy  k a ­
p ita lis tó w , drogą stopniowego 
zm ien ian ia  kap ita lizm u , drogą 
pa rlam enta rnych  re fo rm . Jak 
-wiadomo w  A n g lii tacy w ła ­
śnie „soc ja liśc i“  z Labour P ar­
ty  b y li u w ładzy, zapędzili ro ­
b o tn ik ó w  1 w  Jeszcze w iększą 
n iew o lę  u kap ita lis tów , odstą­
p i l i  w ładzę zaciek łym  wrogom  
postępu —  konserw atystom .

Z d ru g ie j s trony  m ie liśm y 
w  ruchu  robotn iczym  k ie ru ­
nek, k tó ry  negował koniecz­
ność stopniowego przygotow a­
n ia  mas do re w o lu c ji, szyko­
w a n ia  k lasy  robotn icze j i  je j 
p a r t i i do w ie lk ic h  bo jów  w  
drobnych utarczkach, « g łosił,

W ido k K ra k o w a  w edług d rz e w o ry tu  w  „K ro n ic e  św ia ta " H . Schedela (r. 1492).

Życie i dzieło Mikoia a Kopernika

Lata studiów krakowskich wielkiego
K o p e rn ik  ukończył szkołę 

średnią we W łoc ław ku . Tam  
prawdopodobnie zainteresował 
się nauką o niebie pod w p ły ­
w em  M ik o ła ja  W ódki, byłego 
profesora astronom ii na u n i­
wersytecie  w  B o lon ii. Jesienią 
1491 roku  p rzybyw a K op e rn ik  
w raz z bra tem  A ndrze jem  na 
stud ia  wyższe do K rakow a .. 
Jego w p is  w  poczet studentów , 
czy li tzw . m a tryku la , dochowa­
ła  się w  aktach U n iw ersyte ­
tu  Jagie llońskiego.

K ra k ó w  b y ł wówczas s to li­
cą potężnego państwa, jednym  
z w iększych m iast Europy. 
M iasto opasyw ały m u ry  obron­
ne. K ilkad z ies ią t wież, z k tó ­
rych  dz is ia j pozostały ty lk o  
trzy , b ro n iło  bezpieczeństwa 
m ieszkańców. Kośció ł M ariac­
k i b y ł ju ż  gotów, W it Stwosz 
ukończył w łaśn ie  g łów n y o ł­
tarz, wspan ia łe  dzieło sztuk i, 
k tó ry  możemy do dz is ia j oglą­
dać.

Dr Jan Gadomski

nlów , k tó rzy  przem yka li się
bez la ta rń  i pochodni, zabie­
ra ły  na ratusz straże m ie jsk ie . 
Scholarze nos ili się skrom nie, 
używ ając przeważnie szat k ie -

mcze 
sów 
docentów.

Indeks, czyli orz^
K opern ika , udało s ię ^^m ^ ie ś - 
z pewny

ryków .
Przymocowana 

łańcuchami do stołów 
k s ią ż k i

ca. uaaio "  .nbief¡‘ 
lym P ra w d o !» ** :  ». 
Kopern ik 8t,ud i“  ron>rstwem. K opern ik  stu 0l)<r 

ry tm e tykę . g e o m e t r i ę , ^
m etrię , c z y li naukę 0 ^

Akademia Krakowska 
uczelniq sławną 
w całej Europie

A kadem ia  K rako w ska  b y ła  
wówczas w ie lk im  ośrodkiem  
naukow ym  i  stała u  szczytu 
swego rozw o ju . Uczyła się tu  
m łodzież n ie  ty lk o  polska. 
N iem a l połowę słuchaczy sta­
n o w il i:  Czesi, M oraw ian ie , W ę­
grzy, N iem cy i  Szwajcarzy. 
P osłucha jm y co m ó w i N o rym - 
berczyk H a rtm a ń  Schedel w  
sw ej „K ro n ic e  Ś w ia ta “  spisa­
nej w  la tach 1480 —  92.

„P rz y  * kościele św. A n n y  
zna jdu je  się un iw e rsy te t, g ło ­
śny z bardzo w ie lu  s ław nych  i  
uczonych mężów, w  k tó ry m  
upraw iane  są wszelakie um ie ­
ję tności. N a jb a rd z ie j jednak  
k w itn ie  tam  astronom ia, a pod 
ty m  względem , ja k  w iem  to  
od w ie lu  osób, w  całych N iem ­
czech nie m a szkoły s ła w n ie j­
szej".

Gmach tego un iw e rsy te tu , 
tzw . C olleg ium  M aius, sto i do 
dzisia j.

Studenci, zw an i wówczas 
scholarzam l, pędzili p racow ity  
żywot. M ieszka li w  siedm iu 
bursach, w  k tó rych  panował 
su row y rygor. T y lk o  n ie liczn i 
m ieszka li u krew nych  lu b  na 
tzw. stancjach u mieszczan.

W yk ła d y  zaczynały się wcze­
snym  ran k ie m  o godz. 14-ej 
(co odpow iadało m n ie j w ięcej 
dzisiejszej godzinie 8-ej, gdyż 
czas liczono wówczas od mo­
m entu zachodu słońca w  dn iu  
poprzednim ). O zm roku zam y­
kano b ram y burs, a chodzenie 
nocą po m ieście by ło  n iedozwo­
lone. Zapóźnionych przechod-

K s iążk i w  owych czasach 
b y ły  nie liczne 1 bardzo drogie.
B y ły  one w  pracow niach stu­
denckich przym ocowane że­
laznym i łańcucham i do stołów. 
Toteż K o p e rn ik  w  d ług ie  z i­
m owe w ieczory przepisyw ał 
przy  św ietle  m izernego ka ­
ganka gęsim piórem , Inkau ­
stem (atram entem ), d ług ie  ko ­
lu m n y  ta b lic  liczbow ych, k tó re  
b y ły  m u potrzebne do s tud iów  
astronom icznych. N iek tó re  z 
tych tab lic , w k le jo ne  do podrę­
czn ików , k tó rych  naby ł k ilk a  
w  K ra ko w ie  u księgarza Jana 
H a lle ra , dochowały się do na ­
szych czasów. Po zm iennych 
ko le jach losów ca ły n iem a l 
księgozbiór K op e rn ika  z licz ­
n ym i jego no ta tkam i 1 o b li­
czeniam i odnaleziono pod ko ­
niec ubiegłego stu lecia  w  b i­
b liotece un iw e rsy teck ie j w  
s ta re j Upsali, w  Szwecji. 
K s ią żk i te stanow ią n iem a l je ­
dyne p a m ią tk i po astronom ie 
i  one to posłużyły badaczom do 
odtw orzen ia  życia i  pochodu 
m y ś li tw ó rcze j K opern ika ,

Scholarze s ta n o w ili w raz % 
p ro fesoram i jedno cia ło  nau­
kowe. O dbyw a li z n im i wspól­
ne zebrania i b ra li udz ia ł w  dy­
sputach. Po dwóch la tach s tu ­
d iów  na uczeln i można by ło  
zdawać egzamin na bakałarza, 
po czterech na m ag istra  1 do­
p iero potem ubiegać się o  do­
k to ra t. Następny etap k a r ie ry  
naukow ej s tanow iła  docentu­
ra, końcow y —  katedra.

P rofesorow ie m ieszkali- w  
kolegiach. I  on i rów nież p ro­
w a d z ili życie zdyscyplinowane, 
n iem al zakonne. Ż y ii z regu ły  
w  stan ie bezżennym. N o s ili 
ciemne tog i i  berety. Jada li 
p rzy  w spó lnym  stole, bardzo 
skrom nie, dysku tu jąc  w  czasie 
pos iłków  na tem aty  naukowe. 
W ydz ia łam i A kad em ii zarzą­
dza li dziekani, w yb ie ra n i co 
pó ł roku. Całą uczeln ią k ie ro ­
w a ł rek to r. •

« K a r s t e » .  ą s r S ?geografię i malarstw • eC¡,»
nom ii słuchał u „...»„do"'* 
Brudzewskiego. Do w y ,!(
ców K opern ika  ia  _
rów n ież Jan ® G loe° , j 
ry m  m ówiono, że P°* 
łą  ówczesną wiedzę,

W  K rako w ie  o í r ' 
p e m ik  pierwszą * 
pos ług iw an iu  się — o*

o t r z y ! " * ^ *

posługiwaniu *  m  _

astronom icznym i* pr*8*
fia row ane Akadem iiria row ane
M arc ina  B ylicę  * ,
przyw ieziono właśni® 
sce za jego studiów. splżil 
te odlane zagranicą • ¿r»*
zna jd u ją  się do drfsW  
kow ie . . .  .„nr««» °*

Językiem
un iw ersytec ie  b y ł*  *s , poi o*un iw ersytec ie  d j i*  „oltr
kacje trw a ły  krótko* p3|*
w y  w rześnia do Po! , ‘ eroi** 
dz lem ika , ta k  czs*
prawdopodobnie Pr ‘"  *e od-
s tud iów  w  Krakowi® ^  j\r  
w iedza! swej rodzin. w8t» 
ru n iu , gdyż podróż ot j  ^  
się -wtedy konną ka i “ 
m agała w  obie str° • <ed- 
m iesiąca czasu. W  rz“ ,.u  jC<r
nych z w a ka c ji 0
p e rn ik  żupy w
k tó rych  wspom ina J®n-W l/U l w ---  *
sk in iach podziemnychi „ 
b ionych sztucznie w  - tu!y»ęlt

Na pracow itych 
spędził Kopernik w  *  j»ts* 
t rz y  czy nawet cz*e '  ^ p jj i ł  
A kadem ię opuścił
akadem ickiego. Aż Z ¿ o ]n f. 
się wydaje , że tak  ^  k tó fls ię  w y a a je ,  ***•- g w "
p ra cow ity  młodzienlc■ * ,onizo‘ 
m ia ł potem zrewo luí 
wać w iedzę o niebl®łar|austjr"wac wieuzę o „ teriansv
dzlcości podstawy ^  p¡e uzL 
cznego św ia to p o g lą d ’ stopn‘  ̂
ska ł w  ciągu paru naW®*
m agistra , czy ch° ^ zenrodf< 
bakałarza. Łukasz W ^ v0d- 
b iskup księstwa War 
kow e Pomorze), w uj 
K opern ika , planowa!. (,]a ir
go siostrzeńca w  W8 ^ a\i\, r„  - ---------------------- J , I 1
kończenia stud iów  do ,0¿o$c‘
k tó re j sam się w, m  się vv ’-ape^11!! 
kszta łc ił. I  dlatego 0puśc* 

rozmyślm®
Studen!

„Wydziału Sztuk"
K o p e rn ik  w p isa ł się na „w y« 

dz ia ł sztuk“ , k tó ry  nazw a liby­
śm y dziś w ydz ia łem  f ilo z o f i­
cznym. B y ł to wówczas n a jl i­
czniejszy w yd z ia ł A kadem ii.

K o p e rn ik  rozmy»“ ;-;  bei w 
A kadem ię  Krakowską 
plom u. Czekało go j cs ,'cą , Vo1 
sięć la t  s tud iów  z « r  < „gj-oi*1 
z w o liły  m u one zdoW ,ujn¡z w o ltły  m u one ¡
ną wiedzę, stać s!<; »po»1,
rzem  na u k i i tO as«* \ yX I 
Odrodzenia, W k foroJ
tw o rzy ł.

____ P m A t -u .
f  * - *

o *

W pis K op ern ika  do m a try k u ły  U n iw e rsy te tu  K rakow sk iego

POZNAJEMY PODSTAWY NAUKOWEGO POGLĄDU NA 
CYKL II: MATERIALIZM DIALEKTYCZNY I H\STORYCZNVJ^l

zmian ilościowych w jakościowi
że re w o lu c ji dokona w  odpo» 
w le d n im  m om encie drobna 
garstka spiskowców. B y li to  
anarch iści.

Nacisk ideo log ii bu rżuazy j- 
ne j n ie  usta je  i  po obaleniu 
burżuazji. W  Polsce —  p ra w i­
cowe odchylenie w  PPR z Go­
m u łką  na częle m ó w iło  w  sło­
wach o socjalizm ie, a w- p ra k ­
tyce hodowało i protegowało 
ku łaków , klasę w rogów  socja­
lizm u. N ie można zbudować 
socjalizm u n ie  przygotow ując 
zniesienia klas —  drogą m. 
In. stopniowego ograniczania 
m ożliwości ku łackiego w yzy ­
sku. D z ięk i czujności tow . 
B IE R U T A  1 m arksistow skiego 
trzonu  K C  PPR zdemaskowa­
no p raw icow ych  odchyleńców, 
k tó rzy  w  poważnej części oka? 
za li się zaprzedanym i w roga­
m i socja lizm u i  narodu pol­
skiego.

Oręi w walce 
o przyspieszenie 
naszego marszu 

do socjalizmu

nsd
dla re w o lu cy jn e j p o li, } jŁ 
t l i  k lasy robotniczej,

. «bił i d t
Im pe ria liśc i _ c , ?n I1rżuSz''',

H is to ria  naszej P a rtii, obec­
na p o lity k a  P a rt ii uczy nas 
świadomego — w  walce z 
oportun izm em  c Jednej a 
aw an tu m ie tw e m  n d ru g ie j 
s trony  —  Stosowania 1 w yko ­
rzystyw an ia  p raw a  przecho­
dzenia ilośc i w  Jakość dla 
-przyśpieszenia m arszu naszego 
narodu do socjalizm u.

im p e r i a l i ś c i  ^  J W , 
cą się ich  zagładę. U iftfl® 
ny, ograniczony rozu«’ ¡a<W 
sarnia ich zagładę z 
ludzkości, z końcetn ^  
nieom al. Na zam ówi1- ,̂-0
pe ria jis tów  ic h , »u.czecinsO''r,1h
rzą fałszywe teorie --

sm utnych nastró j  ̂ an‘ 
panów. R eakcyjny 11
do

, Z d rug ie j s trony występu­
ją  czasem w  dzia ła lności n ie­
k tó rych  Organizacji p rze jaw y 
linnej szkod liw e j tendenc ji — 
aw an tu m ic tw a , p ró by  doko­
nania zasadniczych zm ian bez 
stopniowego, Ilościowego ich 
przygotow ania. Taką  tenden­
cją, potępioną przez KG PZPR, 
b y ły  p róby  w  pow. g ry fic k im  
u tw orzen ia  gw ałtem  spółdziel­
n i p rodu kcy jnych  i w y w ła ­
szczenia ku ła kó w  bez przygo­
tow an ia  drogą podnoszenia 
świadomości pracu jących ch ło­
pów, poprzez p rzyk ła d y  w spó l­
ne j gospodarki, dem askowa­
nie ku łack iego w yzysku — 
stopniowego d dobrowolnego 
przystąp ien ia  m a ło . I średnio­
ro lnych  ch łopów  d<? spół­
dz ie ln i,

P rzyk ładem  świadomego sto­
sowania tego p raw a  —  by ło  
zniesienie systemu bonowego, 
regu lac ja  cen i  .podwyżka płac 
z 3.1.br. B y ł to jakościow y 
ekok w  naszej w a lce ze spe­
ku lac ją , nowa organizacja 
ob ro tu  towarowego. Jasne 
jest, że bez uprzednich Ilo ­
ściowych zm ian  —  stopniowe­
go rozszerzania 1 um acnian ia  
systemu dostaw obow iązko­
w ych  zboża, m leka, trzody, 
stopniowego nagrom adzenia 
reze rw  tow a rów  w  rękach 
państwa —  uchw a ła  taka  
skazana by łab y  na n iepow o­
dzenie, by łab y  a w a n tu rn i-  
ctwem . M ąd ra  p o lity k a  P a r t i i 
przeprow adziła  uchw a łę  w  
oparc iu  o  odkry te  przez m ar­
ksizm  praw a rozw o ju  społecz­
nego, co gw ara n tu je  stafoili-

g ie lsk i Jeans pisz® 0 jR0«p 
świeoie w  sw ej książc 
św ia tów “ : „Ż y je  on su u _
ciem  i  podąża drogą j 
dż in  ku  śm ierci, tak  t  '  n1 
wszyscy, nauka

od « <

zna innego rodzaju  jR»
poza

nnego 5%
przechodzen iem  K"nne f

rości, nie zna żadneg gfO 
’ . , „i-, a-m au *procesu poza ruchem

A le  głęboko m ylą  ^  s"»w ™  ,,
rfia liści utożsamda.1 ¡1 , ^  

, im ie rc ia  lu°śm ierć ze śm iercią 
Na m iejsce starego, ■
ście um ierającegoscie um ierające^« - „.„yci'o 
zrodzi! się, rośnie i _ 
św ia t nowy, do k tó r & ^b vVddT IIA/ W y , w v  ' • „  .n  Ar ,
w adzi klasa r o b o tn y  ’de0l<r 
dn ie  z o d k ry tym  PrZt^ rIcs i^ i  
gię je j p a r t i i — " ' ; v0ju ^
lenim izm praw em  tv -  v io,£j 
niższych fo rm  ku w y  - 
wznoszącej się l in i i ,  1 .¡eraG

zację te n  z korzyścią d la  lu ­
dzi p i^ :y  i  d la  dalszej re a li-

iudzkość w  walce z
cym  św iatem  ^ 7 - , #

przyszłości —  do k t j ^ (  
B urżuazja PmeczuW® j jfA 
pó l p ra w d y : że .śmierć 1 ^

zac ji P lanu 6-letn.iego 1 jest 
ce lnym  ciosem w  spekulantów  
—  w rogów  budow n ic tw a so­
cja listycznego,

A le  tak

T ak ie  Jest znaczeni« praw a 
przechodzenia ilośc i w  Jakość

nieuchronna. „u-ropn® u
ja k  Jej śmierć, n f l e u c b ^ ^
:____ 1 I

człowieka naoti
N a uk i matematyczno P

liczę w yk łada ło  za jeg ^  J  
ów  dwóch profesor

«
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Partia wymaga uczciwego stosunku do skarg i zażaleń ludzi prac;
R yszko  w łaśn ie  za- 

(¿0j S1̂  do śniadania, k ie d y  na 
deus, ^w a rc z a ł samochód. Ta- 
<W Podbiegł do okna. Na po­
da“ wjeżdżała zielona „S ko- 
dw&oh 0 w ysiad ło  z n ie j
t jv , .nieznajom ych ludz i, k tó - 

fe ro w a li się ku  drzw iom .
^Szko? Wy’ koIego i es''e^c“e 
^  J,a, O co chodzi? 

ł(5 j/r1®- Więc to wy pisaliście

pisać to, co d yk to w a ł m u przed­
s taw ic ie l pow ia tu , po czym  ten 
osta tn i zam knął teczkę, pora­
dz ił Tadeuszowi, aby w  p rzy ­
szłości nie p isa ł o „podobnych  
głupstw ach do gazety, bo to 
może się źle skończyć“  i w k ró t­
ce zn ikną ł za zakrętem  bocznej, 
po lne j drogi.

Za p ierw szym  i d rug im  razem 
gośćmi Tadeusza b y li przedsta­
w ic ie le  w ładz pow ia tow ych , k tó ­
ry m  redakcja  przekazała sprawę 
za ła tw ien ia  lis tu  tow . W yszki.

Sołtysowa historia
O byw ate l Jarosz p rzy jech a ł do 

Kulesz w  roku  1945 razem z in -

w ..Sztandaru M ło dych “
sprawie sołtysa?
^  “ a Pisałem.

Sst <sy w y  w iecie, że za ten 
^^ l?°jjt>yśc ie  iść siedzieć? 
j N i e .  Tego n ie  w iem .

■zpze <v’- û<*zi rozm aw ia ło  ję ­
to w iinu t z Tadeuszem, j  nym i osiedleńcami. Z a ją ł tym -
l w 7szh  podenerw ow ani | czasowo poniem ieckie gospodar- 
^ '^haU  'n â ’ WB êĉ  a t>ka i j s tw o o pow ie rzchn i 20 ha ziem i

Mi]

V

!n«o k ilk a

, n iach grom adzkich, gdzie Ja-
I rosz krzyczał, p ie n ił się, b i ł  pię­
ścią w  stó ł aby postaw ić na 

I swoim . C h łop i narzeka li na 
i niego. P ow oli w ięc zaczął 
j  „tem perow ać“  swój gorący cha- 
! rak te r. W  G m inne j Radzie Na- 
j rodow ej — ja k  m ów i ob. T u r- 
! bacz, przewodniczący GRN — 
| Jarosz ma opin ię  bojowego, „n a ­
szego“  sołtysa.

K iedyś np. (by ło  to  wiosną 
; br.) m ia ł m iejsce następu jący 
w ypadek: na zebraniu grom adz­
k im  Jarosz —- zam iast zagaje­
n ia  pow iedzia ł:

„N o  cóż ch łopy —  krzyczycie , 
że jestem  ta k i n iedobry. P a trz ­
cie —  tu  Jarosz zn iży ł głos —- 
chcie ii przysłać do nas ag ita to­
rów  za spółdzielnią , ale tak  k łó ­
c iłem  się, że m usie li dać spo­
k ó j“ .

Rzeczywiście bo jo w y sołtys
i  1 zaczął „zagospodarowywać się“ .

N u T y  f UKa d n l: K tóregoś j  Jesienią 1945 r. zebrał ju ż  ,
Obój- i.- 6Usz ^ 'ę c i l  się ko ło  | pierwsze plony. Dd początku też j —  prawda?!
^°Mł’ ktoś. na niego za- j  gospodarowania zaczął p ła c ić ! • ■ .  j ft enrloiboSI
•t%} ’ G dwróeił się. Przed n im i j poda tk i i w ype łn iać świadczenia LioT uU rB u o K L j!
td* yso-ci, szczupły mężczy- j wobec Państwa ja ko  20 ha go- 

teezkę w  ręku. spodarz.
a do was, w  spraw ie  tego j T ak by ło  do ro ku  1949. Na

skutek zarządzenia Prez. W EN 
zm niejszono w szystk im  ro ln i-

tety * tory  napisaliście do 5,»
• Pamiętacie —  o sołtysie...

ga-

fisj Pamiętam. A le  prze- : kom  ilość up raw ian e j przez nich 
„.pc tz ień  tem u h v ii tu  iuż  u | z jem i do 8 ha. Taką też dz ia łkęjw  *j;<izie6  tem u b y l i tu  ju ż  u 
^  jacyś z pow iatu...

^ b r °  taTn ^ y l i !  M n i® je»t P°- 
kl Wasze oświadczenie w  

^Prawie.
lin, .frzecież w szystko napńsa- 
ĉ ba redakc ji, a lis t
tli s- Gnacie, skoćo przyszliście

-Vn"-
'Pin

%
w  m nie tu  n ie  uczcie co
robić!

S i'"•Pis ^zc*e zaraz do m ieszkania 
ko to oświadczenie. T y l-
bi in ai'tw ien ie  z ty m i Waszy-

u*taini.
-P iszcie: „J a  n iże j podp i- 

•łltjj Tadeusz Wyszlco, zarnie- 
tir) * m . gromadzie Kulesze 

ou’iedz ia inością karno- 
'T y l stw ierdzam ..."

?> d o ż y li całe oświadczenie,
l>H)Sl° fyrrł W yszko raz jeszcze 

Powiedzieć to, co w ie - 
0 sołtysie, a w łaśc iw ie  na_

w ym ien iono  ob. Jaroszowi. Re­
sztę z iem i m ia ł prze jąć organ i­
zu jący się PGR Żydy. W ypada­
ło, aby ob. Jarosz przekazał 

| Państwow em u G ospodarstwu 
Rolnem u 12 ha ziem i. Jakoś tak 
się złożyło, że ob. Jarosz nie 
przekazał jednak te j ziem i i w  
dalszym  ciągu up ra w ia ł 29 ha, 
a ponieważ m ia ł w ym ierzoną 
tak  ja k  wszyscy —  dzia łkę 8 ha, 
w ięc podatek p ła c ił nie z 29 ha 
a z 8 ha. W  tym  też czasie g ro­
mada w yb ra ła  go sołtysem.

Dopiero jesien ią 1952 r. ob. 
Jarosz przekazał ziem ię PGR-o- 
w i. A b y  ta sołtysowa h is to ria  
by ła  pełna —  w a rto  powiedzieć 
k ilk a  słów  o p racy Jarosza.

Otóż pierwsze miesiące, a na­
w e t la ta  jego p racy cha rak te ry ­
zu ją  się k łó tn ia m i i  a w an tu ram i 
we wsi, a zwłaszcza na zebra-

W  lu ty m  br. do re d a kc ji nad­
szedł lis t. A u to rem  b y ł.  nasz ko- 
korespondent, zeterppowiec z 
grom ady Kulesze, o k tó ry m  czy­
ta liśm y na początku — tow.
Tadeusz Wyszko.

W  liśc ie  swoim  p ro s ił o po­
moc w  z lik w id o w a n iu  zła w  
gromadzie.

„Przecież ob. Jarosz —  pisał 
W yszko -— przez .? b lisko  lata  
okrada ł. Państwo, nie. płacąc po­
da tku, an i żadnych św iadczeń z 
12 ha. Proszę Was towarzysze o 
in te rw e n c ję “ .

Odpis lis tu  w ys ła liśm y  do K o - j  w ie k  doniosłe jest i  odpowie  
m ite tu  Pow iatowego PZPR i  I dzialne pow ołan ie koresponden- 
P rezyd ium  PRN w  - E łku . Po I tów  robotn iczych i chłopskich. 
d w u k ro tn e j te le fon iczne j anter- j  Państwo Ludowe liczy na Waszą

nych gruntów . Ob. Jarosz za­
w a r ł w  r. 1951 um owę na l ik w i­
dację 2 ha odłogów w  P rezy­
d ium  GRN w  P isanicy, ja k  ró w ­
nież i w  r. 1952 na 0,60 ha.

Zgodnie z ośw iadczeniem  by ­
łego w ó jta  te j gm iny, k tó ry  to 
ośw iadczył, do roku  1950 ro ln i­
cy w  grom adzie Kulesze obra­
b ia li g run ta  bez ko lon izac ji, co 
spraw iło  trudności d la  byłego 
zarządu gminnego, w  uchwyce­
n iu  ile . dany ro ln ik  u ży tku je  
he k ta rów “ .

I  to  wszystko. A n i słowa o 
tym  dlaczego ob. Jarosz nie 
przekazał, tak  ja k  in n i gospoda­
rze, pozostałych 12 ha P G R -ow i 
Żydy, an i słowa o tym  dlaczego 
ob Jarosz z użytkow anej z iem i 
nie p ła c ił podatku przez okres 
3-!at. A n i słowa o tym , ja k ie  
w n iosk i w yciągn ię to  w  stosun­
ku  do w innych  okradan ia  ska r­
bu Państwa.

W idocznie w ed ług zdania, P re- 
zyd ium  PRN w  E łku  tak  p o w in ­
no być. W idocznie odpow iedzia l­
n i k ie ro w n ic y  ełckiego pow ia tu  
uważają, że w o lno podawać nie­
sprawdzone i  sprzeczne z s^bą 
w y jaśn ien ia  do redakc ji, że w o l­
no wreszcie „straszyć korespon­
denta“  karno-sądową odpow ie­
dzia lności za jego k o n ta k t z ga­
zetą.

Nie wolno tłumić 
krytyk!

Towarzysz BIERUT u czyi
„D ziś  ba rdz ie j n iż k icdyko l-t

j w e n c ji (na jedną z n ich 
I m aliśm y odpowiedź.

o trzy - 
k tó ra

stw ierdza ła, że ob. Jarosz uży t­
kow a ł 12 ha Odłogów, za zago­
spodarowanie k tó rych  ma praw o 
nie  p łacić podatku przez 3 lata) 
o trzym a liśm y w yjaśn ien ie , w  
k tó ry m  m. in. czytam y:

odwaga i  w y trw a łość  w  walce  
z w sze lk im i ob jaw am i sam owo­
li  i bezprawia, z każdym  fa k ­
tem  naruszania naszych ustaw, 
naszej ludow e j praworządności. 
Ś m ie le j m ięć piszecie o w sze l­
k ich prze jawach b iu ro k ra tyzm u  
i  bezdusznego stosunku do czło.

.... po dokonaniu pom iarów  w , w ieka, walczcie v>ypróbowanym  
gromadzie Kulesze, ro ln ic y  pła- orężem k ry ty k i z brak iem  trosk i' 
c ii i poda tk i ze swych w ym ierzę- o człow ieka pracy, z n ieudo lno ­

ścią, z m arno traw stw em . N ie
szczędźcie zarozum ia lców  i  so- 
biepanków, k tó rzy  tu  i  ówdzie  
us iłu ją  nadużywać zaufania  
w ładzy lu do w e j i  rządzić się ze 
szkodą dla  Państwa  i  jego oby­
w a te li.

Państwo Ludowe liczy  na W a­
szą pomoc zwłaszcza na  Z ie ­
m iach O dzyskanych, gdzie zada_ 
n ia  prasy robo tn icze j i  ch łop ­
sk ie j są szczególnie ważne, ja ­
ko czynnik, rozw o ju  tych  ziem  
pod względem  gospodarczym  i  
k u ltu ra ln y m . Korespondenci ro ­
botniczy i  chłopscy mogą ode­
grać tu  doniosłą ro lę  w  walce  
z o b łu d n ika m i i  dw u licow cam i, 
k tó rzy  Ucząc, na b ra k  k o n tro li 

I oszukują w ładzę ludow ą i  us i- 
I tu ją  czerpać ła tw e  korzyści oso. 
| biste ze sprawowanego urzędu  
j lub stanow iska“ .
| Sprawa korespondenta Wysz­
k i świadczy, że odpow iedzia ln i 
p racow n icy organów  w ładzy lu ­
dow e j w  E łku  zapom nie li o 
tych  w skazaniach P rzew odni­
czącego K C  P a rtii.  Sprawa kore­
spondenta W yszki św iadczy o 
tym , że w  k ie row n iczym  apara­
cie w ładzy  iu do w e j w  pow. E łk  

i zagnieździł się n iezd row y stosu- 
| nek do k ry ty k i.  Zam iast zbadać 
| sprawę i  zadość uczynić słusz- 
j n ym  żądaniom  korespondenta —
; towarzysze z E łku  zaczęli prze- 
| prowadzać dochodzenie, w  ja!?i 
j  sposób ta  w iadom ość w ydosta ła  
i się z, ich  p iln ie  strzeżonego po- 
| dw orka.
; P a rtia  wym aga od apara tu par­
ty jne go  i  "państwowego —  uczci­
wego, w n ik liw e g o  stosunku do 
lis tów , do skarg i  zażaleń lu dz i 
pracy. Tego w ym ogu P a r t i i n ie  
w y k o n a li k ie ro w n ic y  ełckiego 
pow ia tu.

D latego też sprawę tow arzy­
sza W yszki k ie ru je m y  do K o m i­
te tu  W ojewódzkiego PZPR i  
P rezyd ium  W ojew ódzk ie j Rady 
N arodow e j w  B ia łym s toku  z 
prośbą o zajęcie się n ią, uka ra ­
nie  w innych  tłu m ie n ia  k ry ty k i i  
zaw iadom ienie o tym  red akc ji.

JE R ZY  K R A S Z E W S K I

Na zd jęc iu ; polscy pięściarze, uczestnicy obozu kondycyjnego w  Ćetniewie, s łuchają w y k ła ­
du trenera Sztama. N Foto — CAF, U k le je w sk i

...... ........................................................................ .................................. ~9

Poza granica, s tron ic  i o k ła d k i
(D yskus ja  .w N ow e j Hucie o książce M . Brandysa 

„Początek opowieści")

O S T A Ł  B L ñ , N O W E J  H U T Y

Zielone św iatło  nad stalownią.,
ifufy, T>ojn ier i  K azim ierz  
% ‘^a: dw aj m łodzi w ytap ia -

^Uty „KoŚduSZko“  SpO- 
irjic S!? przed rozpoczęciem

A g o l e n i /  Piękna pogoda. 
tcira z fteo im  planem? —  

o Z y  T ro jn ie r. 
h łn. l0aj  wytąp iacże od tr ie -
tyj0r} °Sięcy nn^nńłynirnrlnrnyn'HM,
t

współzawodniczą  
sobą o pierwszeństwo  

’nt ~cy- Są dum n i ze stalo- 
Młori .

\ j a a?‘ . sum ienni w  robocie, 
S i d r z e  sw ó j zawód, o- 

nowe m etody pracy. 
toi».. e*  biorą się ich osią- 
1ę|j !a’ dzięki k tó rym  w ysu- 

na czoło załogi sta-

Uwaga —  
rjCzer\vone światło

^kiUtr °Pu s ta low n i w is i tu­
tti

nie w  bezsilnej złości. N ie w i -  
dz ie li ra tu n k u  dla  sw o je j sta­
low n i. N ie u m ie li je j pomóc.

„Nocna zmiana 
przynosi szczęście“

H u tn ic y  opow iadają, że ma­
jow a noc przynosi h u tn ik o w i 
szczęście. Doczekała się ta k ie j 
m ajow e j nocy i brygada T ro j-  
niera. B y ła  to jednak noc t ru ­
dna, uc iąż liw y  i  pełna poko­
nyw anych przeszkód.

O trzym a li piec po spuści#. ■ 
Z łom  b y ł z ły. S adzili w ięc  
piec przez 3,5 godziny.

—  Toż to skandal! —  p ie k li ł 
się brygadzista.

Z m ien ić złom u nie było  ju t  
można. Pozostało ijn  ty lk o  do­
brze zorganizować czas, aby 
pozostałe czynności w ykonać  
szybcie j. '

W  m arten ie  zaczęło szumieć 
i  bulgota, ć. Przez kobaltow ą  
szybkę T ro jn ie r obserwował 
in tensyw ne wrzenie s ta li we 
w nętrzu  m artena. Proces to­
pien ia  dobiegał końca. Pozo­
stała ty lk o  godzina fzasu  na 
w yrab ian ie . W ytapiacze przy­
kucnę li pod piecem ćm iąc pa­
pierosy. Czekali na w y n ik  a- 
na lizy w ytopu . Ich  spokój 
zm ącił d rug i w ytap iacz  L ipka . 
P rzyb ieg ł z od lew ni p rzyno­
sząc wiadomość, że pod pie­
cem nie p rzygo tow a li się do 
spustu, a w ięc „k la p a “  z ich  
szybkościowym  wytopem .

— Przez to, że im . się nie 
chce żużlu uprzątnąć i  p rzy­
gotować kadzi p rzedłuży się 
w ytop  cona jm n ie j o dw ie go­
dziny  — zafrasoioał się us ły­
szaną now iną T ro jn ie r. Jeżeli 
tak  jest na każdej zm ianie  — 
nic dziwnego, że sta low nia  
planu wykonać nie może, 
S krzykną ł całą brygadę i po­
szli do od lewni.

— Co wam  tak  robota nie- 
sporo idzie? — rz u c ił pytanie  
w  k ie ru n ku  podpiecowych.

Spośród n ich  ktoś w y rw a ł 
się n iem ądrze; —  Co się m ar- 

ńcie m arny, same sta- tw isz? Spuścisz o dw ie go­
dz ink i późnie j, nie będzie dziu­
ry  w  niebie.

Słowa te w yp row a dz iły
T ro jn ie ra  z rów nowagi.

—  Coś powiedział? To dla 
ciebie „d w ie  godz ink i“  straco­
nego czasu żadne nieszczęście?

% .  na k tó re j płon ie czer- 
k,t - »W ątło, gdy plon nie  . 
ttWo Ukonany —  zielone, gdy 

W ykonywane są ry t-  
le- Z ieleń tr iu m fo w a ła  
cttiy kw iecień, k iedy to 
pia zam knęła swój plan  

P ń < m procent.
»1, żn!e.i ze św ia tłem  zaczęły

'an iać dz iw y. Na jedne j
Płonęło św ia tło  czer-

‘°tie ’nnft d ru g ie j Z7iów — zie-
be Rytm iczności p ro d u kc ji 
kić ° ' na buło wówczas mó-

m ow\ > e ! W edy T ro jn ie r  
■Z*™ Mańkę. 

kiy(0 .°i Kazik, jesteś rów nież  
kejnllClczem pieca, młodzieżo­
wa, z (o poradź i ty  coś na 

e“ V światełka tak nie 
Maiy, bo to razi w  -oczy. 

T n ie s z ?
kpy. “-oczęta się miedzy wy-
»1 ć ? r ‘
kni b-y ..... . . . . .

chorob liw ych  wahań. 
0r,kr„r. Wszystkim postanow ili

Przyczyny istniejącego

arni rozmowa —- co czy- 
'uralować plan stalo-

% ry i

S  c. ° * e to Uchy złom opóż- 
"a-s w ytopów , może je- 
5<ł ip,rie przyczyny? Z łom  

crtV:i,^cte m arny, same sta- 
■ k T ylko , że w kw ie - 

0rn był la k i sam, a sta- 
i  ina .W ykonywała plany. 

S 0 a;,a zielone św ia tło  prz
\ n n m e<ZiĆ
V BuJąc

one sw ia tto  prże­
nad sta low nią, 

.  m iejsca czerwone- 
" łtta p ia c ze p a trz y li na

A  ty  wiesz, że przez ten czas 
piec się może zniszczyć? Stal 
przegryzie trzon, ■a co n a jg o r­
sze, przez wasze gusdra lstw o  
w ytop  się odibęgli.

Ze złości nie m ógł da le j mó­
w ić , m achnął ty lk o  ręką  i  ju ż  
m ia ł zawracać, gdy 'm u  się 
w idać p rzypom nia ło  coś ważą 
nego, gdyż za trzym ał się i  za­
czął spokojn ie tłumaczyć.

—  Chłopaki, a czyta liście  
dzisiejszą uchwałę P rezyd ium  
Rządu? Tam ci k iw n ę li g łow a­
m i.

—  W ięc wiecie ja k i teraz na 
nas, hu tn ikach, spoczywa po­
ważny obowiązek? W ykonanie  
te j uchw a ły. Zęby uruchom ić  
kom b inat w  N ow e j Hucie trze­
ba w yprodukow ać w ięcej sta­
li. Państwo i  budowniczow ie  
kom b ina tu  u fa ją  nam, że w y ­
konam y to zadanie, a nam  
tymczasem p lan leci na dół... 
Przez was, towarzysze z od­
lew ni.

N astąp iła  chw ila  m ilczenia. 
P rze rw a ł ją  w ytap iacz Mańka.

— W idzisz T ro jn ie r, teraz  
ju ż  toiesz gdzie leży przyczy­
na, że nad sta low n ią  nie może 
zabłysnąć zielone św iatło . Po­
słuchaj. W ytopu sami m usicie  
p ilnow ać do końca by pomóc 
tym  z od lew ni. I  ja  w am  po­
mogę, gdy będzie trzeba, bo 
teraz m usim y pomagać sobie 
wszyscy. M ilcząco g łow am i 
p o tw ie rd z ili, ' że mądrze gada. 
I  zaraz też ru szy li do w a lk i z 
czasem — żeby zdążyć przed

■ końcem d n ió w k i z wytopem .
T ro jn ie r z M ańką k ie ro w a li 

wytopem . W ytapiacze u w ija li 
się pod piecem narzucając  
tempo podpi.ecownikom. Przed 
pią tą  nad ranem  b y li go tow i 
Kadź, stała pod piecem. W re­
szcie laborant p rzyn iós ł prób­
kę. W ytop udany! Halę od lew­
n i ro z ś w ie tlił naraz potężny 
strum ień s ta li — s ta li na szy­
ny  i  konstrukc je  dla N ow ej 
H uty .

Na s ta low n i znów zabłysło  
zielone św iatło , a brygada  
T ro jn ie ra  podję ła  nowe zobo­
wiązanie.

„...W iem y ju ż  ja k  walczyć z 
trudnościam i. Dla budow n i­
czych N ow ej H u ty  damy fi 
szybkościowych w y topów “ .

H E N R Y K  S T A S IK O W S K I

Legitym acje pod łóżk iem

R obotn icy N ow ej H u ty  podję- i tam tych, na jbardzie j gorących 
l i  dyskusję na tem at ks iążk i, o | i bo jow ych dniach pomost nad

wykopem  trzech lat, ja k ie  dzie­
lą  dzień dzisiejszy Nowej H u ty 
od je j pierwszych dni, od pra- 
początku opowieści.

Józef Teichma, przewodni­
czący ZP ZM P stwierdza, 
że h is to rię  Nowej H u ty  po­
znał w łaśnie z książki B randy­
sa i  nauczył się z n ie j sporo o 
w ie lk ie j budowie. Bo Brandj^s 
ma podstawy do swego przysło­
w iow ego w  Nowej Hucie op ty­
m izm u. Na p rzyk ładzie  f ik c y j­
nej postaci m ajstra  M alag i moż

n ich  i o budowie. Książka M a­
r ia n a  Brandysa „Początek opo­
w ieśc i“  to ja k b y  część dokum en­
ta c ji pow staw ania Now ej H u ty .
Jest to  odtwarzana na m iejscu, 
dośstrzegana n iem a l w  biegu, 
prawda c człow ieku, praw da o 
procesie w yrastan ia  nowego 
m iasta.

Książka zdobyła rozgłos. Czy­
te ln ik  p rzy ją ł ją  ze zrozum iałą 
ciekawością, gdyż m ów iła  o na­
szym nowyim budow nic tw ie , bu­
do w n ic tw ie  socjalistycznym . .
U kazyw a ła -je  w  w ie lu  przekro- [ na sprawdzić sporą liczbę juz 
jach. B y ła  n ie  ty lk o  in te resu ją- j wcale nie f ik cy jn ych  przemian 
ca ale i potrzebna. Czekała ją  j  ludzi. To, że Brandys zebrał ce- 
w  dyskus ji kon fron tac ja  z ży- j chy k ilk u  rzeczyw istych postaci 
ciem, k tó re  opisywała. A u to r | : s tw orzy ł .jedną fikcy jn ą , me 
stanął przed na jrzeczyw istszym  ; przem aw ia na jego niekorzyść, 
tem atem  sw o je j • opowieści — i P rzeciwnie, pokryw a się ona z 
przed lpdżm.1 z budow y Now ej I rzeczyw istością i  jest typowa 
H u ty . A  oto ich wypow iedzi, i d la Nowej H uty.
P ie rw szy uczestnik dyskus ji j  A  poZa tym  _  ciągnie dale j

| Teichm a —  Brandys wiąże No- 
| w ą H utę  z h istorią . Umiejsca- 
I w ia  ją  w  czasie nie ty lk o  bieżą- 
| cym  i przyszłym , ale ukazuje 

rów nież zaplecze m in ionych

] do m ia ry  ku ltu ra lnego  w ydarza­
nia.

M arian  Brandys m ó w i: —  J»
popełniałem  b łędy i zetempow- 

i cy je  pope łn ia li. T y lk o  im  by ło  
I ła tw ie j je  napraw ić. A  m oja 
; u trw a liły  się czarno na b ia łym . 

N ie tru d n o  popełnić błędy, je­
ś li sję pisze o czymś po raz p ie r-  

| wszy. A  książka M ariana  B ra n ­
dysa o Nowej Hucie by ła  książ- 

; ką nowatorską. D ysku tanci jed­
nogłośnie proszą autora o nap i­
sanie d rug ie j książk i o Nowej 
Hucie. I  M arian  Brandys, k tó ry  
podobno nie m ia ł tego zam iaru 

! przed w ysłuchaniem  dyskus ji, 
przyrzeka ją  napisać. A  w ięc — 

i zam ówienie społeczne zostało 
przyjęte.

H. K .

Przewodniczący Zarządu M ie j-  i Uważamy, że karygodnym  stn-
skiego w  Błaszkach, pow. K a- - sunkiem  tego a k ty w is ty  do do-
lisz, Ireneusz K uchn ick i, nie 
w yd a ł jeszcze 30 członkom  ZM P 
z Błaszek nowych leg itjunac ji 
zetempowskich. Przyw iezione 
przez niego leg itym acje z Za­
rządu Powiatowego ZM P  w  
Ka liszu *leżą w  jego doriiu  w  
szafce i pod łóżkiem .

kum entów  organ izacyjnych za­
jąć  się pow in ien  na tychm iast 
ZP ZM P  w  Kaliszu.

Na podstaw ię korespondencji 

W . D O M IN IA K A

f S o j T M / f C f j r c y n l e  x a d f e s B r s t a

z n r  n r  809 i 827
C IĄ G O W K A ! N a jle p s i, n a jo d w a ż ­

n ie js i,  n a jh a rd z ie j w y t r w a l i  — na 
n a jtru d n ie js z e  p o s te ru n k i (Jeleń, 
p s in a , jo d , w a t.n l, r e js , ' In a ,  J, b a r, 
d z ie jo w y , t rw a ,  ! Jna, D u n a j, t ru d ,  
k n ie ja ,  s ta , epos, te r , U , N , k in a ) .

Za  d o b re  ro z w ią z a n ie  za da n ia  z 
n r  827 n a g ro d y  k s ią ż k o w e  o trz y m u ­
ją :  I )  Z . D z iw lń s k i — C zęstocho­
w a , u l.  W rę c z y c k a  43, 2) R . Iz m a i-  
lo w  — K ra k ó w , u l.  K ą to w a  9, 3)
I, .  K le c z k o w s k i — O rn e ta , u l.  1 M a ­
ja  17, 4) B . M ik r u t  — Ż u ro w a , pow . 
Jas ło , 5) K . p ilu ś  — T u rk o w ic e , 
p ow . H ru b ie s z ó w , 0) B . S am e lt — 
W ro c ła w , u l.  M y ś liw s k a  3, 7) M .
S o b u c k t — G łu c h o ła z y , u l.  S k ło d o w ­
s k ie j 11, p ow . N ysa , 8) E, S z y m a ł- 
k a  .— P oznań , u l.  S tasz ica  9. 9)
S. T ra c z y k  — Ł ód ź , u l.  T o w a ro w a  
78, 10) M . W iś n ie w s k i — S za m o tu ­
ły ,  u l.  K o ś c ie ln a  1.

U Z U P E Ł N IA N K |A : S zczec in , psze­
n ica , p aszp o rt, W arszaw a , p o d u ­
szka, ko n tu sze , k ie rm a sz .

Za  d o b re  ro z w ią z a n ie  za da n ia  z 
n r  809 n a g ro d y  k s ią ż k o w a  o tr z y ­
m u ją :

1) J. B e re n t — K o s z a lin , u l.  R e y ­
m o n ta  13, 2) E, C z a rn ie c k i — Z a -

Jain N ita  pow iedzia ł:
—  Dziś jesteśm y b liże j p rzy­

szłości n iż  przeszłości. Bo ja k ­
ko lw ie k  budowa jest jeszcze da­
leka od swego końcowego «ta-

j  pu, w idać k ie ru n k i wyznaczone 
przez ludzk ie  ręce i mózgi i w y -

j  raźnie w y tk n ię ty  cel.
Ot, ta k i w łaśnie N ita : 

przyszedł na budowę chudy, 
c iem now łosy chłopak, n iew y­
kw a lif ik o w a n a  siła robocza. 
N ie  um ia ł w ym ierzyć ani 
m iejsca ja k ie  zajm ie Via bu­
dowie, an i ja k ie  budowa zajm ie 
w  nim . A  teraz —  choć w łaśnie 
dopiero zaczyna —  jest studen­
tem  W. S. I. — po prostu zna 
konkre tn ie  swoje przyszłe zada­
n ia  budowniczego Now ej Huty.

Książka Brandysa i Nowa H u­
ta  przysta ją  do siebie, jeżeli 
idzie o szkicow y ja k b y  cha rak­
te r obrazu. W rzeczyw istości — 
ja k  i w  ks-iążce —  nie m a i być 
nie może skończonych, w yp e ł­
nionych ju ż  ustaloną treścią 
form . Budowa trw a : „LudA e  
dźw iga ją  m ury . M u ry  dźw iga ją  
za sobą w zw yż lu dz i.“  I  byw a l­
cy hotelu „Pod pchełką“  i obrzy­
d łe j gospody na M ogile zapeł­
n ia ją  dziś g łowa przy g łow ie sa­
lę tea tru  „N u r t “ , dyskutu jąc 
nad książką. H o te l „Pod pcheł­
ką “  —  to  b y ł ongiś w rzód na 
zdrow ym  cie le N ow ej H uty. 
B randys o tym  nie pisał, nie­
słusznie „w ydobrza jąc“  obraz 
budowy.

—  .W kom binacie  u ta rło  się 
powiedzonko „brandysow ski 
op tym izm “  — m ów i da le j N ita.

Oczywiście niesłuszne są pre­
tensje do autora, że jego posta­
cie n ie  przylegają ściśle do to­
warzyszy z budowy. Nie w o l­
no się obrażać na pisarza, jeśli 
ci doda jakieś tam  w łaściwości 
twego kolegi, albo nawet nie-m ość, l ic e u m  pedag., 3) M . K o rc h u t

— w . C za rn o z le m , p ow . K ra s n y -  ) w iadom o czyje i jeszcze założy 
s ta w , 4) H . K o s trz e w a  — W o la  D u ­
ża, szk. m e t.-e le k try c z n a , p o w . L u ­
b lin ,  5) J . M o c e k  — K ę p n o , u l.  
C zerw . A r m i i  49, 6) S. P a k u ła  — 
Ł ód ź , u l.  F o rn a ls k ie j 37, ra k . o rg . 
Z M P , 7) L .  S z a tk o w s k a  — W e jh e ro ­
w o , l ic e u m  pedag. T P D , «) H . T a r -  
k ó w n a  — w . Sendeń D u ż y , pow . 
G o s ty n in , 9) J. W ąs — w . R osochy, 
pow . O p a tó w , 10) J. W y p y c h  — w . 
D z ia ły  C z a rn o w s k ie , p o w . W o ło ­
m in .

rudą perukę i u lep i w ie lk i za­
pocony nos. Ma rację Brandys 
pisząc, że bohaterow ie książki 
to n ie  fo tografia . L ite ra t musi 
przetwarzać to co w idź i, ina­
czej zam iast powieści w y jdz ie  
m u reportaż,

B randysow i w o lno  by ło  pom i­
nąć n ie  ty lk o  „Pche łkę“ . I z

j zdarzeń.
Dyskusja n ie  ogranicza się do 

| pochwal. Spokojną tw arz  tow. 
Ż y tk i przecina fa lis ta  lin ia  oku ­
la rów , w ed ług określenia Bran­
dysa — „ro w e ru  na nosie“ . Szklą 
odb ija ją  wesoie św ia te łka  i w y ­
glądają ja k  dw a dodatkowe 
uśm iechy. Ż y tko  chce jakoś 
osłodzić swoje zarzuty: —  D la­
czego au tor nie pokazał całej 
nawet na jb rudn ie jsze j prawdy? 
Nasze zwycięstwa tracą, k iedy 
nie w idać ja k  trudno  nam  przy­
chodziły. W tedy by łem  jeszcze 
betoniarzem . Czekaliśm y co dzień 
na „Sztandar M łodych“ , bo tam 
d ru ko w a li „P io tra  i M a rię “ 
(p ie rw o tny ty tu ł „Początku opo­
w ieści“ ). I odrazu się zaw ied li­
śmy. Ta książka mogta być cie­
kawsza. No więc ja k  ma uczyć, 
w ychowyw ać, być rozryw ką 

I (rozryw ka i nuda pojęcia — nie 1 
do pogodzenia) — kiedy prze- 

I c ię tny czy te ln ik  je j nie przeczy- 
j  ta. I  nie fa k ty  m ów ią o Nowej 
! Hucie, a sam autor. Bohaterow ie 
¡ książki nie przypom inają rze- ‘ 
czyw istych budowniczych Nowej 

i H uty. Jeszcze listonosz Pociej i 
j  : pies Panienka... a inne jakieś 
j beżkrwiste.

W  tym  ostatn im  nie m ieliście 
rac ji towarzyszu Żytko, 

i O to na podwyższenie wkracza 
I energicznie i pewnie P io tr 
| Ożański. Jest to  ten sam P io tr 
: Ożański. u trw a lo ny  w  Książce w  
| postaci Tyrackiego, czemu z.re- 
I sztą żywo zaprzecza autor. Nie 

zaprzecza natom iast samo wy-.
| stąpienie Ożańskiego: w łaśnie 
[ tak i ty lk o  tak  przem aw ia łby w  : 
i dyskusji T yrack i, s taw ia jący 
| wszystkie spraw y na swoje j na j­
bardzie j osobistej płaszczyźnie. 
W ydaje się, że Ożański czuje się 
osobiście do tkn ię ty  książką 
Brandysa, swym  podobieństwem 
dc Tyrackiego. ,

Książka Brandysa rozsław iła 
Nową H utę w  dziesięciu języ­
kach na ja k ie  została przełożo­
na. N iek tó rym  przyby łym  póź-

d ru g ie j strony w o lno mu było  j n ie j na budowę u ła tw iła  je j po- 
uzupełn ić obraz. U czyn ił to  zre- ( znanie. I  z n iew ie lk iego  zamie- 
sztą, przerzucając jeszcze w  1 rzenid autorskiego rozrosła się

R A D I O
na d z ie ń  14 m a ja  1553 łv

(C Z W A R T E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1333 m .

P ro g ra m  d n ia : 6.0«, 15.25.
W ia d o m o śc i- 5.05, g.oo, 7.00 

7.55, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 5.10 

A u d . d la  w s i, 6.20 W szechn ica  

R ad io w a  — k u rs  U . 6.40 M u -, 
z y k a  p o ra n n a , 6.50 G im n a s ty k a ,

7.20 K o n c e r t  p o ra n n y , 7.50 K a ­

le n d a rz  R a d io w y , 8.00 R adz iec­

ka  m u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.55 

„N ie d z ie la  Z y g m u n ta  R o zm u - 

&&u —* o  p ow , s t .  B ro s z k i ew icza , 

9.10 D o s ta ł: S u ita  w  w y k .  O rk , 

P R  p . d. S t. R achorda, 9.25 

K o n c e r t  s o lis tó w , 9.50 P rz e rw a , 

15.30 A u d . d la  d z ie c i, 15.55 

T ra n s m is ja  z za ko ń cze n ia  V I  

K o la rs k ie g o  W y ś c ig u  P o k o ju .
16.20 M u z y k a  lu d o w a  w  w y k .  

K a p e li L u d o w e j R ozg ło śn i Ś lą ­

s k ie j PR  o ra z  c h ó ru  p. d. K . 

S t r y j i ,  26.45 D w ie  lu d o w e  b a j­

k i  ka za ch sk ie  w  p rz e k ł. M . M e - 

ta n o w s k ie j,  17.05 D u e t fo r te ­

p ia n o w y  R aw icza  i  L a n d a u e ra ,
17.20 K o n c e r t O rk . R ózg i. Szcze

e m s k ie j PR  p. d . W ł. G ó rz y ń ­
sk iego , 17.55 T ra n s m is ja  z za­

ko ńcze n ia  V I  K o la rs k ie g o  W y ­

ś c ig u  P o k o ju , 18.45 A u d . d la  

w s i, 19.00 Na m ło d z ie ż o w e j a n ­

te n ie , 19.30 P o ls k ie  i ra d z ie c k ie  

p ie śn i ż o łn ie rs k ie , 20.26 W ia d . 

s p o rto w e , 20.40 Na fa l i  h u m o ru  

i s a ty ry ,  20.55 „M u z y k a  ra d z ie c  

k a "  — aud . s ło w n o -m u z y c z n a  

w  o p r. d r  Z o f i i  L issa : w  p ro -  

g ra m ie : A ra m  C h a c z a tu r ia n : 

K o n c e r t fo r te p ia n o w y , 21.45 Re 

p o rta ż  z V I  K o la rs k ie g o  W y ś ­

c igu  P o k o ju , 22.00 R e c ita l śp ie ­

w a czy  E w y  B a n d ro w s k ie j-T u r -  

s k ie j,  22.20 S u ity  k o m p o z y to ­

ró w  ra d z ie c k ic h , 22.40 P o p u ­

la rn a  m u z y k a  k a m e ra ln a . W  

p ro g r .: T e le m a n n , R esp ig h i,

S ch u b e rt.

¡fazy śfefatt Gtm tfAsfr

—• Dzień dobry, Sapiński.
7~ Dzień dobry — m ów i szybko Sa- 

Piński t  decyduje się.. Podnosi wa lizkę, 
Podchodzi dg łóżka i rzuca ją z roz- 
biachem. p e riy m  wym uszonej swobody 

staje przed W iśn iew skim , k tó ry  w y - 
Cl3§a d0 niego,rękę.
, ~~ Chcia łbym  z tobą pomówić, W i-
"hiewski.

Gandera w idz i, że w a rg i Sapińskie- 
drżą lekko. N ie chcia łby być w  jego 

to '- r> <’ Gzy ten pow rót to  odwaga, czy 
c,^ rz o s tw o ?  Gandera przyznaje w  du- 
t , V ’ to swojego rodzaju odwaga, na 

0r«'i on bv się chyba nie zdobył. Ile  
UDkorzeń czeka jeszcze Sapińskiego. 

-aściwie po co w ró c ił?  Czy po to, by 
("rzecznie uczyć? Czy to m ożliwe? 

■tticiera,. k tó ry  zdo ła ł poznać Saipiń- 
t leSo, ma w ą tp liw ośc i. Zresztą, co go 
^ ostatecznie obchodzi? Będzie m ia ł 

syf k łopo tów  ze sobą i ze sw o ją  g ru - 
j 3 ’ Łap ińsk i nie ma już  siły, by móc 
s^u ^ s tą p ić  drogę. Do d iab la  z Sapiń-
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mi
p j i  zh  godzinę pom yśla ł czy co? Jakiś 
^  n gc chyba prześladuje z tą zmorą, 
. k t ó r e j  nie może się uw o ln ić ! Po po- 

a rii' i  podchodzi do niego Sapiński. 
Przydzielono m nie do waszej g ru ­

py. Gandera. Ze Stasiakiem  już  załat­
w iłem . M am  nadzieję, że praca będzie 
nam  się dobrze układać.

Oczy Sapińskiego w yraża ją  chyba 
nienawiść, choć usta gną się w  próbie 
uśmiechu. Nie, praca, z Sa/pińskirn nie 
będzie m u się dobrze układać! Co za 
złośliwość wobec niego, Gandery. K o ­
m u zawdzięcza tę przysługę? Pozosta­
w ia  Sapińskiego z tym  jego uśmie­
szkiem i pędzi do poko iku  uczelniane­
go ZM P. Jest W iśn iew ski!

W iśn iew ski słucha w ybuchu bezład­
nych słów.

— W iem ! Sapiński rozm aw ia ł ze mną. 
Prosi, by m u koledzy da li szansę. Bę­
dzie oczyw iście uka rany za opuszcze­
n ie  w ykładów ...

—  A le  dlaczego w  te j grupie? Prze­
cież wiesz, że ja... Ja. z Sapińskim... Sa­
p iń sk i ze mną...

—  W iem , wieną. A le  m nie w yda je  
się, że w łaśnie ty  po tra fisz zdobyć się 
na ob iektyw izm ...

— Dlaczego?! Ja się na n ic  nie 
po tra fię  zdobyć! Ja nie rhqę z Sapiń­
skim... J a . bym  tego Sapińskiego... roz­
gn ió tł!

Gandera jest w ściek ły , b lis k i rozpa­
czy. I tego spokojnego, mądrego W1-, 
śniewskiego kopną łby teraz. Ła tw o  mu

opowiadać piękne zdanka! Już się w y ­
dawało, że wszystko ta k  dobrze pó j­
dzie! Żeby tego Sapińskiego...

—  Jesteś teraz zdenerwowany, Gan­
dera. G dy ochłoniesz, przyznasz m i ra ­
cję. Uważam, że powinieneś przy jąć 
Sapińskiego. Będzie cię to na pewno 
w ie le  kosztowało, ale musisz porzucić 
m yśl o zemście. Nie w id z im y  w  tej 
c h w ili n ikogo bardzie j odpowiedniego. 
Wszyscy sekretarze grup m ają się z Sa­
p ińsk im  na pieńku, a ciebie uważam  za 
na jbardz ie j zrównoważonego i  spokoj­
nego...

Gandera jękną ł: gdzie jego rów now a­
ga i spokój?

—  Tego samego zdania b y ł dziekan, 
i ZSP. T y  i  Stasiak znacie lep ie j Sa­
pińskiego niż in n i....T rud no , Józek.

— Trudno? Wcale n ie  trudno. Ja się 
jrze kn ę  tego sekretarstwa.

—  - Radzę ci to przespać, przemyśleć 
w  spokoju.

—  A leż on m n ie  n i eh a w idz i!
—  Postaw się w  jego sytuacji. Może 

n ienaw idziłbyś każdego z funkcy jnych?  
T w o im  zadaniem będzie w ye lim inow ać 
tę nienaw iść z w zajem nych stosunków.. 
Możesz liczyć na m oją pomoc. Przebeż 
m ieszkam y w  jednym- pokoju. To po­

ważne i  odpow iedzialne zadanie, Jó­
zek!

N ie może zasnąć, choć jest zmęczony 
całonocną podróżą. Zazdrości spokoju 
S tasiakow i, k tó ry  wiadom ość o p rzy­
dz ie len iu  Sapińskiego do grupy, p rzy­
ją ł wzruszeniem  ram ion  1 b o ja ź li- 
w ym  spojrzeniem , lecz teraz chrapie 
już  m iarow o, doskonale obo ję tny wobec 
wydarzenia , k tó re  kosztuje Ganderę ta k  
w ie le . Dlaczego w ym aga ją  tak ich  po­
święceń w łaśnie od niego? Należy mu 
się teraz spokój! Czy n igdy  n ie  odzyska 
tu ta j rów now agi, ta k  niezbędnej do na­
uk i?  Dlaczego w y b ra li go sekretarzem? 
Z rzeknie się te j w ie lk ie j godności i  bę­
dzie m ia ł nareszcie upragniony spokój. 
Odda się bez reszty nauce. Taik, wyco­
fa  się z tego wszystkiego. Postanow ie­
n ie  jest n ieodwoła lne!

Odwraca się energicznie tw arzą  do 
ściany, zdecydowany i  zacięty. A le  sen’ 
n ie  przychodzi. Sap iński kręc i się na 
łóżku ja k  potępieniec. Po co ten ła jd a k
w róc ił?

W iśn iew skiem u dobrze— To Jego 
sprawka, n iech się nie zasłania dzie­
kanem. On będzie m ia ł spokój— Zrzu­
c ił na Ganderę najcięższy obowiązek, 
bo przecież' na Stasiaka n ie  ma co l i ­
czyć. S tasiak chowa głowę pod koc.

D ługa Jest noc styczniowa. Ganderze 
w yda je  się, że już  pow in ien być daw ­
no dzień, a tu  ciemno i głucho. T rzy 
razy  w staw ał, by przytknąć rozgorącz­
kowane usta do . kubka napełnionego lo ­
dow atą wodą. N ie może ugasić w ew ­
nętrznego- ognia.

A le  W iśn iew ski n ie  szukał spokoju. 
W ola ł wa lkę. Gandera odniósł korzyść: 
Sapiński, powalony, n ie  może m u już 
grozić. Jest bezsilny...

Dlaczego w łaśnie Ja? Dlaczego mnie 
obarczono zadaniem wym agającym  ja ­
kiegoś nadludzkiego -wyrzeczenia? Po­
magać Sapińskiem u, wspierać go... Na­
rzucić m u swój au to ry te t! Przecież to 
ciężar ponad s iły ! Sapiński jest w ro­
giem! N igdy nie podporządkuje się Gan­
derze! Czy on i tego nie widzą? Jak m o­
żna w  ogóle stwarzać taką sjduację.

Może wyrzucą Sapińskiego z akade­
m ii?  Jeżeli nie zda ko lokw iów  w  czasie 
sesji z im owej, zostanie usunięty... N a j­
wcześniej za dw a miesiące.

Przecież nie można się podejmować 
zadania beż w idoków  powodzenia. Se­
kre ta rz  jest przed organizacją i  pa rtią  
odpow iedzia lny za pracę grupy. N ie mo­
że zakładać z góry, że któregoś z jego 
podopiecznych wyrzucą!

G dyby m ia ł zam iłowanie do ryzyka,

do przygód... A lę  jest spokojnym , c ichym  
chłopcem, nie szukającym zwady, k tó ­
remu nie da ją żyć. Nie będzie w  ogóle 
dobrym  sekretarzem...

N ie będzie? Jak to? Przecież obiecał 
sobie. W iśniewski m ów ił, że pow in ien 
być bardzo dobrym . Aha! Znow u ten 
Sapiński staje mu w  po-przdk drogi. 
Chce mu un iem ożliw ić  w ykonyw an ie  
fu n k c ji społecznej, z k tó re j b y ł p raw ­
dziw ie dumny. M ia łby ustąpić Kopiń­
skiemu, temu śmiesznemu idi<>cie? N ie- 
doczekanie Sapińskiego. Przezwycięży 
siebie, a nie ustąpi! Zgodzi się.

. W iśniewski b y ł tak  pewny... W łaści­
w ie  grupa Gandery jest chyba n a j­
trudnie jsza. Wyznaczono m u na jbardz ie j 
odpowiedzialne zadanie...

Może w a rto  poświęcić spokój dla ra­
dości sukcesu? A le  w a lka będzie za­
żarta. Gandera drży, bo naprawdę nie 
w ie. czy uda mu się tę b itw ę  wygrać. To 
w a łka  o ludzi, trudna, ciężka w alka. 
N ie wystarczy usiąść i w ykuć!. „T rzeba 
patrzeć szerzej“  — przypom inają się 
słowa W iśniewskiego. W iśn iew sk i uw a­
ża, że dobro organ izacji wym aga opie­
k i nad Sapińskim  i Gandera musi się 
te j op iek i podjąć. Już raz czuł się w in ­
ny wobec. W iśniewskiego, choć m ia ł 
przecież swoje argumenty... N ie moża 
zawieść teraz!

(c. d. n.)



Rząd Koreańskiej R epub lik i Ludowo-Dem okratycznej 
p o p i e r a  A p e l  K o n g r e s u  N a r o d ó w  

w  O b r o n i e  P o k o j u
Agencja Nowych C h in  dono- ( dzy rządam i Zw iązku Radziec-

0i, że p rem ie r K oreańskie j Re- j kiego, S tanów Zjednoczonych, 
p u b lik i Ludow o - D em okra- j C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej, 
tycznej K im  I r  Sen przesłał W ie lk ie j B ry ta n ii i F ra n c ji mo- 
IKipowiedź na pismo m iędzyna- j że z likw idow ać napięcie w  sytu- 
rodowej kom is ji Kongresu N a - ia c j i m iędzynarodow ej i rozpro- 
fodów  w  O bronie Pokoju, do ty- j szyć nieufność m iędzy naroda- 
tzące uchw a ły  Kongresu z lis to - | m i oraz zapewnić powszechny 
pada 1952 roku, w  k tó re j K o n - j pokój i bezpieczeństwo, w  myśl 
¡p-es Narodów  wezwał pięć w ie !- j  gorących pragnień wszystkich
tic h  m ocarstw  do podjęcia ro- 
tow ań w  spraw ie zawarcia pak- 
lu pokoju.

Rząd K oreańskie j R epub lik i 
L u do w o1 _ Dem okratycznej — 
stw ie rdza prem ier K im  I r  Sen 
—  uważa, że pakt pokoju m ię-

uczciwych ludzi. Rząd Koreań­
sk ie j R epub lik i Ludowo - Demo­
kra tyczne j popiera w  całej peł­
n i apel Kongresu Narodów  w  
Obronie P oko ju  o zawarcie pak­
tu poko ju  m iędzy pięcioma 
w ie lk im i m ocarstw am i. A pe l

ten ca łkow ic ie  ha rm on izu je  z 
p o lityką  rządu K oreańskie j Re­
p u b lik i Ludow o -  Dem okratycz­
nej, k tó ra  dąży do pokoju ze 
w szystk im i narodam i na zasa­
dzie równości, do p rzy jaźn i z 
in nym i k ra ja m i na zasadzie 
wzajem nego poszanowania nie­
zawisłości narodowej i suwe­
renności. Ape l ten jest również 
ca łkow ic ie  zgodny z wo lą na­
rodu koreańskiego, k tó ry  w a l­
czy o wolność i  niezawisłość 
sw o je j o jczyzny i  o pokó j na 
całym  świecie.

Rząd K oreańskie j R epub lik i

Ludow o -  D em okratycznej jest
przekonany, że n ie  ma takiego 
spornego lu b  nierozwiązanego 
problem u, którego nie można 
byłoby uregulować w  drodze 
poko jow e j na podstaw ie porozu­
m ienia zainteresowanych k ra ­
jów . Przede wszystk im  kw estia  , 
koreańska pow inna być uregu­
lowana pokojow o w  drodze ro­
kowań. Naród koreański wraz 
ze w szystk im i m iłu ją cym i po­
kó j narodam i św iata będzie na­
dal p rzec iw staw ia ł się w o jn ie  1 
popiera! w y s iłk i na rzecz poko­
ju .

I

Narody żqda;ą pakln  p o lw i i !

Tysiące prostych ludzi w Stanach Zjednoczonych 
wypowiadają się za pokojem w Korei

Rokowania w Panmundżoo

K o m ite t W ykonawczy Z w iąz­
ku  Zawodowego R obotn ików  
Przem ysłu P rzetw orów  M ię ­
snych w  im ien iu  150 tysięcy 
członków  tego zw iązku zaapelo­
w a ł do Innych am erykańskich 
zw iązków  zawodowych, aby 
p rzy łączy li się do kam pan ii na 
rzecz zaprzestania w o jn y  w  K o­
re i, uznania legalnego rządu 
C h in  Ludow ych i dopuszczenia 
jego p rzedstaw ic ie li do ONZ, na 
rzecz uregu low an ia wszystkich 
prob lem ów  Dalekiego W schodu, 
na rzecz przyw rócen ia p ra w  o- 
byw ate lsk ich  w  Stanach Z jed ­
noczonych.

N astro je  na rzecz położenia 
kresu w o jn ie  w  K o re i wzm aga­
ją  się rów nież wśród fa rm eró w  
am erykańskich. ,

W edług danych a n k ie ty  prze­
prowadzonej przez czasopismo 
„W allaces' F arm er and Iow a  
Homestead“  w  lu ty m  1953 r. 
wśród fa rm erów  stanu Iow a, 65 
proc. wszystkich b iorących u- 
dzia l w  ankiecie w ypow iedzia ło  
się albo za zawarciem  rozejm u, 
albo za w ycofaniem  w o jsk  ame­
rykań sk ich  z KoreL

Tysiące prostych lu d z i w  Sta­
nach Zjednoczonych w ysy ła ją  
do red akc ji dz ienn ików  lis ty , w  
k tó rych  w ypow iada ją  się za ja k  
najszybszym ustanow ien iem  po­
k o ju  w  Kore i, za uregu low aniem  
wszystkich spraw  spornych dro- m ocarstw am i. Po w ys łuchan iu

w ie lk im i m ocarstw am i d la  osła­
bien ia  napięcia m iędzynarodo­
wego, gen. Bux-baum  wezwał 
naród b ra z y lijs k i, aby domagał 
się stanowczo od rządu poparcia 
te j in ic ja ty w y .

śkr
N aród francusk i gorąco popie­

ra uchw a ły  Kongresu Narodów 
w  O bron ie Pokoju.

Do żądania zaw arcia paktu 
poko ju  m iędzy pięcioma m ocar­
s tw am i przyłącza ją się coraz to 
inne organizacje masowe.

D zienn ik  „ L ‘H um an ite “  dono­
si, że k ra jow e  stowarzyszenie 
b. uczestników  ruchu oporu do­
maga się, aby rząd francusk i 
wyczerpu jąco odpow iedzia ł na 
apel Kongresu Narodów  w  Ob­
ronie. P oko ju  o podjęcie roko ­
w ań w  spraw ie zaw arcia  paktu  
pokoju.

' i r
Jak donosi prasa urugw ajska , 

w  M ontevideo odbyło się nad­
zwyczajne posiedzenie K ra jo w e j 
Rady Poko ju z udzia łem  przed­
s taw ic ie li loka lnych  kom ite tów  
w a lk i o pokój 1 innych  o rgan i­
zacji. Uczestnicy posiedzenia o- 
m ó w ili spraw y związane z w a l­
ką przeciw ko uk ładow i w o jsko ­
wem u ze S tanam i Z jednoczony­
m i i z rozszerzeniem kam pan ii 
na rzecz zaw arcia paktu poko­
ju  m iędzy pięciom a w ie lk im i

| Na posiedzeniu obu delegacji 
j w  dn iu  12 m aja, szef delegacji 
i koreańsko -  ch ińsk ie j generał 
] Nam I r  ponownie podkreś lił, że 

kw estia  tych jeńców  w o jen ­
nych, k tó rzy  po up ływ ie  prze­
widzianego okresu pozostaliby 
nadal pod opieką ko m is ji repa­
tr ia c y jn e j państw  neutra lnych, 
nie decydując się na pow ró t do 
o jczyzny, pow inna być przeka­
zana kon fe renc ji po litycznej. 
S trona koreańsko -  chińska — 
s tw ie rd z ił generał Nam  I r  — 
stanęła na stanow isku, że po­
szczególne zagadnienia będące 
przedm iotem  rokow ań należy

gą rokowań.
' i r

Jak donosi prasa b razy lijska , 
członek kom is ji Kongresu Na­
rodów  w  O bronie P oko ju gen. 
B ux-baum  w yg łos ił przem ówie­
n ie  w  R io de Jane iro  w  brazy­
li js k im  Stowarzyszeniu Pracy. 
Podkreśla jąc ogromne znacze­
nie, Jakie m ia łoby  zawarcie 
pak tu  poko ju  m iędzy pięcioma

re fe ra tu  sekretarza generalnego 
K ra jo w e j Rady P oko ju , człon­
ka Ś w ia tow e j Rady Pokoju 
J. Massera, uczestnicy posiedze­
nia  zaaprobow ali szereg kon ­
kre tnych , k roków , zm ierzających 
do wzm ożenia w a lk i przeciwko 
uk ład ow i w o jskow em u ze Sta­
nam i Z jednoczonym i i o zaw ar­
cie paktu  pokoju m iędzy pięcio­
ma w ie lk im i m ocarstw am i.

regulować k o le jn ym i stad iam i 
w  te rf sposób, by każde stad ium  
to row a ło  drogę do za ła tw ien ia  
dalszych zagadnień. Tymczasem 
strona przeciwna ju ż  obecnie 
porusza zagadnienie należące 
dopiero do następnego stad ium  
i tw ie rdz i bezpodstawnie, że 
kon ferenc ja  po lityczna jest n ie ­
zdolna do rozw iązania kw estii 
pozostałych jeńców  wojennych. 
W  rezultacie żadna z om aw ia­
nych kw e s tii nie może być ure­
gu lowana 1 roze jm  w  K ore i 
w ciąż jeszcze nie może dojść do 
skutku .

N aloty am erykańskie na osiedla  
Chińskiej Republiki Ludowej

Korespondent agencji Nowych 
C h in  donosi z M ukdenu:

10 ł  11 m a ja  sam oloty lo tn ic ­
tw a  U SA w ta rg nę ły  do obszaru 
pow ietrznego C h in  i  dokona ły  
bom bardow ania Lakuszao i  A n - 
tungu  w  Chinach północno- 
wschodnich. Dzia ło  się to w  cza­
sie, gdy rokow ania  o rozejm  
w k ro czy ły  w  doniosłą fazę i  gdy 
narody całego św iata spodzie­
w a ją  się niezwłocznego zaprze­
stan ia ognia w  K ore i.

17 sam olotów am erykańskich  
(11 sam olotów typ u  „F -84“  1 6 
sam olotów typu  „F -86“ ) ukazało 
się o godzinie 10 m. 27 dn ia  10 
m a ja  nad Lakuszao i  zrzuciło

Pr&ygotowasiia
do IV Światowego Festiwalu Młodzieży

tu  im . 23 S ie rpn ia^ gdzie w  cza-W  Bukareszcie trw a ją  p rzy­
gotowania do IV  Światowego 
Festiw a lu  M łodzieży i  S tuden­
tów  w  walce o pokó j 1 przy jaźń , 
k tó ry  odbędzie się w  s to licy  R u­
m u n ii w  dniach od 2 do 16 sie rp 
n ia  br. V / oko licach Bukaresztu 
pow sta je  p a rk  k u ltu ry  i  spor-

U )

sie F estiw a lu  odbędą się zawo­
dy sportowe i  e lim inac je  zespo­
łó w  artystycznych . Tam , gdzie 
niedawno b y ły  b io ta  i p iask i, 
pow sta je  w ie lk i stadion na 
80.090 m iejsc, boiska do s ia t­
k ó w k i i koszyków ki, te a tr le tn i 
na 4.000 w idzów . W  pa rku  po­
w stan ie sztuczaie jez ioro z p rzy­
stan ią  d la  łódek. Również w  in ­
nych parkach Bukaresztu trw a ­
ją  przygotow ania  do Festiw a lu .

c z ę ś ć  r r -G A
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Polus wyeliminowany
Polus w yc iągną ł los w o lny. N ie w a lczy ł 

w  pierwszej kolejce, a w  d rug ie j rów n ież za­
b ra k ło  dla niego p rzeciw n ika . Polus dener­
w ow a ł się oczekiwaniem  ńa s tart. A leks sta­
ra się opanować, ale znam go zbyt dobrze, 
abym nie w iedzia ł, co się z n im  dzieje. W 
sw ej p raktyce  trenera-sekundanta n ie jedno­
k ro tn ie  przekonałem  się, że zbyt d ług ie  w y ­
czekiwan ie na s ta rt fa ta ln ie  w p ływ a  na stan 
psychiczny zawodnika.

Wreszcie nadszedł m om ent w a lk i. Polus 
sta je  do rozp raw y z doskonałym  A rge n tyń ­
czykiem  Casanovas. M ie liśm y  już  okazję 
obserwowania tego pięściarza. B y ł s iln y  f i ­
zycznie, p o tra fi! skutecznie uderzyć, a jego 
technika stała na w ysok im  poziomie.

Od pierwszej run dy  Polus zadem onstrował 
stap ing i lewą na jwyższej klasy. N ie czekał 
wyłącznie na kon try , lecz sam często rusza! 
do ataku. W  pierw szym  6ta rc iu  Polus zadał 
szereg celnych prostych, sam zaś inkasu je  
m n ie j ciosów. Muszę jednak bezstronnie p rzy­
znać, że ciosy Casanovasa b y ły  dużo s iln ie j­
sze i skuteczniejsze. W ydaje m l się, że b ilans 
te j rundy należało zam knąć przewagą p u nk­
tow ą Polusa.

W drug ie j rundzie A leks k o n tru je  k ilk a  ra ­
zy celnie, ale Casanovas nie pozostaje d łuż­
n y ; i on też dosięga sierpam i szczęk Polusa. 
W  pewnej c h w ili Casanovas tra fia  niebez­
piecznie hakiem. In ic ja ty w a  należy jednak 
nadal do Polusa; w yda je  m i się, że tę ru n ­
dę w ygra ł.

Trzecia runda jest w yrów nana, przez cały 
czas trw a  wym iana - ciosów ze zm iennym  
szczęściem. Ciosy A rgentyńczyka s ta ją  się 
m nie j celne. Pod koniec w a lk i Polus zainka- 
sował s iln y  6ierp, ale trzym a się dobrze. 
M am  nadzieję, że sędziowie przyznają zw y­
cięstw o Polusowi. S tało się inaczej, A leks 
powraca do szatni ze zwieszoną głową. N a j­
w idoczn ie j sędziowie p u nk tow a li s ilę  ciosów. 
Polus jednak przewyższał p rzec iw n ika  
wszechstronnością, pracą nóg, a w  defensy­
w ie  górow ał nad n im  o klasę.

Cóż, k iedy ko leg ium  sędziów na O lim p ia ­
dzie s tanow iło  zb iorow isko różnych typów  
z całego świata. Każdy z n ich innym i oczami 
pa trzy ł na boks. Jedni s taw ia li w yże j in te ­
ligencję  i technikę boksera, in n i znów prze­
k ła da li gw ałtow ne choć chaotyczne a tak i i 
im ponow ała im  s iła  ciosów.

Na pociechę muszę wspomnieć, te  Casano­
vas zdobył z ło ty  medal o lim p ijs k i. A  więc 
Polus przegra ł z nie byle ja k im  zawodnikiem . 
A leks  ̂ m usia ł zaimponować A rgentyńczykow i 
i jego... menażerom, gdyż po powrocie do 
Polski A leks o trzym yw a ł k ilk a k ro tn ie  lis ty  
z A rgen tyny, w łaśnie ze „s ta jn i“  Casanovasa, 
z ponętnym i o fe rtam i na w yjazd do Połu­
dn iow e j A m eryk i. Proponowano przejście na 
zaw odowstwo i stoczenie k ilk u  w a lk  z byłym  
m istrzem  o lim p ijs k im , k tó ry  bezzwłocznie zdy­
skontow ał sw ó j medal i został zawodowcem.

Sobkowiak o krok od zwycięstwa
Sobkow iak, -po w ygran iu  p ierwszej w a lk i, 

na tkną ł się w  d ru g ie j kolejce na Szwajcara 
S iegfrieda, przewyższającego go o głowę. T re­
ma o lim p ijska  nie opuszcza Sobkowiaka.

N a szczęście po w e jśc iu  na r in g  Polak 
szybko opanowuje się. W alczy spokojn ie  i bez 
w ie lk iego  trudu  odpiera atak i długorękiego 
partnera. W alka toczy się w  dość w o lnym  
tempie — S obkow iak nie  śpieszy się zaa ta ­
kowaniem , a raczej oczekuje na dogodne mo­
m enty do kon trow ania .

Jeden ty lk o  raz w  czasie w a lk i udaje się 
Szwajcarow i zaskoczyć Sobkow iaka. B y ło  to 
przy w y jśc iu  ze zwarcia. S iegfried tra fia  dość 
ciężko. Rewanż następuje natychm iast, „So­
bek“  doskakuje k ilk a  razy do wyższego prze­
c iw n ik a  i tra f ia  go w  szczękę. Ciosy są tak  
celne, że publiczność ożyw ia się i nagradza 
Polaka donośnym i oklaskam i. Od te j c h w ili 
fan taz ja  opuszcza S iegfrieda, trac i zaufanie 
do sw ych sil.

W  osta tn ie j rundzie  Sobkow iak już raczej 
oszczędza się na w a lkę  ćw ie rć fina łow ą, ty lk o  
raz tra f ia  niebezpiecznie i d ług i Szwajcar na 
m om ent trac i równowagę. Zw ycięstw o „SoD- 
ka“  jest przekonywujące.

W  następnej kole jcę Sobkow iak przegra ł 
w a lkę  ćw ie rć fina łow ą  z doskonałym  A m ery­
kaninem  Laurie . A jednak „Sobek“  znajdo­
w a ł się o k ro k  od zwycięstwa.

Spotkanie zaczyna się od ataków  A m ery­
kanina, ale S obkow iak osadza go natychm iast 
i ostudza jego zapędy. Pod koniec ru n d y  w y ­
chodzi „S obkow i“  kon tra , k tó ra  w yraźn ie  ro­
bi w rażenie na Lauriem . S tarcie w yg ryw a  nasz 
bokser. W  d ru g ie j w a lka  jest w yrów nana. 
W pewnej c h w ili La u rie  naciera ostro i  na­
dziewa się na kon trę  „Sobka“ . K o n tra  ta 
rzuca go na ziemię, A m eryka n in  siedzi na de­
skach ze zdziw ionym i oczami. Podnosi się 
jednak natychm iast n im  sędzia zdążył liczyć. 
M im o  chw ilow ego niepowodzenia L a u rie  na ­
dal atakuje. M ia ł on bow iem  zdum iewającą 
kondycję.

A ta k i Laurie , k tó re  t rw a ły  przez dw ie  ru n ­
dy w yczerpa ły Sobkow iaka; trac i on oddech 
—  jego deskoki s ta ją  się m n ie j szybkie i Lau- 

! rie już  wie, ja k  m a się przed n im i bronić.
| Dlatego „Sobek“  nadziewa się często na kon- 
5 try. Po w yrów nane j walce przyznano zw y­
cięstwo A m erykan inow i, k tó ry  b y ł nieco lep­
szy w  trzecim  starciu.

Zażarta walka Kajnara
Jak ju ż  wspom niałem , K a jn a r m ia ł się spo­

tkać z F ilip iń czyk ie m  P ad illą , bokserem nie­
zw yk le  szybkim , k tó ry  w ye lim ino w a ł Niemca 
Schmedesa. Zw ycięstw o egzotycznego bokse­
ra uczyn iło  w ie le  hałasu. Schmedes, m is trz  
N iem iec, w a lczy ł 45 razy ł nie poniósł dotąd 
ani jedne j porażki... a tu  tymczasem przyjeż­
dża F ilip iń czyk  i b ije  go przekonywująco.

Zw ycięstw o to uczyn iło  duże wrażenie na 
sędziach. P ad illę  typow ano Już na m istrza 
o lim p ijsk iego . W szystkie te czynn ik ! złożyły 
się n iekorzystn ie  d la  K a jna ra . A le  poznań- 
czyk byn a jm n ie j nie u lą k ł się egzotycznego 
gościa i z n iezw yk łą  am b ic ją  p rzystąp ił do 
w a lk i.

P ierwsza runda  prowadzona by ła  na dy­
stans. W yczuwam , że P ad ilia  czuje jeszcze w  
.mięśniach ciężki mecz ze Schmedesem, więc 
nam aw iam  K a jna ra , aby w  d ru g ie j rundzie 
ruszył do ataku.

K a jn a r ty lk o  czekał na to pozwolenie, ata­
ku je  zawzięcie. Dobra seria prostych zapew­
nia mu prowadzenie. P ad ilia  jest na jw idocz­
n ie j zmęczony. Może nieco lepszy technicznie 
jest F ilip iń czyk , lecz K a jn a r b ije  s iln ie j T rze­
cia runda należy n iepodzie ln ie do K a jna ra  
k tó ry  cały czas zna jdu je  się w  ataku i często 
tra fia . (c. d. n.)

Związek Niemców 
walczących o ieslność, 

pokój i wolność
Jak donosi agencja ADN , w  

Duesseldotlie  odbyła się, zwo­
łana przez organizację „Z g ro ­
madzenie N iem ieckie“ , nadzwy­
czajna konferencja, na k tó re j 
u tw orzono nową pa rtię  po litycz­
ną. na k tó re j czele stanął b. 
kancle rz Rzeszy d r  J. W ir th  1 
b. nadburm is trz  Muenchen —  
G ladbach —  W. E lfen . Ogłoszo­
na p rok lam acja  stw ierdza m. in .:

„Z w iązek  N iem ców walczą­
cych o jedność, pokój i  w o l­
ność“  występuje przed narodem 
ja ko  szerokie zjednoczenie wszy­
s tk ich  N iem ców bez względu na 
ich pochodzenie, zawód, w yzna­
nie i  przynależność pa rty jną , 
zdecydowanych położyć kres 
zdradzieckiem u i  an tydem okra­
tycznem u reżym ow i Adenauera, 
k tó ry  podporządkow uje in teresy 
n iem ieckie am erykańskie j p o li­
tyce s iły , i zastąpić go p raw dz i­
w ym , s ilnym  rządem złożonym 
z N iem ców, m ających poczucie 
odpowiedzialności 1 świadom o­
ści narodow ej“ .

20 bomb. W  w y n ik u  tego na lo tu  
jedna osoba została ranna.

8 bom bowców lo tn ic tw a  U S A  
—  „B -29“  i  „B -26“  —  w ta rg nę ło  
oddz ie lnym i grupam i do obsza­
ru  pow ietrznego C h in  nad A n - 
tung iem  o godzinie 21 m. 35 
dn ia 10 m a ja  i o godzinie 10.04 
dn ia  11 m aja. Z rzu c iły  one u lo t­
k i,  os trze la ły  m iasto ł  z rzuc iły  
34 bom by. Zginę ło  44 m ieszkań­
ców, 41 osób odniosło ciężkie ra­
ny  i  171 osób zostało le kko  ra n ­
nych. W  w y n ik u  w szystk ich  
tych na lo tów  zginęło i  odniosło 
ra n y  ogółem 257 osób. Zburzono 
przeszło 1.100 domów.

Sztandar
młodych

Wilczewski pierwszy na mecie w M in o g ro ^ ie
Polonia Francuska wygrywa \  etap Wyścigu Pokus-1

drużynowa P°
(D o ko ń cze n ie  ze s tr .  1 -e j) j je  w y p rz e d z ić  nas-zego z a w o d n i­

ka. J e d n a k  W ilc z e w s k i je d z ie  b a r-  
S zczegó ln ie  W ilc z e w s k i p ra g n ie  J dzo a m b itn ie  1 p ie rw s z y  p rzec in a  

p ie rw s z y  w  s w y m  ro d z in n y m  m ie -  i l in ię  m e ty ;  C h ra p la k  je s t d ru g i.
śc ie  p rz e k ro c z y ć  m e tę  X  e tapu 
Ś lis k a  i n ie b e zp ie czna  je z d n ia  na 
u lic a c h  m ias ta  z p o w o d u  c iąg le  
pada jącego  deszczu o raz  szyn y  
t ra m w a jo w e  s tw a rz a ją  dużą  p rze ­
szko dę  d la  k o la rz y , k tó rz y  jad ą  
b a rd zo  o s tro żn ie . N a je d n e j z u he  
C h o rzo w a  z a w o d n ik  P o lo n ii  F ra n ­
c u s k ie j P a w lis ia k  p rz e w ra c a  się 
1 ła m ie  k ie ro w n ic ę  ro w e ru . Je d ­
n a k  w s ta je  sz y b k o , d o s ta je  ro w e r 
od  s to jące g o  p rz y  tra s ie  m łodego  
c h ło p c a  i  je d z ie  d a le j za c z o łó w ­
ką . Pa w  lis i a ko  w i po k i lk u  m e ­
tra c h  p rz y c h o d z i z pom ocą  ru ­
m u ń s k i w óz te c h n ic z n y , z k tó re ­
go o trz y m u je  o n  ro w e r.

W IL C Z E W S K I N A  U L IC A C H  
R O D Z IN N E G O  M IA S T A ...

E n tu z ja s ty c z n y  d o p in g  n ie z l i ­
cz o n y c h  ty s ię c y  m ie s z k a ń c ó w  C ho ­
rz o w a  d od a je  o tu c h y  m ło d e m u  
W ilc z e w s k ie m u , k tó r y  3 k m  p rzed  
m e tą  u ry w a  s ię  z c z o łó w k i i  sa­
m o tn y  je d z ie  .szybko  na s ta d io n . 
C h ra p la k  puszcza się  za n im  w  po­
goń  dopęaza W ilc z e w s k ie g o  p rz t.d  
b ra m a m i s ta d io n u . Na w y p e łn io ­
n y  po  b rzeg i s ta d io n  U n i i  w  
C h o rz o w ie  p ie rw s z y  w p a ^ a  W i l ­
c z e w s k i, a tu ż  za n im  C h ra p la k , 
k tó r y  w s p a n ia le  f in is z u ją c  u s iłu -

T u ż  po  p rz y ja ź d z ie  p ie rw s z y c h  
d w ó ch  z a w o d n ik ó w , na s ta d io n  
w p a d a ją  razem  K ró la k .  T r e i t l i^ h  
S c h u r, ro z g ry w a ją c  m ię d z y  sobą 
os ta teczną  w a lk ę , z k tó re j z w y ­
c ięsko  w y c h o d z i K ró la k  z a jm u ­
ją c  3 m ie jsce  p rzed  S c h u re m  i 
T re f f l ic h e m . N as tęp n a  g ru p a  k o ­
la rz y  p rz y je c h a ła  o k o ło  fi m in u t 
p ó ź n ie j, w ś ró d  n :ch Klata iń s k i,  
k tó r y  z a ją ł 12 m ie js c e .

Z w y c ię z c a  dz is ie jsze g o  e tapu  
W ilc z e w s k i m ó w i:  „J e s te m  
ś liw y , że w  s w y m  ro c M n n y m  
m ieśc ie  w y g ra łe m  e tap . Jadąc ju ż  
od W ro c ła w ia  m ia łe m  c»ąg/e im  
m y ś li s w o ic h  ro d a k ó w  g ó rn ik ó w ’ 
i h u tn ik ó w . W ie d z ia łe m , że sw ym  
z w y c ię s tw e m  s p ra w ię  im  w ie lk ą  
radość, a ty m  sa m ym  p rz y c z y n .ę  
się do lepsze j p u n k ta c j i  naszego 
zespo łu . Z w y c ię s tw o  to  z a w d z ię ­
czam  k o le ż e ń s k ie j p o s ta w ie  K r ó ­
la k a , k tó r y  od p o c z ą tk u  do k o ń ­
ca dz is ie jsze g o  e ta p u  po p rz y ja ­
c ie ls k u  m i p om a g a ł, p rzez  co o- 
s iąg n ą łe m  z w y c ię s tw o .

M IE C Z Y S Ł A W  B IL S K I

W y n ik i  In d y w id u a ln e  X  e ta p u :
3) W ilc z e w s k i (P o lska ) — 5:04:52
2) C h ra p la k  (P o l. F ra n c .)  —

5:05:52
3) K r ó la k  (P o lska ) — 5:06:21

4) T r e f f l ic h  (N R D ) — 5:03:23
5) S c h u r (N R D ) — 5:05:25
6) P a w lis ia k  (P o l. F ra n c .) — 

5:08:23
7) A n d re s e n  (B a n ia ) — 5:15:16
8) W y s z y ń s k i (P o l. F ra n c .)  — 

5:15:17
9) R u  ż Icka  (CSR) — 5:17:47

10) M a łe k  (CSR) — 5:17:47
11) K o c e w  (B u łg a r ia )  — 5:17:47
12) K ia b iń s k i (P o lska ) — 5:18:15

W y n ik i  d ru ż y n o w e  X  e ta p u :

1) P o lo n ia  F ra n c u s k a  — 15:29:32
2) P o lska  — 15:30:28
3) N R D  — 15:31:20
4) D an ia  — 15:51:55
5) CSR - -  15:54:12
t>) B u łg a r ia  — 15:54:47 

. 7) A u s tr ia  — 15:57:38
8) F ra n c ja  — 16:05:37
9) R u m u n ia  — 16:14:19

K la s y f ik a c ja  in d y w id u a ln a  po 
d z ie s ię c iu  e ta p ach :

1) Pedersem (D an ia ) — 53:42:30
2) S c h u r (N R D ) — 53:43:43
3) A n d re s e n  (D an ia ) — 53:45:03
4) T r e f f l ic h  (N R D ) — 53:50:02
5) D eu tsch  (A u s tr ia )  — 53:56:53
6) P a w lis ia k  (P o l. F r.)  — 53:59:24
7) V a n  S c h il (B e lg ia ) — 54:05:06
8) K o ce w  ^ B u łg a iia )  — 5**07:59

9) K ró la k  (P o lska ) — 54:13:29
10) H ad igon  (F ra n c -a) — o4 .4-49
11) W ilc z e w s k i (P o lska ) — 54:15:23 
35) K la b iz is k i (P o lska ) — 57:38:o9

161:40:10

K la s y f ik a c ja  
e ta n ach :

1) D a n ia  — 161:17.04
2) N R D  — 161:17:46
3) P o l. F ra n c . — Ib 
«  CSR -  132:48:39
5) B u łg a r ia  -
6) P o lska  —
7) A u s tr ia  — 1 W :« -0 ’
8) F ra n c ja  -  165:? ? ^  44.
9) R u m u n ia  — 172.41.»

14-ego, godz. 13-ta w ite 111!
kolarzy w Warszawie ^

W c z w a rte k  14 m * !8 t ,r-w yuoiiS» 
n lc y  V I  W yśc ig u  Bor.o .u  £ d i -  
na tra sę  o s ta tn ieg o  e tapu ^ t0.  
W arszaw a . S przed red  • ¿¿dzi
su R ob o tn iczeg o
zn ak  h on o ro w e g o  SW  £ r «i włó^* 
k t o r i i  Z ie lo n k i,  przoTTują^J doweJ» 
n ia r k i  z Z P B  im . A r im " i *sta, uda* 
k o la rz e  ruszą  u lic a m i * 
ją c  sie na p r z e d m ie ś c ie ^  
g dz ie  odbędz ie  się ostatni

D w u n a s ty  a ^ „ k o j u  w yn° i i  e ta p  V I  W yśc ig u  P o k >iu pr7.i*
. . . " ---- < „„„„ .a r ii! Z Ł°U„, BIO*

S ochacze "’
, wt*

V/ ty m  czasie, .Su-v,„ " /n:ó g o ^  
d a r tu ją

G ło w n o , Łowicz, 
n ie  do W arszaw y.

Ł od z i. J0.
14.30) W w a rs z a w ie  otv ^  sU. 
s ana b ra m y  w e js c lo ' -pnc7, 
d io n  W o js k a  P o lskiego- starfjC* 
na fo n y  za in s ta lo w a n e  m aty c ł
n ie , podaw ane  beda 5-v 
n ie  m e ld u n k i z t i  af y ' ve i4rHi # 

O k o ło  c o d /. l R *1" . koli-irnnJ.k ilk a s e to s o b o w e j prz«*

n*

i b o isko
s p o rto w c ó w

V  zebranych
. . . d w T 'p r z e d s ta w ic ie l .

j p rz e m ó w ie n iu  1 d*,t.lb Cin «  rePn f ,  
; ło w c ó w  na bo isko  '  j. v . R ,  
! z e n ta c y jn e  je d e nas) S ,a rdla. k tór 
i na .no  (N R D ) I ZS s!{(. .

ro z e g ra ją  m ecz P_LK 
: z a k o ń c z e n ie  m eczu I Kr6 .*°

p rz e w id z ia n e ^  Je.* rvW .ęgo^  

finí*

po

I p rzed  p rz y b y c ie m  BJer(.^w U i «'•*}. 
! la rza  na s ta d io n . '  . „ Iw e t ”  . i in «  
I zan ia  się na h l77”  . , 55,e  s130I szu jącego  z a w o d n ik a , z« „ s .
! w v m js z c z o n y c li zostań ,v ¡ r lír P1'
¡ e o ło b l na z m k .  te  V I '  ^

K o ju  _  zo rg a n izo w a n y  P
dakoje „Trybuny J-^utschian11 
ho  P ra v a “ , „ N e ucs ,
— d o b ie g ł ko ń ca . p r z e d r ą

P rz y ja z d  k o la re y  ń  exVany . 
śc ie  W a rsza w y  spo W w arszaw y

P ow itan ie  po lsk ich  ko la rzy  w  Zgorzelcu
Foto C A F  —  Zyg. W dcrwtński

NA MISTRZOSTWA EUROP* W BOKSIE
m

Leszek Brogosz

o k o ło  godz. 18-Op' od s7̂
tra sa  W yś c ig u  b! e v ie r  r7e 'v« u  r- w o ls k ie j.  A l.  G en. S w je .e ^  m r  
go do P lacu  Dzle.r !? lp i,  r ’ ó r ,uroi- 
sza łko w ską  do P l „ V  sta d l° n ską , M y ś liw ie c k ą  na  su* 
ska  P o lsk ie g o . )

Lista startowa ko52rzV 
VI Wvśc!f?a 
_ po X ełapsc.i

O n aszym  re p re z e n ta n c ie  w a g i 
le k k o p ó łś re d n ie j,  L eszku  D ro g o ­
szu, o p o w ia d a ją  k o le d z y  ,,po  p ię ­
ś c i“  w ie le  ane g d o t. C ieszy  s ię  on  
b o w ie m  dużą s y m p a tią , n ie  ty lk o  
s z e ro k ic h  rzesz m iło ś n ik ó w  s p o r­
tu ,  a le  i  k o le g ó w . W e d łu g  
r e la c j i  ty c h ż e  p o p u la rn y  L e ­
szek do d z iś  d n ia  p o ś ró d  in n y c h  
n a jc e n n ie js z y c h  p a m ią te k  p rz e ­
c h o w u je  d w ie  o ło w ia n e  p ły t k i ,  
k tó re  ja k o b y  u m ie szcza ł w  b u ta c h  
b o k s e rs k ic h  p rz e d  w a że n ie m , a b y  
u z y s k a ć  d o ln ą  g ra n ic ę  w a g i p a p ie ­
ro w e j i  zostać d op u szczo nym  do 
w a lk i .

C ie ka w o ść  1 w szech  s tro n n e  z a in ­
te re s o w a n ia  L eszka  D rogosza  o - 
b ra z u ją  in n e  o p o w ia d a n ia . M ia ­
n o w ic ie  po u z y s k a n iu  p rzez  n ie g o  
m is trz o s tw a  P o ls k i J u n io ró w  w  
w ad ze  p a p ie ro w e j w  S zczec in ie  w  
1950 ro k u , m ło d z iu tk im  k ie lc z a n i-  
n e m  z a in te re s o w a li się k ie ro w n ic y  
naszego b oksu . K ie d y  w  r o k  póź­
n ie j  na o boz ie  w  w a rs z a w s k ie j 
A W F  p ię śc ia rze  nas i p rz y g o to w y ­
w a l i  s ię  do  s ta r tu  na  X I  A k a d e ­
m ic k ic h  M is trz o s tw a c h  Ś w ia ta  w  
B e r lin ie ,  p o w o ła n o  na obóz ró w ­
n ie ż  D rogosza . C h o d z iło  o  to , aby  
u m o ż liw ić  m xu  ro z w ija n ie  ta le n tu  
p o d  k ie ru n k ie m  n aszych  n a jle p ­
szych  tre n e ró w . N a  m ię d z y n a ro ­
d o w y  s ta r t  b y ło  Jeszcze w ów cza s  
za w cześn ie . D rog o sz  p o je c h a ł Jed­
n a k  do  B e r lin a , Jako  o b s e rw a to r. 
Z a m iło w a n ie  do „o b s e rw o w a n ia “  i  
to  n ie  t y lk o  b o k s u , w y k a z y w a ł o n  
podczas ca łego  p o b y tu  na  o boz ie  
w  A W F . P rz y g o to w y w a li s ię  ta m  
do M is trz o s tw  o b o k  b o k s e ró w  za­

w o d n ic y  In n y c h  d y s c y p lin  s p o rto ­
w y c h . Z  te j zape w n e  p rz y c z y n y  
p y ta n ie : „g d z ie  D rogosz? “  b y ło  
n a jc zę s tszym  p y ta n ie m  w  g ru p ie  
p ię ś c ia rz y . T ra fn ą  o d p o w ie d ź  na 
to  p y ta n ie  d a w a ł za z w y c z a j Fe­
l ik s  S ztam . S p o g lą d a ł o n  n a  ro z ­
k ła d  t re n in g o w y c h  s p o tk a ń  w szy ­
s tk ic h  g ru p  s p o r to w c ó w  i  n ie ­
o m y ln ie  w y ro k o w a ł:  „ te ra z  o d b y ­
w a  się  c ie k a w e  s p o tk a n ie  ko szy ­
k a rz y , ta m  w ię c  Jest D ro g o sz “ . 
N ie  m y l i ł  s ię  S ztam  p ra w ie  n ig d y . 
A  L esze k  na sw o je  u s p ra w ie d li­
w ie n ie  m ia ł  zawsze Jedno : „ t a k  
ła d n ie  g ra l i ;  z u p e łn ie  za p o m n ia ­
łe m , k tó ra  g o d z in a ...“

B o k s o w a ć  zaczą ł L esze k  D ro ­
gosz w  K ie lc a c h . Jego  p ie rw s z y m  
n a u c z y c ie le m  b y ł t r e n e r  S zczy- 
g ło w s k i. J a k o  p ię ś c ia rz  D rogosz 
re p re z e n tu je  n ie p rz e c ię tn e  z a le ty . 
Jes t, ja k  się  to  z w y k ło  m ó w ić , 
p ię śc ia rze m  w s z e c h s tro n n ie  u ta ­
le n to w a n y m . S z y b k o  o p a n o w u je  
zasady te c h n ik i,  je s t s z y b k i, a g re ­
s y w n y , m a  b a rd zo  w y c z u lo n y  re ­
f le k s , je s t  b a rd zo  a m b itn y  i  u m ie  
w  r in g u  m yś le ć . M im o , iż  n a le ży  
do n a jm ło d s z y c h  c z ło n k ó w  naszej 
re p re z e n ta c ji (u ro d z ił  s ię  w  ro k u  
1933 1 b o k s u je  d o p ie ro  3 la ta ) s to ­
c z y ł Już 85 w a lk ;  7 z n ic h  p rz e ­
g ra ł,  1 z re m is o w a ł. J u t  d z ie s ię c io ­
k r o tn ie  re p re z e n to w a ł nasze b a r­
w y  n a ro d o w e .

D ro g a  ro z w o ju  p ię ś c ia rs k ie g o  
D rogosza  Jest c h a ra k te ry s ty c z n a  x 
d w ó c h  w z g lę d ó w . W  c ią g u  Jedne­
go sezonu  b o k s e rs k ie g o  p rzeszed ł 
on  o d  w a g i k o g u c ie j do  le k k ie j ;  
o be cn ie  s ta r tu je  w  le k k o p ó łś re d -  
n ie j 1 z d a n ie m  fa c h o w c ó w , n ie  
Jest to  jeszcze  o s ta te czn a  je g o  w a ­
ga. W  ty m  s a m y m  o k re s ie  o d n ió s ł

D rogosz  szereg ce n n y c h  z w y c ię s tw .
M ię d z y  in n y m i z p ię ś c ia rz y  k r a ­
jo w y c h  p o k o n a ł o n  M a n e ls k ie g o , 
W o jn o w s k ie g o , R o z p ie rs k le g o , G u ­
m o w s k ie g o  1 K ru ż ę . W  s ty c z n iu  
1952 ro k u , w  czasie m eczu  d ru g ic h  
re p re z e n ta c ji P o ls k i i  W ę g ie r, r o ­
zegranego  w  B ud ap e szc ie , w  
p ie rw s z y m  s w o im  m ię d z y p a ń s tw o ­
w y m  s p o tk a n iu  D rogosz  p o k o n a ł 
S o lo y o n i‘ego. W  n ie sp e łn a  m ies ią c  
p ó ź n ie j w y g ry w a  z C zechos łow a- 
k ie m  Z a ch a rą , k tó r y  w  p ó ł ro k u  
p o te m  z d o b y w a  t y t u ł  m is trz a  o- 
l im p ijs k ie g o .  W  tu r n ie ju  m o s k ie w ­
s k im , ro z e g ra n y m  w  m a rc u  1952 
ro k u  D rogosz  w y g ry w a  z K e rn b e r -  
ge rem  (N R D ), S te h lik ie m  (CSR) 1 
G r ije w e m  (B u łg a r ia ) . N a  O lim ­
p ia d z ie  w  H e ls in k a c h  przegrjn ,va  
po  w y ró w n a n e j w a lc e  z w ic e m i­
s trz e m  o lim p ijs k im  C a p ra r i (W ło ­
c h y ). W  te g o ro c z n y m  tu r n ie ju  
zd o b yw a  po ra z  p ie rw s z y  t y t u ł  
m is trz a  P o ls k i w  w adze  le k k o ś re d -  
n ie j .

D rogosz  Jest *  za w o d u  k re ś la ­
rze m . P ra c u je  w  za k ła d a c h  w y ro ­
b ów  m e ta lo w y c h  w  s w y m  ro d z in ­
n y m  m ieśc ie  K ie lc a c h . Je s t c z ło n ­
k ie m  Z M P . Poza boksem  in te re s u ­
je  się  ró w n ie ż  in n y m i d z ie d z in a m i 
s p o r tu , Jest d o b ry m  p in g -p o n g is tą , 
ły ż w ia rz e m , szach is tą . Je s t w ie l ­
k im  m iło ś n ik ie m  m u z y k i 1 sam 
g ra  na  h a rm o n ii.  T a le n t p ię ś c ia r­
s k i D rogosza  d z ię k i t r o s k l iw e j o - 
p ie ce  naszego L u d o w e g o  P a ń s tw a  
nad  s p o rte m  ro z w ija  się szybko . 
Id z ie  o be cn ie  o to , a b y  n a d  je g o  
p ię ś c ia rs k im  ro z w o je m  c z u w a li 
s ta le  nas i n a jle p s i t re n e rz y . D ro ­
gosz m a  b o w ie m  w s z y s tk ie  dane, 
a b y  w  h is to r i i  naszego p ię ś c ią r-  
s tw a  ode g ra ć  dużą  ro lę .
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Godni naśladowcy
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W  dn iu  11 bm. w icem in is te r
spraw zagranicznych S. W ie r- 
b ło w sk i w ręczy ł ambasadorowi 
W łoch w W arszawie protest rzą­
du polskiego z powodu o tw a r­
cia w  Rzymie oszczerczej w y ­
s taw y sk ie row ane j przeciwko  
Polsce, ZSRR i  k ra jom  demo­
k ra c ji ludouzej. W ystawa zorga­
nizowana została w  ram ach kam  
pan ii wyborcze j, o lb rzym im  na­
kładem  pieniędzy i p rzy czyn­
nym  poparciu  rządu włoskiego, 
czego dowodem jest m. in . fa k t  
otw arc ia  w y s ta w y , przez pod­
sekretarza stanu we w łosk im  
Prezyd ium  Rady M in is trów .

O rganizatorom  te j w ys taw y  
pozazdrościłby n ie w ą tp liw ie  sam 
Goebbels, k tó ry  uchodził prze­
cież za m istrza  w  fa łszow aniu  
praw dy. Jego naśladowcy prze­
ścignęli swego m istrza  w  fa b ry ­
kow an iu  bzdur, k łam stw  i  o- 
szczerstw. N iew ybredne meto­
dy, k tó ry m i pos łuży li się orga­
n izatorzy w ys taw y w yw ołać  
muszą u każdego uczciwego 
człoiuieka oburzenie i  w strę t. 
Czego oni ta ih  nie w y m y ś lili o 
kra jach  dem okrac ji ludow ej. Co 
k ro k  to obóz koncen tracy jny, 
każdy obyw ate l dzień i  noc jest 
szpiegowany, przym usowa pra­
ca, słowem obraz ta k ie j nędzy 

te rro ru , że dz iw nym  się 
w prost m usi wydawać zwiedza­
jącym  (o ile tacy są), iż  luclzie 
ży ją  jeszcze w  tych krajach.

Nie b ra k ło  rów nież „naocznych  
św iadków “  rzekomo z k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej, k tó rych  
zw iedzający m og li usłyszeć 
przez... telefon, w  specja lnie za­
insta lowanych kabinach te le fo­
nicznych, strzeżonych przez po­
lic ję .

Cel te j n ikczem nej szopki ko­
sztu jącej grube m ilion y , k tóre  
chrześcijańsko -  dem okratyczny  
rząd de Gasperiego wyciska z 
poda tn ików  w łosk ich  — jest ja ­
sny. Reakcja w łoska przerażo­
na narastającą fa lą  w a lk i na­
rodu w łoskiego o niezależność 
narodową, o pokój, zaniepoko­
jona wzrostem  zaufania  i  sza­
cunku w łosk ich  mas ludowych  
do Z w iązku  Radzieckiego i  k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow ej, pro­
wadzących zdecydowanie kon­
sekwentną p o litykę  pokoju, ucie 
ka się do' oszczerczych, podłych  
metod propagandy, m ające j na 
celu ogłupienie społeczeństwa i 
osłabienie włoskiego ruchu po­
koju. W łaściwą sobie metodą 
k łam stw  i  oszczerstw pragnie  
reakcja  poderwać zaufanie na­
rodu włoskiego do ZSRR i k ra - 
ję w  dem okracji ludow ej, sądząc 
żę w  ten sposób zapewni sobie 
większe poparcie narodu w nad­
chodzących w yborach i uspra­
w ie d liw i swoją po litykę  w o j­
ny, nędzy i  te rro ru . Reakcja 
w łoska zmierza do wzmożenia 
h is te r ii wo jenne j, i  —  co jest 
szczególnie znamienna —  czyni

to w łaśnie w  okresie, k iedy na­
rody całego św iata, w  tym  na­
ród w łosk i, udzie la ją  calkouń- 
tego poparcia in ic ja ty w ie  poko­
jo w e j k ra jó w  obozu poko ju  i 
socjalizm u, zm ierzającej do od­
prężenia w  stosunkach m iędzy­
narodowych.

Nie jest to przypadek. W  dn iu  
1 m aja br. p rem ier w ło sk i dz 
Gasperi, p rzem aw ia jąc na w ie­
cu przedw yborczym , zaatakował 
nasze ziem ie zachodnie, le jąc  
krokodyle  łzy nad „b ied nym i 
rew iz jo n is ta m i“  zachodnio n ie ­
m ieck im i, k tó rzy  ostrzą sobie 
zęby i  apety t na nasze ziem ie  
nad Odrą i Nysą.

A n typo lsk ie  w ystąp ien ia  re­
a k c ji w łosk ie j, czynnie popiera­
ne w  tym  przez W atykan, są 
częścią p lanu przygotow ań do 
now ej w o jn y  przeciw ko Z w iąz­
kow i Radzieckiem u  i  kra jom  
dem okrac ji ludow ej.

O rganizatorzy w ys taw y w  
swej głupocie i  cynizm ie zapo­
m n ie li jednak o tym , że naród  
w łosk i, że masy pracujące  
W łoch na w łasne j skórze od 
czuwają s k u tk i dobrodzie jstw  
„chrześc ijańsk ie j dem okrac ji“  
pana de Gasperiego. Że naród 
w łosk i w ie  dobrze o trzech m i­
lionach bezrobotnych we W ło­
szech, o setkach tysięcy pozba­
w ionych z iem i i  p rzym ie ra ją ­
cych głodem chłopów w łoskich , 
o tysiącach rodzin  robotniczych  
żyjących w  sk ra jn e j nędzy, w  
potw ornych, tru d n ych  w prost

do opisania w arunkach. Lud
w io sk i pam ięta, że w łaśnie or­
ganizatorzy te j oszczerczej, n ik ­
czemnej w ys taw y w ysy ła ją  u- 
zbro joną po lic ję  przeciwko ro­
bo tn ikom  i  chłopom, żądającym  
chleba i  pracy.- Lu d  w io sk i w ie, 
że lolaśnie organ izatorzy te j 
w ystaw y zape łn ili w ięzien ia  na j­
lepszym i p a trio ta m i w łosk im i, 
że prześladują  i  szykanują o- 
brońcóijo pokoju, k tó rzy  bronią  
in teresów  narodu włoskiego, 
walczą o niezależne, szczęśliwe 
W iochy.

Lud  w ło sk i n ie jednokro tn ie  
ju ż  dał godną odpowiedź pod­
żegaczom w o jennym , zm ierza­
jącym  do rozpętania now e j po­
żogi w o jenne j. Przez usta swe­
go ukochanego przyw ódcy Pal­
m iro  T og llia ttiego  rz u c ił on w  
tw arz  re a k c ji w ło sk ie j ośw iad-
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